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Pod znakiem maiki o pokój
♦  *

Ściskamy sobie dłonie i życzymy „wesołych świąt“, przejęci 
nastrojem wiosny i: oczekiwaniem odpoczynku i wytchnienia.

Wszyscy ludzie pracy w Polsce Ludowej mają pełne i za
służone prawo do tego odpoczynku. Albowiem od pierwszego 
dnia wyzwolenia naszego kraju z jarzma okupacji, wre" nie
zmordowana praca. Robotnik, pracownik umysłowy, pracujący 
chłop, uczony i artysta pospołu wznoszą zręby nowej Polsko 
’->łski Ludowej, Polski, kroczącej ku Socjalizmowi. Nigdy jes"- 

w, historii kraj nasz nie poczynił tak olbrzymich -postępów 
*dze rozwoju gospodarczego i kulturalnego, jak w ciągu 

kiłku ostatnich lat. Nigdy jeszcze masy ludowe nie dab- 
bie tak wiele twórczego wysiłku. Bo też dopiero od na- 

-ia władzy ludowej masy te poczuły się gospodarzami swe” 
kraju. W ysiłek ich przestał karmić i sycić wyzyskiwacza 
nębidela. Stał się wysiłkiem wolnego człowieka, budujące- 
własną przyszłość,, kształtującego własne jutro wedle wła- 

rgo swobodnego uznania.

G  wszyscy, którzy w tej pracy biorą udział, mają dziś pcj.
■ Prawo do odpoczynku. A  takich jest w  naszym kraju pr2y. 

aczająca większość.

Setki milionów ludzi — obywateli Związku Radzieckiego 
krajów demokracji ludowej — oddane są tej samej pracy, i 
2y Ń  ta sanla idea -  socjalizm, ten sam cel -  dążenie do Za

pewnienia trwałego dobrobytu najszerszym masom i do pełne
go rozwoju kultur narodowych, tworzących nową kulturę 
przyszłości. I gdyby cały świat objęty był tym duchem twór- 
=*ej, pokojowej pracy -  nic nie zakłócałoby świątecznego na
stroju, me przesłaniałoby horyzontów lepszego jutra.

, T ak  iednak Die i***- W id k i szmat kuli ziemskiej znajduje się
t u ^ POd. T ° War n ka'pit?lizmu- M « y  pracujące musza

1 ZT Ółl  U'a&? °  byt- A  Setkł mili««ow ludzi w kra-'
' koloraa,nych i pólkolonialnych jęczą w okowach podw

r V nie™oh ~  wyzysku ekonomicznego i ucisku narodowo 

^ o o d ic - I ^ SkKPUi W ST yCh r?kaCh Wład2? P^dityczną i  go
1  cad obszarami krajów kapitalistycznych * '

b r i l Z T  jMZC2e mOSą Si? P°3°dzać"z nu 
rzymim kontynencie -  od Bałtyku po Pacyfik

oj-
ego.

i kolonial
ni yśl a, że na o!-

S 2 Ł  J  1 2Wyaęstwo Z ^ ą A u  Radzieckiego nad fa- 
pęt  niewoli ^  T"’° J'“ le światowej, umożliwiły zerwanie 

■,,7̂ ,?n'lryC1’ w 4skich i krętych uliczkach wokół 
.  Street 1 l0ndyńskie' Q ‘y  r°dzą się więc

..gle obłędne plany kapitalistycznego odwetu, szaleńcze po
mysły imperialistycznej ofensywy, powstają spiski wojenne.

Tam właśnie, w twierdzy wielkiego kapitału zbiegają się nici

\ *r  kt6lą M  2ev,’nątrz ®łosZi* 4 w  Pr»ktyce realizują gabi- 
, %  W aszyngt°nu, Londynu, Paryża, Rzymu, Brukseli i Ha- 

“ * f ?  2najdii'e się kuźnia myśli wojennej, stamtąd poruszane 
ą misierne sprężyny, uruchomiające wszystkie klawisze wieł- 

frmi^1̂ y Pj asowo -  radiowej, rozbrzmiewającej dziką sym-
ś w ^ r P39andy WOj2nnei- 1 d,ate9° w  spokojną atmosferę 
świątecznego nastroju wdziera się zgrzyt.

Zgrzyt ten uświadamia nam, że na świerfe trwa walka, za- 
nieubłagana walka mas ludowych o pokój, o wolność 

naibprrlr- • t f ' Wake v'°^no zapominać nawet w czasie
1 ardziej zasłużonego odpoczynku świątecznego.

nieFŻ L T ’d k i- T SU{e “ łą klJę 2iems^ -  Po jednej jego stro- 
z-wiązku R h - ? 2 ajC 0b° : l  pofoj° ’-vego. zgrupowane wokół 
kraiów k > j.Ieckle90’ 1 imilony łudzi pracy ze wszystkich 
frotST ką! ’.1f  iStyCT yCh V m podlc9fłych. Po drugiej stronie 
listyczna ^  WplyWOU'a oligardua wielko - kapita-
ra X  t  , Cf ą Si° rą swych a9®ntów w cywilu i w mundu-

C i i a l S  ^  ^  LrZCdna WS?ystkic kra*  panowania
W ^  S0iuszu robotnika- chłopa, intc- 

Gree, Plsa” 3 Am” yki’ An^ i .  Francji, Włoch,
go p S T ° \ 2 T  ym i r atdem Z w i^2ka Radzieckie-

U l o n y S  c S  Cjl’ 9arii’ RUmUnii’ W « ^  W y '

P r z e S  ^  C2aS’ byŚmy S ? W íe,' 7 ake P°!i« y li .  W ielkim  
L h ! v  d  naSZej ™  pokoju będzie Kongres Obrony Po-

^ Z t e a7 ZU’ k tÓ iy Zbkra Się 23 kÍlka  dnL A pel Poszedł na ystkie krańce świata. Odpowiedział mu poternv odzew

k o n t y ^ r  °  d°  ^  p3ty * * * * *  600 “ «tonów ludzi wszystkich 
k o n Í  l T ’ Wszysfckich ras 1 f  rodowości, bez różnicy prze- 

onan politycznych, złączonych jedną myślą ic-rh-, „-„u, _

danych1 °  P° KÓJ- A k  0b° k tyCh,  6° °  M ionów , reprezento- 
c e ,A v - PTZeZ tySiąC£ 0r9ankaci1’ ktÓre oficjalnie ak-
. , “ °  Kon3resu Paryskiego, stają do walki dalsze setki i dzie- 

^ a iu  milionów ludzi, nie objętych ramami organizacji. Jest 
2 nami — obrońcami pokoju — ogromna większość całej ludz- 

ości. W  pierwszym szeregu walki znalazła się klasa robofcni- 
f Za’ 2a rd^ intelektualiści, uczeni, artyści i pisarze, młodzież 
1 kobiety, chłopi i pracownicy umysłowi. Niezłomny front bo- 

Pokoju i  postępu, stających twardo w  poprzek 
z rodniczym zamysłom i krwiożerczym zamiarom podżeaaozv 
Wojennych. Y

Walczym y o pokój, postęp i wolność, o prawo człowieka 
°  spokojnej pracy i niezakłóconego grozą wojny szczęścia.

aczymy z myślą o tym, by dni zasłużonego odpoczynku 
w y  dmienia w  przyszłycłi latach wolne były  *

T  Znis20zenia. By życzenia „wesołych świąt 
resci radosnego pozdrowienia wolnych ludzi.

W o la  lu d ó u j o b ró c i u> n im ecz 
p la n y  podżegaczy u io je n n ych

Trzy odpowiedzi prof. Joliot-Curie 
na pptania polskiego korespondenta

W miarę zbliżania się terminu otwarcia w Paryżu Światowego 
Kongresu Obrouy Pokoju, w którym udział zgłosiło dotychczas 
600 milionów ludzi z całego świata, coraz donośniej rozlega się 
głos najwybitniejszych przedstawicieli kultury, demaskujących 
podżegaczy wojennych i  wskazujących ludzkości drogi walki 
o pokój.

że ich wysiłki są darem-(a) PARYS, (PAP). Korespon
dent PAP w Paryżu przeprowa
dził wywiad, ze. słynnym uczo
nym francuskim prot. Jokot Cu
rie .stawiając mu trzy pytania, 
pierwsze — jako przewodniczą
cemu Biura Organizacyjnego 
Światowego Kongresu w Obro
nie Pokoju, drugie — jako pre
zesowi Towarzystwa Przyjaźni 
Francusko — Polskiej, trzecie •— 
jako autorytetowi światowej sła, 
wy w sprawach energii atomo
wej.

Wola ludów zwycięży

—  Panie Prezesie, jakie  
jest, zdaniem Pana, znaczenie 
Światowego Kongresu w O- 
bronie Pokoju, który ma się 
odbyć ic Paryżu1

— Ci, którzy zmierzają do wy 
wołania nowego konfliktu, aby 
zachować swe przywileje i chwi 
Iowo osłabić zgubne dla nich sku 
tki anarchicznego ustroju gospo 
darczego, są w gruncie rzeczy 
nieliczni, ale dzierżą w .swycn 
dłoniach potężne dźwignie. 
Sprzeciwiają .się 'oni redukcji, 
zbrojeń, postawieniu poza pawia 
sem prawa bronj atomowej i za 
wierają z wasalnymi rządami 
agresywne pakty wojskowe.

Ale z drugiej strony, jest rze
czą ogi'omnie pokrzepiającą, że 
setki milionów ludzi, którzy zgło 
sili akces do Światowego Kon
gresu w Obronie Pokoju, posia
dają świadomość niebezpieczeń
stwa, jak również stanowczą wo 
ię utrwalenia pokoju. Wszystko 
wskazuje na to, że odniosą om 
zwycięstwo.

Jedyną rzeczą, która w walce 
d utrwalenie pokoju posiada isto 
tne znaczenie, jest wolą ludów, 
wola mas pracujących wszy
stkich narodów, przeciwstawie
nia swej potęgi intrygom podże
gaczy wojennych, którzy, zdema 
skowani i  napiętnowani spostrze

gą Się, 
ne.

Niebezpieczna polityka
rządu francuskiego

—- Jakie jest iu chw ili obec
nej znaczenie i potrzeba soli
darności polsko - francuskie j 
dla umocnienia pokoju?

— Solidarność taka niewątpli
wie stanowi gwarancję pokoju 
w Europie, a przede_ wszystkim 
gwarancję bezpieczeństwa, obu 
naszych krajów. Niemcy Zachód 
nie "dźwigające się szybko z u- 
padku przy wydatnej pomocy 
amerykańskich wól imperialisty 
cznyeh i przekształcające się w 
arsenał wojenny, podni.osły już 
swój glos, pełen gróźb, .lest to 
glos nacjonalizmu, szukającego 
odwetu. Gdzież więc w takiej sy  
tuacji szukać solidarność;-, jeśli 
nie na Wschodzie, a zwłaszcza 
u drugiego sąsiada Niemiec, na
szego starego sojusznika. Polski!

Z żalem więc dowiadujemy się 
że w takiej właśnie chwili sto
sunki między obu naszymi pań
stwami pogarszają się i-ta  by
najmniej nie z winy Polaków. 
Dowiedziałem się. z przemówie
nia'polskiego ministra spraw za 
granicznycsh Modzelewskiego, że 
to strona francuska odmawia re
patriacji Polaków na podstawie 
dotychczasowych porozumień, że 
toleruje się u nas knowania re
akcyjnych emigrantów, zagra
żające pokojowi, że prowadzi się 
wojnę wizową i odmawia odno
wienia starego sojuszu polsko- 
francuskiego. Postępowanie ta
kie stanowi zachętę dla żywio
łów napastniczych w Niemczech 
i co za tym idzie zagraża Zbio
rowemu bezpieczeństwu, a zwla 
szcza bezpieczeństwu Francji. 
Nie jest więc ono zgodne z inte
resem ugruntowania pokoju.

Ale może Pan zapewnie czy
telników polskich, .że przyjaźń

dla Polski jest w sercach ludu 
francuskiego równie żywa, jal- 
jego gorące przywiązanie do po
koju. Chcemy działać i pędzie- 
my działać w ten sposób aby za 
mysły podżegaczy wojennych zo 
stały pokrzyżowane, aby W sto
sunkach polsko - francuskich za 
panował klimat przyjaźni ; 
współpracy — jak powiedział 
min. Modzelewski, albow c-m bę
dzie to wysiłkiem w kierunku 
wzmocnienia pokotu w Europie 
i na całym święcie.

Rozwiany m it 
bomby atomowej

—  Jakie jest istotne znaczę 
nie energii atomowej w przy
gotowaniu -napastniczej w oj
ny? Jakie może być znaczenie 
energii atomowej dla umoc
nienia pokoju?

— Fałszywy niewątpliwie jest 
pogląd rozpowszechniany świa
domie przez tych. którzy rozmy
ślnie wywołują psychozę wojen 
na, że broń atomowa będzie śród 
kiern szybkiego zwycięstwa w 
błyskawicznej wojnie.

Pewne jest. że broń atomowa 
mimo swej siły niszczycielskiej, 
nie okazałaby się w konflikcie 
światowym bronią decydującą. 
Jest wielce prawdopodobne,* że 
podżegacze wojenni zdają sobie 
z tego doskonale sprawę i, że 
fakt ten powstrzyma ich przed 
szaleńczym aktem, którj' łatwo 
mógłby obrócić się przeciwko 
nim samym w długiej i  wyczer
pującej wojnie.

Z drugiej strony zastosowanie 
energii atomowej dla celów poko 
.¡owych miałoby decydująco zna 
czenle dla podniesienia pow
szechnego dobrobytu. Wyzyska
nie energii atomowej w tych ce
lach mogłoby zapewnić ludzkoś
ci w ciągu jednego, lub dwóch 
dziesięcioleci niebywały dobro
byt, szczęście i  wolność.

Wierzymy, że wielu Ameryka
nów podziela nasz pogląd. Swiad 
czy o tym ruch w obronie poko
ju, który zatacza coraz szersze 
kręgi, ogarniając miliony obywa 
teli amerykańskich.

Bolesław Bierut urodził się dn. 18. IV . 78.9,? we wsi Rury 
Jezuickie w woj. lubelskim. W 1905 r. bierze udział w s tra j
ku szkolnym, w 1911 r. wstępuje do PPS - Lew icy: Działa w  
szeregach KPP od chwili je j powstania, niejednokrotnie -wię
ziony w latach przedwojennych, Bojownik w walce z okupan
tem jest jednym z założycieli KRN i je j przewodniczącym* 

Wybrany w 19 j 7 r. Prezydentem R. P. przez Sejm. W 19’,8 r, 
obejmuje powierzone mu przez Kongres Zjednoczeniowy sta
nowisko Przewodniczącego Kom itetu Centralnego PZPIt.

Symbol paryskiego Kongresu Pokoju

Obrady Plenum KC ZZ
Dnia 14 bm. pod przewodnictwem tow. A. Burskiego Odbyło sta 

się plenarne posiedzenie KCZZ. Na posiedzeniu satwierdzono 
uchwałę Prezydium KCZZ o zmianach personalnych w składzie 
Prezydium, jednogłośnie uchwalono tekst listu Komisji Central
ne. | Związków Zawodowych do tow. Wicepremiera Rządu Aleksa»» 
dra Zawadzkiego, przedyskutowano referat Sekretarza General» 
nego KCZZ, Tadeusza Ćwika o tegorocznym obchodzie Święta 
1 Maja i wysłuchano informacji tow. Zygmnnta Kratko o przebie
gu przygotowań do Kongresu Związków Zawodowych.

pełnienie stało się palącym za
gadnieniem. Znając Was drogi 
towarzyszu Zawadzki, jako 
wieloletniego i doświadczonego 
diziałacza ruchu robotniczego i  
doceniając w  pełni pomoc i  ra 
dy, którymi po dzień dzisiejszy 
z ramienia KC PZPR wspiera 
cie ruch zawodowy — Plenum 
KCZZ prosi Was o wyrażeni* 
zgody na wysunięcie na K o n « 
gresie Związków Zawodowych 
Waszej kandydatury do naczei 

'nych władz związkowych.
Jesteśmy przekonani, ie  Wa

sza praca w  kierownictwie poi 
skiego ruchu zawodowego przy- 
czyni się do wykonania sto ją
cych przed nami doniosłych za
dań dla dobra naszej klasy ro
botniczej i  naszego Państwa La 
dowego.

Jednocześnie prosimy Was To 
warzy szu o wygłoszenie na 
I1 -V III Kongresie Związków Za 
wodowych referatu na temat: 
„Rola i  zadania ruchu zawodo 
wego w  systemie demokracji ta 
dowej“ . ,

L ist przyjęty został burzą o-
klasków.

Tow. Doliński, omawiając 
zmiany personalne w  składzie 
Prezydium zgłosił następujący 
umiosek; ..Plenum KCZZ wyra 
ża tow. Ochabowi uznanie za 
pracę na stanowisku przewod
niczącego KCZZ i stwierdza, że 
tow. Ochab dobrze zasłużył się 
ruchowi zawodowemu i klasie 
robotniczej.

Biorąc pod uwagę względy na 
tury państwowej Plenum przyj 
tnuje do wiadomości rezygna
cję tow. Ochaba ze stanowi - 
ska przewodniczącego KCZZ i 
powierza pełnienie obowiązków 
przewodniczącego KCZZ tow. 
Aleksandrowa Burskiemu“ .

Uczestnicy obrad przyjęli 
wniosek gorącymi oklaskami.

Plenum uchwraliło jednogłoś
ne wysłanie następującego l i 
stu ' do Wicepremiera Rządu 
R. P. tow. A. Zawadzkiego.

„Powołanie tow. Ochaba do 
czynnej służby wojskowej na 
stanowisko I wiceministra O- 
brony Narodowej j  złożenie 
przez niego mandatu przewód - 
niczącego KCZZ stworzyło w 
naszym ruchu lukę, której w y-

Dziś 12 stron
str.

str.

str. 3

„Gołąbek Pokoju« -  rysunek Pablo Picasso widnieje 
tek rozwieszonych i  kolportow anych w Paryżu z oleazji

na mę 20 km etm a

na setkach tysięcy afiszów i  uïo- 
Kongresu Pokoju, k tó ry rozpoczy.

~fm
*

Z okazji Świąt składamy serdeczne 

życzenia wszystkim Czytelnikom
L _

W NUMERZE:
3 — Prezydent Polski Lu

dowej.
3 — Szymon Jakubowicz:

Zwiększyć aktywność 
Komitetów Współza
wodnictwa Pracy.

— Stefan Matuszewski I 
sekr. WKW PZPR: 
Uchwała to jeszcze 
nie wszystko, 

str. 4 — Karol Malcużyński: 
„V ive la France“ — 8 
delegatów i, 63 puste 
fotele.

str. 4 —- Jan Górski: Intelek
tualiści amerykańscy 
walczą o pokój.

4 — Vassos Georgiu: Nowa 
taktyka demokracji 
greckiej zwiastuje u- 
padek reżimu ateń
skiego.

8 — Joter: Taki naród jest 
niezwyciężony.

str.

str.

str.

str.

9 — Maksym Gorki: Poe
mat prozą.

9 — Wiktor Worosiylskłt
L ist Polaka, b. uczest
nika walk w  Hiszpa
n ii do towarzysza w  
Paryżu.

9 *— Jan Brodski: Traktor
książka i  lekarz — 
Elementy rozwoju pol
skiej wsi.

tr. 10 — Roman Szydłowski:
Teatr socjalistycznego
realizmu.

str. 10 — L Krzywicka: Strasz
liwa Warszawka, 

str. 11 — Tadeusz Kubiak:
Pieśń o Griszy.

str. 11 — Konstanty Simonow?
Wielki dzień literatu
ry  radzieckiej,

str. 11 — Simone Tery: Dzią.
kuję ci, bohaterski 
narodzie.

st. 18 — Witold Zaięwski: Od*
siecz. *

v
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Zsiogn huty »«Sosnowiec« 
odpowiada im  wezwanie 

Wylwórnt Tworzyw Plastycznych
Podejmując wezwanie Wy

twórni Tworzyw Plastycznych 
w Pustkowie, robotnicy huty 
„Sosnowiec“ zwołali 14 bm. ze
branie, na-którym załoga huty, 
zajmując zdecydowane stanowi
sko wobec  ̂histerycznej propa 
gandy podżegaczy wojennych, 
uchwaliła następujące oświad
czenie:

Krzykom i  pogróżkom podże
gaczy wojennych przeciwstawi
my jeszcze bardziej ofiarną pra 
cę —- jeszcze większe upowszech 
nieme współzawodnictwa pracy

Ambicją naszą będzie przed
terminowe wykonanie planów 
produkcyjnych, gdyż my robo
tnicy wiemy, że pracujemy dla

narodu, dla naszych rodzin, — 
że tylko praca uczyni nasz kraj 
silnym j szczęśliwym.

Imperialistycznej burżuazjl, 
szukającej ratunku w blokach 
wojennych, paktach atlantyc
kich, odpowiemy jeszcze więk
szym zacieśnieniem sojuszu i 
przyjaźni ze Związkiem Radziec 
kim. państwem socjalizmu i po
koju, dlatego postanawiamy 
wszyscy wpisać sie do Towarzy 
siwa Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej.

N ech żyje międzynarodowi 
solidarność klasy robotniczej!

N ech żyje przyjaźń polsko 
radziecka!

Niech żyje Polska Ludowa!

Akademie w ZSRR 
w rocznicę śmierci 
W. Majakowskiego
(a) MOSKWA (PAP).—14 bm

społeczeństwo radzieckie ob
chodziło 19-tą rocznicę śmierci 
wybitnego poety rosyjskiego 
Włodzimierza Majakowskiego.

W związku z rocznicą w ca
łym kraju odbyły się akademie 
i odczyty, poświęcone życiu i 
twórczości poety.

Bsletjtscfa kołchoźników 
radzieckich opasicMai Polskę

<h) WARSZAWA. — Dnia 14 
bm. delegacja kołchoźników ra
dzieckich opuściła Polskę, uda
jąc się samolotem w drogę po
wrotną do Związku Radzieakie- 
go. Na lotnisku na Okęciu żeg
nali gości min. rolnictwa Dąb - 
Kocioł, wicemin. Tkaczow, dy
rektor gabinetu Prezydenta RP. 
Górska, przedstawiciele KC 
PZPR: tow. tow. Chełchowski. 
Dłuski, Feder, Jaworski, przed
stawiciel Tow. Przyjaźni Pol
sko - Radzieckiej, prezes Żarz. 
Gł. ZSCh Ignar i sekretarz ge
neralny ZSCh Bodalski, z ra
mienia Centrali Rolniczej — ob. 
ob. Pszczółkowsbi i Bekier, 
Stronnictwa Ludowego — poseł

Rataj oraz przodownicy i przo
downice pracy stolicy.

Na lotnisku był również obec
ny ambasador ZSRR, dziekan 
Korpusu Dyplomatycznego p 
Lebiediew w otoczeniu człon
ków ambasady.

Przewodniczący delegacji Dub 
kowiecki wyraził głęboką wdzię 
czność w imieniu kołchoźni
ków za serdeczne przyjęcie, ja 
kiego doznała delegacja ze stro
ny władz, partii politycznych 
i mas pracujących Polski i ży
czył robotnikom i chłopem pol
skim jak najlepszych wyników 
w budownictwie nowego, szczę
śliwego życia.

1 mufa Sst. rasjporam:’© ssę 
Tydzień Ośwlaff, Esicgźki i Prasy

Od 1 do 8 maja br. trwać bę
dzie w  całym kraju Tydzień Oś 
wiaty. Książki i Prasy. Celem Ty 
godnia jest popularyzowanie oś
wiaty, wzmożenie wysiłków nad 
realizacją ustawy o likw idacji 
analfabetycyzmu, wzmożenie czy 
telnictwa książki i prasy wśród 
najszerszych mas, zwłaszcza chło 
pów mało i  średniorolnych, roz
budowa prasy fabrycznej i gazet 
ściennych, rozszerzenie sieci ko
respondentów robotniczych i 
chłopskich oraz bibliotek gmin
nych i  gromadzkich.

P ro te k to ra t nad Tygodn iem  Oświa 
ty , K s iążk i i  P rasy o b ją ł P rezydent 
R zeczypospolite j P o lsk ie j tow . Bo
lesław  B ie ru t. P rzeprow adzenie T y 
godnia pow ierzono C entra lnem u K o  
m łte to w i O byw ate lsk iem u pod prze
w odn ic tw em  tow . P -em ie ra Józefa 
C yrankiew icza .

W skład K o m ite tu  weszli: zastępca 
przewodniczącego — K in .  O św iaty 
tow . d r  St. Skrzeszewski, m in is te r 
K u ltu r y  i  S z tuk i — St. D ybow ski, 
przedstaw ic ie l M in . O brony N arodo
w e j I  w icem in is te r O brony N arodo
w e j tow . E. Ochab, z ram ien ia  KC 
PZPR — podsekretarz stanu P rezy
d ium  M in is tró w  tow . J. Berm an, 
N K W  SL — prezes W. B aranow ski, 
N K W  PSL — prezes J. N iećko, KC 
SD — w icem arszałek Sejm u RP W. 1

B arc ikow sk i, Żarz. U l. S tr. P racy -  
m in is te r Z d row ia  d r T. M iche jda , 
K C ZZ  — przew odniczący tow . E u r 
eki, Żarz. Gł. Zw . Sarn. C h łopskie j
— prezes S. Ignar, Żarz. Gł. Z M I'
— przew odniczący tow . J. Z a rzyck i, 
Kom enda G łów na ,.SP“ — kom en
dant g łów n y  tow . p łk . E. B ra n ie w 
sk i, L iga  K ob ie t — przewodnicząca 
tow . d r 7. Sztachelslła, p rzedstaw i
c iele Zw . Zaw. L ite ra tó w . D z ienn i
ka rzy , N auczycie li, in s ty tu c ji oświa 
to w ych  i  p rzodow n icy pracy,

Przeprowadzenie Tygodnia w 
skali ogólmopaństwowe.i podej
mie Centralny Komitet Obywa
telski. W województwach, po
wiatach i gminach analogiczną 
akcję przeprowadzą terenowe 
komitety obywatelskie.

W czasie trwania akcji, prze
prowadzona będzie zbiórka pie
niężna na zwalczanie analfabe
tyzmu.

Do pracy nad realizacją zadań 
akcji, postawionych przez Cen
tralny Komitet Obywatelski, 
wciągnięte zostaną jak najszer
sze masy ludzi pracy, w mieście

na wsi, jak też 1'teraci. praco
wnicy prasy i  Radia, nauczyciele 
pracownicy bibliotek, czytelni 1 
księgarni.

Bułgarski Front
F a t r l c t f c s n f  p o tę p ia  

M o s to w a
(a) SOFIA (PAP). — Front Pa

triotyczny, skupiający w swych 
szeregach wszystkie partie po
etyczne. działające na terenie 
Bułgarii oraz liczne organizacje 
bezpartyjne, ogłosił rezolucję, 
w której solidaryzuje się całko
wicie z uchwałą IIC  Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej, potępia
jącą antypartyjną i wrogą dzia
łalność b. wicepremiera Trajczo 
Kostowa.

Zniknq odłogi — c zasiewy 
wykonane bçdq w terminie

Chłop! podejiimftf zobowiązaniu w samach Czyan I-Mrowego
Na apel huty „Kościuszko”  odpowiadają nie tylko załogi ro

botnicze. Hasło Czynu 1-Majowego podejmują również inteli
gencja i  chłopi z całego kraju, którzy zobowiązują się uczcić 
święto robotnicze planowym przeprowadzeniem siewów, l i 
kwidacją odłogów, radiofonizacj ą osiedli.

Pogłoski e nsfqpie&io 
miss. Sforzy

(a) RZYM (PAP). Rzymski ko 
respondent dziennika turyńskie. 
go „Gazetta del Po polo“ donosi, 
Ż9 jest możliwe, iż minister 
spraw zagranicznych Sforza u- 
stąpi ze swego stanowiska 
Funkcje jego — zdaniem kores
pondenta — obejmie prawdopo
dobnie wicepremier A ttilio  Pic- 
coni.

Ostatnio doniesiono nam, że 
robotnicy państwowego mająt
ku Molendo, którzy zobowiąza
li się ukończyć siewy wiosenne 
Co 15 kwietnia, wykonali całość 
prac przedterminowo i jujż 7 
bm. złożyli meldunek o ukoń
czeniu siewu wiosennego.

Robotnicy tego majątku po
wzięli obecnie dodatkowe zobo
wiązania, zgodnie z którymi w 
ciągu czterech dni załadują 31 
•cagonów ziemniaków-sadzenia
ków, przeznaczonych dla mało- 

średniorołnycb chłopów 
W gminie Solec Kujawski 

chłopi postanowili zakontrakto
wać ponad plan 30 sztuk tucz- 
ruków, wykonać we właściwym 
terminie siewy wiosenne, z li
kwidować odłogi,' zwerbować no 
wych członków do ZSCh., uru
chomić świetlicę gminną. Chłopi 
z pow. nakielskiego zobowiąza
li się uporządkować 15 km dro
gi.
. Podobne zobowiązania podję
li chłopi wielu innych gmin.

Również i dolnośląscy chłopi 
podejmują szereg zobowiązań. 
M. in. chłopi gromady Zaręba 
Górna postanowili uczcić świę
to zradiofonizowsniem groma
dy, uporządkowaniem dróg gro-

zakontraktoWaniem 
120 sztuk trzody

madzkich t 
ponad plan 
chlewnej.

W woj białostockim rolnicy 
zrzeszeni w ZSCh. wśród sze
regu zobowiązań postanowili 
zorganizować 1.5C0 w iej
skich zespołów współzawodnic
twa. zlikwidować 13.000 ha od
łogów i zagospodarować 60.000 
ha.

1.000 ROWERÓW 
PRZED TERMINEM

Spośród ząłó.g robotniczych 
należy wymienić załogę war
sztatów PKS, która postanowi
ła wyremontować 2 autobusy 
i 5 podwozi, robotników Zakła
dów Rowerowych Nr 4, którzy 
postanowili przekroczyć plan 
produkcji kwietniowej i  wy
konać przedterminowo 1.000 ro
werów oraz załogę fabryki pa
py dachowej, która postanowi
ła przekroczyć plan produkcji 
na kwiecień o 26 proc.

ZOBOWIĄZANIA
l e k a r z y  w e t e r y n a r ii

, z  terenu Dolnego Śląska na
deszły meldunki o wojewódz
kiej naradzie lekarzy wetery
narii, którzy postanowili w ra
mach Czynu 1 - Majowego

wyszkolić do dnia 1 maja 1.000 
gminnych przodowników wete
rynaryjnych, tj. o 625 więcej, 
niż planowano.

Dolnośląskie Spółdzielnie Pra
cy zobowiązały się wykonać do 
dnia 1 maja półroczny plan pro 
dukcji z nadwyżką w wysoko
ści 150 milionów zł., oraz wy
gospodarować co najmme) 6 mi 
Jonów zł oszczędności

WIĘCEJ TKANIN
W woj. rzeszowskim załoga 

Państwowych Zakładów Prze
mysłu Lniarskiego, zobowiązała 
się wykonać plan 3-letni do 
dnia 15 listopada, wyoroduko 
wać do końca roku 91.962 kg 
przędzy i 435.460 m tkanin po- 
nau plan. Dzięki wzmożonej wy 
dajnośei i usprawnieniu pracy, 
rłoga uzyska wzrost zaplano

wanych oszczędności z 4 m ilio
nów zł na 11.800 tys. zł.

WIĘCEJ CHEM IKAM I
Załoga Centrali Handlowej 

Przemysłu Chemicznego w Czę
stochowie postanowiła w ra
nach Czynu 1-szo Majowego 
przyspieszyć wykonanie planu 
na rok bieżący, zaoszczędzić 
5.800 tys. zł.

REFORMA BANKOWA
W związku z akcją Czynu 1- 

Majowego — Międzybankowa 
Komisja Techniczna przyjęła ze 
strony poszczególnych banków 
zobowiązania, mające na celu 
Przyspieszenie realizacji dekre
tu o reformie bankowej.

Piero
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w kopalniach
f n r a c a o k i c h

(a) PARYŻ (PAP). — W ko
palni Nr 5 w Merlebach wyda
rzyła się katastrofa, która spo
wodowała śmierć jednego robot 
nika i ciężkie obrażenia 24 in
nych robotników.

Przyczyną katastrofy, jak i w 
poprzednich wypadkach, był zły 
stan bezpieczeństwa pracy.

Zwycięstwo greckich demokratów 
w bitwie o Graoimos

Trzęsienie z!@mi 
w OSA

(a) N. JORK (PAP). — Na za
chodnim wybrzeżu Stanów Zje
dnoczonych zanotowano silne 
trzęsienie ziemi. Najsilniejsze 
wstrząsy podziemne odczuto w 
stanach Oregon i Waszyngton.

Trzęsienie wyrządził«) znaczne 
szkody materialne. Zwłaszcza 
poważnie ucierpiały w wielu 
miejscowościach, w tej liczbie 
w Waszyngtonie gmachy. Są o- 
fia ry w ludziach.

»Czarne lisi?« robotników wg Franefi
Mech i Neyiicud przygoiownfa zwrof zBac;oiializowaiiycb

fekiryk kapltallsicKi
Projekty rządu francuskiego, zmierzające do likw idacji znacjo- 

nalizowanego przemysłu, wywoialy w całym kraju burzę protes
tów. Równocześnie związkowcy francuscy protestują przeciwko 
okólnikowi min. Moeha, zalecającemu przedstawienie mu mate
riałów, dotyczących składu narodowościowego i przynależności 
związkowej robotników. Partia Komunistyczna nie ustaje w wal
ce o obronę praw robotniczych i pokoju.

(a). PARYŻ (PAP). — Naczel
ne dowództwo greckiej armii 
demokratycznej ogłosiło nastę
pujący komunikat:

„W rejonie Grammos — Smo- 
lakas trwają w a lk i Doznawszy 
ciężkich strat w dniu 10 kwiet
nia, nieprzyjaciel nie rozwinął 
żadnej akcji zaczepnej następ
nego dnia. Natomiast 12 kwiet
nia faszyści ponowili ataki. 
Szczególnie gwałtowny i  naj
większy od chw ili wznowienia 
działań wojennych we wspom
nianym rejonie był atak na Pyr- 
gos Stratsalis. Faszyści ude
rzy li w  sile 6 batalionów wspie
rani przez artylerię i lotnictwo. 
Przetrwawszy główną siłę ude
rzenia, oddziały demokratyczne 
przystąpiły tego wieczoru do

śmiałego kontrataku, niszcząc 3 
bataliony nieprzyjacielskie.

W dniu 12 kwietnia faszyści 
stracili we wszystkich opera
cjach 658 zabitych, 1.532 ran
nych i 127 jeńców. Strącono 3 
samoloty, trzy inne uszkodzono 
i zdobyto znaczne ilości mate
riału wojennego.

Straty wojsk faszystowskich 
w ciągu 12 dni walk w rejonie 
Grammos — Smolikas — Voeion 
wynoszą 2.317 zabitych, 4.936 
rannych i  1.094 jeńców, łącznie 
8.207 oficerów i żołnierzy. Strą
cono lub uszkodzono 17 samolo
tów“ .

Przewodniczący Najwyższej Ra 
dy Wojennej w  Grecji demokra
tycznej — Zachariadis przesłał 
obrońcom masywu Grammos — 
Smolikas depeszę gratulacyjną.

Sirajk ¡makowców 
włoskich

(a) RZYM (PAP). Wobec od
mowy administracji Banca 
dTtalia wszczęcia pertraktacji 
ze strajkującymi pracownikami 
tego banku, Komitet Wykonaw
czy związku pracowników ban
kowych powziął uchwałę rozpo
częcia strajku solidarnościowe
go pracowników bankowych na 
obszarze całego kraju. Strajk 
rozpocznie się 13 bm.

Działacze związkowi uważają; 
że na podstawie tych materia
łów mają być ułożone „czarne 
listy“ załóg robotniczych, które 
zostaną otoczone szczególną „o- 
pieką“ ministerstwa spray/ wew 
nętrznych.

Przypomina się w związku z 
tym, że przed wojną istniały 
również tzw. „czarne lis ty“ , rta 
które wciągano najbardziej czyn 
nych działaczy związkowych. 
Wobec tych działaczy stosowa
no wszelkiego rodzaju repre
sje.

Obecnie tego rodzaju meto
dy władze francuskie zamierza
ją prawdopodobnie zastosować 
do całych załóg robotniczych.

„Reorganizacja przemysłu"
(a) PARYŻ (PAP). Według do

niesień prasy francuskiej, na |

ostatnich posiedzeniach Rady 
Ministrów omawiano m. in. kwe 
stię „reorganizacji“  znacjonali- 
zowanego przemysłu lotniczego.

Nowy projekt rządowy prze
widuje m. in. przekazanie nie
których zakładów budowy sil
ników lotniczych z powrotem 
właścicielom prywatnym, a tak
że sprzedaż 'poszczególnych 
przedsiębiorstw przemysłu lo t
niczego lub przestawienie ich na 
produkcję innych wyrobów.

Premier Queuille przyjął w 
tych dniach Reynauda, który 
wypowiedział się niedawno pu
blicznie za likwidacją przemy
słu zracjonalizowanego.

Projekty rządowe wywołały 
powszechne oburzenie wśród 
pracowników przemysłu lotnicze 
go. W kołach związkowych pod-

kreśla się, że zrealizowanie za
mierzeń rządu oznaczałoby bez
pośredni zamach na zasadę na
cjonalizacji przemysłu.

Przemówienie Thoreza
PARYŻ (PAP). — W dniu 13 

bm. w sali Mutualité w Pary
żu odbyło się zebranie człon
ków Partii Komunistycznej, na 
którym generalny sekretarz Par 
t ii — Maurice Thorez, omówił 
wyniki obrad krajowej konfe
rencji Partii Komunistycznej.

Thorez położył szczególny na
cisk na konieczność realiza
cji jak najszerszego zjednoczenia 
Francuzów w obronie pokoju.

Mówiąc o wyborach kanto-
nałnych, Thorez przypomniał, 
żć w roku 1949 w połowie kan
tonów komuniści zdobyli 1.700 
tysięcy głosów, wysuwając się 
na czoło wszystkich partii poli
tycznych.

Omawiając rolę Związku Ra
dzieckiego, Thorez podkreślił, że 
przywiązanie do ZSRR i spra
wy socjalizmu — Jest kamie
niem probierczym internacjona 
lizmu proletariackiego.
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SPD i ODO kB|tf się 
odpowiedzialności za katastrofę 

gospodarczy ledisia
(a) BERLIN (PAP). — Jak do

nosi agencja ADN, komisja po
lityczna Niemieckiej Rady Lu
dowej uchwaliła rezolucję na 
temat reformy walutowej w za
chodnim Berlinie.

Rezolucja podkreśla, że wpro
wadzenie marki „B “ jako jedy
nego środka płatniczego w Ber
linie zachodnim poważnie po
gorszyło sytuację znacznej czę
ści mieszkańców Berlina. Ce
lem tej reformy jest dalsze po
głębianie rozbicia Niemiec. Re
zolucja wyraża przekonanie, że 
jedynie drogą wprowadzenia 
jednej waluty w  Berlinie i  dro
gą utworzenia jednego organu 
zaopatrzenia — gospodarka Ber 
lina spełniać może swe zadania.

Na tle katastrofalnej sytuacji 
gospodarczej w zachodnim Ber-

linie w  rezultacie wprowadze
nia marki zachodniej jako wy
łącznego środka płatniczego — 
wzmagają się zatargi między 
SPD a CDU. Każda z tych par
tii usiłuje zrzucić z siebie od
powiedzialność za obecny stan 
rzeczy. Jeden z przywódców 
berlińskiej SPD — K urt Mat- 
tick — przemawiając na wiecu, 
oświadczył, że „nigdy nie zasię
gano opinii jego partii w  spra
wie reformy walutowej".

W odpowiedzi na oświadcze
nie Mattioka, organ berlińskiej 
CDU „Der Tag" przypomniał, 
że właśnie SPD w  czasie debaty 
Rady miejskiej w  dniu 4 listo
pada 1948 r. domagała się bez
zwłocznego wycofania marki 
wschodniej z zachodniego Ber
lina.

Hnnnyel&ścl 
w rocznic* 

p r o k la m o w a n ia  

niezależności Węgier
(a) BUDAPESZT (PAP). Z ini

cjatywy Niepodległościowego 
Frontu Ludowego, dnia 14 bm. 
odbyły się w mieście Debreczyn 
wielkie uroczystości z okazji 
setnej rocznicy detronizacji 
Habsburgów i proklamowania 
niezależności Węgier.

Uroczystości rozpoczęły się w 
kościele reformackim gdzie 14 
kwietnia 1849 r. została ogłoszo
na deklaracja o niezależności 
Węgier. Przemówienie inaugu
racyjne wygłosił przewodniczą
cy parlamentu Nagy. po czym 
wystąpił premier Dobi.

Na uroczystość przybyli do 
Debreczyna członkowie parla
mentu, przedstawiciele rządu, 
członkowie władz naczelnych 
partii politycznych oraz delega
cje związków zawodowych, or
ganizacji społecznych, młodzie
żowych i innych.

Porozumienie waszyngtońskie 
w spawie llentfee Jawnym pogwałceniem 

układu poczdamskiego
Fronda ! W. Brytania skapitulawaly weksc żgdań USA

(a) WASZYNGTON (PAP). Dalsze wiadomości o tzw. „poro
zumieniu”  trzech mocarstw zacchodnich w  sprawie ustalenia 
listy fabryk niemieckich, niepodlegających rozbiórce, potwier
dzają całkowicie, opinię, że i tym  razem Francja i  W, Brytania 
zrezygnowały ze swych pierwotnych zastrzeżeń i  skapitulowa
ły przed USA. Zamiast planowanej rozbiórki w Niemczech Za 
chodnich ma nastąpić odbudowa przemysłu w myśl życzeń St. 
Zjednoczonych.

Poglcski o dymisji 
Boyolia i Hoffmana
(a) WASZYNGTON (PAP). — 

Jak zapowiada dziennik „Wa
shington Post“ , amerykański 
minister wojny, Royall, złoży w 
najbliższych dniach dymisję na 
ręce prezydenta. Według tego 
samego źródła, Truman miał już 
wyrazić zgodę na dymisję ad
ministratora planu Marshalla — 
Hoffmana Jako jego następcę 
wymienia się obecnego ministra 
spraw wewnętrznych — Kruga.

159 niemieckich zakładów 
przemysłowych, które miały być 
zdemontowane, zostanie zacho
wanych. Wykaz fabryk, które 
St. Zjednoczone pragnęły za
oszczędzić, obejmował pierwot
nie 167 zakładów. Tak zwany 
„kompromis” polegał więc na 
tym, że z wykazu skreślono za
ledwie C fabryk.

Jednocześnie zwiększono plan 
produkcji stali w  Zach. Niem
czech do 11.1 miliona ton rocz
nie. Zezwolono Niemcom na 
produkcję aluminium, aparatów 
radiowych i  łożysk kulkowych. 
Mimo protestów Francji, nie u- 
legnie demontażowi 20 zakładów 
osławionego koncernu chemicz
nego „I. G. Farbenindustrie” ,

k tó re  F ranc ja  uważała za szcze
góln ie  groźne dla je j bezpie
czeństwa.

LONDYN (PAP). Podając 
na czołowych miejscach wiado
mość o tzw. „porozumieniu” 
trzech mocarstw zachodnich w 
sprawie odbudowy przemysłu 
niemieckiego, prasa brytyjska 
informuje, że niektóre fabryki 
zachodnio-niemieckie otrzymają 
w ramach tego „porozumienia” 
nowy sprzęt techniczny.

Szczególne 'wrażenie wywarł 
w Londynie ustęp „porozumie
nia” , dotyczący budowy w iel
kiej niemieckiej flo ty morskiej. 
Niemcy obecnie będą mogli bu
dować statki po 7.200 ton i o 
szybkości 12 węzłów.

Policja brazylijska strzela 
do uczestników Kongresu Obrońców Pokoju

Zbrodnicza masakro w y w t s h ł i  obniżenie cselega świata
(a) PARYŻ (PAP). — Wiadomość o haniebnej napaści policji 

brazylijskiej na Kongres Obrońców Pokoju w Rio de Janeiro 
wywołała oburzenie całej postępowej opinii publicznej, odbija
jąc się zwłaszcza potężnym echem wśród organizatorów Świa
towego Kongresu Obrońców Pokoju w Paryżu.

Według sprawozdań ogłoszo
nych w tutejszej prasie niesły
chany ten wyczyn policji brazy
lijskie j miał następujący prze
bieg:

W chwili, gdy w lokalu ogól
nokrajowego związku studen
tów w Rio de Janeiro rozpoczy
nał się Kongres w Obronie Po
koju. wtargnęła tam policja i 
dała salwę do uczestników Kon
gresu. Padły liczne ofiary. Jest 
wielu zabitych i kilkudziesięciu 
rannych. Uczestnicy Kongresu 
musieli wycofać się, odwożąc

samochodami rannych i  pole
głych. Policja po dokonaniu 
swego krwawego dzieła zajęła 
lokal.

Komitet Organizacyjny Świa
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju wystosował do premie
ra Brazylii depeszę następują
cej treści:

W imieniu 600 milionów ludzi, 
którzy zgłosili akces,do Świato
wego Kongresu Obrońców Po
koju. protestujemy przeciwko 
napaści na zwolenników poko
ju  w Rio de Janeiro.

Równocześnie Komitet wysto
sował telegram do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, pięt
nując zbrodniczy zamach policji 
brazylijskiej i  podkreślając, że 
działała ona na rozkaz reakcyj
nego rządu.

W telegramie do brazylijskiej 
organizacji obrony pokoju i  ku l
tury, Komitet stwierdza:

Potępiamy zbrodniczą napaść 
na zwolenników pokoju w Rio 
de Janeiro. Przekazujemy bra
zylijskim obrońcom pokoju wy
razy gorącej sympatii w imie
niu. 600 milionów ludzi, którzy 
przystąpili do Kongresu Pary
skie*».
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Prezydent Polski Ludowej
- é¿ L

iycie polityczne rozpoczął Bolesław Bierut 
Jako trzynastoletni chłopiec, biorąc udział w 
1905 r. w strajku szkolnym przeciwko cara
towi. Mając lat 19, wstępuje do PPS-Lewicy 
i staje w szeregach polskiego ruchu robotni
czego. I  tak walka o wyzwolenie klasy robot
niczej i o wyzwolenie narodu polskiego sprzę
ga się w jedną całość i ona to wypełnia swą 
treścią całe życie Bolesława Bieruta. Socja
lizm i patriotyzm — to jedna dla niego idea, 
jedna droga, po której kroczył od pamiętnego 
roku 1905 do chwili obecnej

Syn małorolnego chłopa, robotnik z zawo
du, symbolizuje Bolesław Bierut sojusz robot
niczo-chłopski, który leży u podstaw Polski 
Ludowej. O realizację tego sojuszu, o władzę 
mas ludowych z klasą robotniczą na czele, 
walczył cale swoje życie Bolesław Bierut. W 
Polsce burżuazyjno-obszarniczej, powstałej w 
roku 1918, walka ta toczyła się nadal, tym ra
zem przeciwko rodzimym kapitalistom i ob
szarnikom, którzy chcieli młodą republikę Pol
ską, powstałą w wyniku zwycięstwa W ielkiej 
Rewolucji Listopadowej - przemienić w na
rzędzie imperializmu światowego, skierowane 
właśnie przeciwko republice Rad. Bolesław 
lierut nie chciał, by lud polski, z którego 

.wrósł i z którego losami związany był od naj
młodszych lat, stał się igraszką w ręku wrogich 
sił, by rządy nad nim sprawowali ci, dla któ
rych pojęcie ojczyzny istniało tylko tam, gdzie 
były ich konta bankowe.

W  szeregach Komunistycznej Partii Polski 
kontynuuje Bolesław Bierut działalność rewo
lucyjną, rozpoczętą jeszcze w 1905 roku. Lata  
międzywojenne wypełnione są prześladowania
mi, więzieniem, walką nielegalną, emigracją. 
W  okresie tym, nawiązując do szczytnych tra 
dycji walk narodowo-wyzwoleńczych demokra
cji polskiej, do rewolucyjnej historii polskiej 
klasy robotniczej, mobilizuje KPP masy pra
cujące do walki z sanacyjną dyktaturą, która 
sprawowała terrorystyczne rządy nad włas
nym narodem —  przygotowując jednocześnie 
kapitulację przed obcym imperializmem. Walka 
z faszystowską dyktaturą, walka z socjalde
mokratycznymi iluzjami, posianymi przez bur- 
żuazję celem dezorientowania i rozbrojenia 
klasy robotniczej, walka o utrzymanie niepod
ległości kraju  w obliczu wznoszącej się w E u 
ropie fa li faszyzmu, która —  jak  to wtedy 
przewidywali marksiści —  Polsce mogła przy
nieść tylko zagładę —  oto treść życia Boles
ława Bieruta w tym  okresie. Nagrodą stało się 
wówczas więzienie sanacyjne, z którego Bie
ruta uwolnił dopiero wybuch wojny w 1939 r.

Zwiększyć aktywność 
komitetów współzawodnictwa pracy

Szymon Jakubowicz

Tow. Bolesław Bierut przemawia na Kongresie 
Zjednoczeniowym.

*  *
Zdrada burżuazji polskiej i lata okupacji 

hitlerowskiej wyjaśniły szerokim masom ścis
ły  związek pomiędzy walką o socjalizm a wal
ką o wolność narodu. Bolesław Bierut, współ
organizator i członek władz naczelnych Pol
skiej P artii Robotniczej, odgrywa czołową ro
lę w dziele jednoczenia wszystkich ugrupowań 
demokratycznych i rewolucyjnych do walki o 
wyzwolenie kraju. Przy jego najczynniejszym 
udziale powstaje' Krajowa Rada Narodowa —  
reprezentacja antyfaszystowskiego, narodowo
wyzwoleńczego obozu. Przewodnictwo klasy 
robotniczej w sojuszu z masami chłopskimi w 
walce o wyzwolenie spod okupacji hitlerow

skiej, wzięcie przez klasę robotniczą wespół z 
masami ludowymi władzy w swoje ręce po wy
zwoleniu kraju, ścisłe powiązanie obozu demo
kracji polskiej ze Związkiem Radzieckim —  
główną silą antyfaszystowską i najmocniej
szym oparciem niepodległości Polski —  oto 
’.dee^ przewodnie KRN, oto droga, z której 
ii R N  nie pozwolił zepchnąć Bolesław Bierut.

I  znowu konsekwentna linia prowadzi od pa
miętnej Nocy Sylwestrowej 1943 roku, do wy- 
sokiej godności Prezydenta Rzeczypospolitej, 
jaką Bierutowi powierzył Sejm, od kierowni
czej roli w podziemnej PPR do kierownictwa 
PZPR, zjednoczonej partii polskiej klasy ro
botniczej. Gdy w lecie ubiegłego roku ujawni
ło się w PPR nacjonalistyczne i prawicowe od
chylenie —: czołową rolę w  przezwyciężeniu 
błędów odegrał Bolesław Bierut. Gorący pa
triota, działacz ruchu robotniczego, bojownik 
przeciwko caratowi —  rozumiał głębokie pod
stawy sojuszu pomiędzy klasą robotniczą Pol
ski Ludowej i K ra ju  Socjalizmu. Konsekwent
ny bojownik o socjalizm widział przed sobą 
prostą, marksistowsko - leninowską linię roz
wojową polskiego ruchu robotniczego, widział 
drogę, po której kroczyć musi polska klasa ro
botnicza i je j partia, jeśli marzenia i cele wy
tyczone na przestrzeni 70 lat. walki o socja
lizm w Polsce, sprawdzone w świetle doświad
czeń międzynarodowego ruchu robotniczego—  , ____________
mają być zrealizowane, jeśli dotychczasowe j wodnietwa Pracy, które działa

Od apelu tow. Pstrowskie 
go — poprzez Czyn Kongreso
wy do wyzwania rzuconego 
masom pracującym na Krajowej 
Naradzie Oszczędnościowej 
przez załogi hut ,.Kościuszko", 
..Ostrowiec“ i inne — to spory 
szmat drogi, którą przebył ruch 
współzawodnictwa pracy.

Na drodze swojej ruch ten nie 
tylko rósł i potężniał, ale przy
biera) coraz to nowe formy i bo
gatszą treść.

Rozwój ten nie odbywał się 
bez oporów i za, :ętej często 
walki z przeżytkami ustroju ka
pitalistycznego. Po Czynie Kon
gresowym, który ujawnił olbrzy
mie siły twórcze tkwiące w pol
skiej klasie robotniczej, uwol
nionej od pęt wyzysku kapita
listycznego .— stało się jasne 
dla każdego, że współzawodni
ctwo pracy jest główną dźwig
nią naszego rozwoju gospodar
czego i wielką szkolą socjali
stycznego wychowania mas pra 
cujących.

Nic dziwnego więc, że Kon
gres Zjednoczeniowy określił 
współzawodnictwo jako głów
ną metodę budownictwa socja
listycznego w Polsce.

Zrewidować skład 
Komitetów Współzawodnietwa

W  tym świetle zagadnienia 
organizacyjne ruchu współza
wodnictwa pracy stają się za
gadnieniami ważnymi, którym 
wiele uwagi będą musiały po
święcić organizacje partyjne i 
związki zawodowe.

Niektórzy. wychodząc ■ ze 
słusznego założenia, ie  nie wol
no krępować oddolne} inicjaty
wy, wyprowadzają wniosek, że 
ruch ten winien rozwijać się 
żywiołowo. Błędność takiego 
wniosku jest oczywista. Współ
zawodnictwo wymaga bowiem 
zorganizowane) pomocy, bez 
której nie może się rozwijać. 
W  czerwcu ab. r. K C Z Z  powo
łała do życia Komitety Współza

może służyć tylko jako pewno i 
do obliczania Wyników.

cinku przenoszenia doświad
czeń przodujących robotników, 
organizowaniu brygad instruk
torskich itd., to wiele innych 
Komitetów przejawia dotych
czas bardzo słabą działalność.

Dzieje się tak ni. te. dlatego, 
że _ fabryczne Komitety Partyj
ne nie nauczyły się jeszcze ko
rzystać z tego instrumentu jakim 
jest Komitet Współzawodni
ctwa. Wystarczy powiedzieć 
np.. że na PZPB N r 3 w*Łodzi 
w okresie Czynu Kongresowe
go, a więc największego nasi
lenia współzawodnictwa Komi
tet Współzawodnictwa był zu
pełnie nieaktywny.

Skład Komitetów Współza
wodnictwa jest często iie  do- 
orany. Zdarza się, ie  Komitety 
te są albo całkowicie obsadzo
ne przez administrację (jak to 
było np. na P Z P W  N r 30 i 
N r 31), albo też w  skład ich 
wchodzą ludzie, którzy pracę w  
Komitecie traktują jako dodat
kowe źródło zarobku. Takich 
.działaczy klasa robotnicza nie 

potrzebuje. W yłoniła ona już 
wielu i wyłoni jeszcze więcej 
organizatorów z prawdziwego 
idarzenia, którzy zasilą skład 

Komitetów Współzawodnictwa 
i istotnie przyczynią się do roz
woju tego ruchu.

słusznych kryteriów. T a  skom
plikowana i niedostępna dla ro
botnika „sztuka“ prowadzi do 
tego, te znacznie utrudnione 
są: porównywanie, kontrola

Szarada czy regulamin?

Jedną z najpoważniejszych 
dziedzin pracy Komitetów 
Współzawodnictwa jest opra
cowywanie regulaminów współ
zawodnictwa. Jest to w  tej chwi
li słabe miejsce w  organizacji 
współzawodnictwa.

Regulamin obowiązujący dla 
całej branży może byc tylko

osiągnięcia mają być utrzymane i dalej rozwi 
liięte.

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, prze
wodniczący KC PZPR, tow. Bolesław: Bierut, 
kończy dnia 18 kwietnia 57 lat. Jako drukarz 
i jako Głowa Państwra miał on tę samą żywą, 
bezpośrednią, osobistą więź z masami ludowy
mi, z których wyrósł. Szmat drogi przebytej 
w 'a âch wypełnionych walką —  to postęp od 
Polski jęczącej pod zaborami do wolnej, nie
podległej Polski demokracji ludowej. Perspek
tywa przyszłości, w' latach pracy, które Go 
czekają ■ to p 0]ska Socjalistyczna, Polska, 
o którą całe swe Świadome życie walczył Bo
lesław Bierut,

ją jako organy pomocnicze 
związków zawodowych.

Zadaniem tych Komitetów' 
jest więc udzielenie pomocy 
związkom zawodowym w orga
nizowaniu współzawodnictwa, a 
nie zastępowanie fch na tym od
cinku działalności związkowej.

Komitety Współzawodnictwa 
w bardzo niewystarczającym 
stopnia spełniają swoją rolę.

Jeśli Komitety Współzawod
nictwa w  przemyśle węglowym, 
włókienniczym. papierniczym 
mają dość poważne sukcesy do 
zanotowania, szczególni« na od-

Uchwała to jeszcze nie wszystko
. . .  47 •

Stefan MatuszewskiW miesiącach lutym i mar 
■cu odbyły się statutowe kon
ferencje PZPR we wszystkich 
powiatach woj. warszawskiego. 
Nie wszystkie akcje, którym: 
dziś żyje partia byiy przedmio
tem obrad i  uchwał tych konfe
rencji. W ostatnich bowiem k i l 
ku tygodniach narosły nowe 
zadania.

Na wszystkich konferencjach 
stały m. im. sprawy przedtermi
nowego wykonania planów w za 
kładach przemysłowych. Sprawy 
podatku gruntowego, kontrakta
c ji i  dostawy żywca do Spółdzie! 
n; Samopomocy Chłopskiej, spra 
wy uporządkowania członko
stwa partyjnego ro organizacyj
nym zjednoczeniu obu partii, o- 
raz sprawy umasowienia i w ła
ściwego kierunku rozwojowego 
ZMP.

• Nie na wszystkich konferen
cjach rozkładano jednakowe ak
centy na te zagadnienia, bo spe
cyficzność terenu wymagała, a- 
by podejmowane uchwały miały 
ścisły związek z konkretnymi bo 
łączkami, brakami i  Wędami, 
które ujawniły się niejednako
wo we wszystkich powiatach.

Przyjrzyjmy S’'ę kilku przykla 
dom uchwał, podjętych na tych 
konferencjach i  juk je realizują 
r.owowybrane komitety powiato 
we i  podległe im terenowe og
niwa partyjne.

Na konferencji powiatowej w 
Płocku stwierdzono w sprawoz

daniu sekretarza, ie  praca Korni 
tetu Gminnego w gm. Łubki, nie 
stoi na poziomie ani pod wzglę
dem politycznym, ani organiza
cyjnym. W uchwale postanowio
no więc pracę Kom. Gm w Łub 
kach usprawnić i nakreślono za
dania tej organizacji partyjnej.

A jak wyglądała realizacja? 
Odbyto posiedzenie Komitetu 
Gminnego w Łubkach z udzia- 

. ‘em przedstawicieli Komitetu 
Powiatowego PZPR, na którym 
omówiono całokształt dotychcza 
sewej pracy komitetu. Opraco
wano szczegółowy plan dalszej 
pracy, dokonano podziału funk
c ji wśród członków Komitetu 
Gminnego. Wyznaczono terminy 
d a odbycia posiedzeń podsta
wowych organizacji, celem omó 
wienia akcji ,,H", kampanii sie
wów wiosennych i uporządkowa 
n:a ewidencji członkowskiej. 
Realizacja uchwał była tam po
stawiona właściwie, toteż i  wy
niki były dobre.

A oto inny przykład z tego sa
mego powiatu:

Uchwała w sprawie akcji „H " 
została przyjęta tia powiatowej 
konferencji partyjnej i  szczegó
łowo później rozpracowana na 
posiedzeniu egzekutywy Komita 
tu Powiatowego. Treść tej u- 
chwały Komitet Powiatowy prac

słał do wszystkich podstawo
wych organizacji Uchwała pole 
ca podstawowym orgao zacjom 
partyjnym powziąć odpowiednie 
postanowienia i  informować o 
nich Komitety Gminne. Sprawę 
tę jednak potraktowano sztyw
no, formalnie i  przebieg kon
traktacji w powiecie płockim, 
choć na pozór zrobiono wszyst
ko, ma jednak jeszcze charakter 
mewłaściwy.

Jeszcze jeden przykład reali
zacji uchwał konferencji powia
towej. Na konferencji w Grodz; 
sku Maz..powzięta zestala u- 
chwała o staiej opiece nad ZMP. 
zmierzającej m. n. do powięk
szenia szeregów tej organizacji 
Uzgodniono, że każda organiza
cja po Swojej lin ii przeniesie 
postanowienia konferencji d j 
swoich terenowych ogniw par
tyjnych. W wyniku tej pracy 
zorganizowano 59 kół wiejskich 
i 22 koła w  mieście, werbując 
w tym okresie 2.135 członków.

Druga jednak uchwała konfe
rencji powiatowej dotycząca 
zrealizowania wpłat na Wspólny 
Dom do dnia 1 Maja przyjęta ao 
stała pochopnie i  bez zanalizo
wania możliwości jej urzeczy
wistnienia. Uchwała ta została 
oczywiście tylko na papierze.

Jakie wnioski należy wyciąg
nąć t  dotychczasowych doświad

czeń odnośnie realizacji uchwa’ 
konferencji powiatowych?

Panuje częsty pogląd, że opra
cowanie uchwały i j« j przyjęcie
jest najpoważniejszym osiągnię
ciem, dającym powody dc samo 
zadowolenia. Rea! zację uchwały 
traktuje się często jako coś zna
cznie mniej ważnego I  spycha 
się jej wykonanie na aparat tech 
niczny.

Uchwały dość często traktuje 
iię formalnie jako zakończenie 
punktu porządku dziennego ob
rad konferencji bez zobowiąza
nia do ścisłego <ch wykonania. 
W praktyce traktuje się je czę
sto jako pewną luźną dyrekty
wę lub życzenie, wyrażające wr> 
U- zwierzchniej instancji partyj
nej wobec ogniw podwładnych 

Tam jednak gdzie kierownic
two partyjne zrozumie swą ro
lę jako czynnika rzeczywiście 
kierowniczego, gdzie troszczy 
ssę o praktyczną realizacją co
dziennych zadań, gdzie DOwiąza 
ne jest silnie a klasą robotni- 
erą, z masami ludowymi 1 tyje 
ich troskami, tam uchwały są 
związane z istotnymi potrzeba
mi terenu I konsekwentnie wpro 
wadzane w żyd«.

Charakter 1 styl pracy PZPR 
biorącej wzory s WKP(b) skła
nia wszystkie nasze terenowe 
organizacje partyjne do takiego 
właśnie poważnego, konkretne
go podejmowania uchwał ( bez
względnej reaHwacJÍ, •'‘"‘“"'''’ •"■s

najogólniejszym ujęciem warun
ków współzawodnictwa. Rzeczą 
zakładu pracy i inicjatywy ro
botniczej jest wypełnić go żywą 
i bogatą treścią. Wszelka sza- 
blo-nowość i próby wpychania 
współzawodnictwa w z góry 
przygotowane i określone regu
laminem wą,s-kie ramy, muszą 
spalić na panewce. Ramy te bo
wiem okażą się zawsze za cia
sne. Dlatego też regulamin musi 
być dostatecznie elastyczny, aby 
uwzględnić bogactwo form i tre
ści tego ruchu i dać ujście każ
dej rodzące) się inicjatywie 
uczestnika współzawodnictwa.

Jeden tylko przykład wystar
czy, «by zrozumieć, jak szkodli
wą może okazać się wszelka 
biurokratyczna sztywność w  
traktowaniu współzawodnictwa. 
Związek Zawodowy Włóknia- 
rzy wystąpił w  końcu ub. roku 
z inicjatywą masowego rozwo 
ju zespołowego współzawodni
ctwa. Związek uważaŁ że 
przodownicy pracy tego prze
mysłu (a było ich wówczas wg 
danych Związku 12.000) winni 
organizować zespoły’, którym 
przekazywać będą swoje do
świadczenia i metody pracy. 
Inicjatywa słuszna i godna po
chwały'. Ale równocześnie Zwią 
rek w  wydanym przez siebie re 
gulamteie zabronił tym przo
downikom brania udziału we 
współzawodnictwie indywidual
nym. I cóż się okazało? Okaza
ło się, że zaraz po wydaniu te
go regulaminu ilość uczestni
ków współzawodnictwa w fa
brykach włókienniczych gwał
townie zmalała. Przodownicy 
protestowali przeciw temu za
kazowi, a Zwriązek zmuszony 
był wycofać się z tego niesłusz
nego stanowiska i opracować 
nowy regulamin, wr którym Wad 
ten został naprawiony.

Niektóre regulaminy współ
zawodnictwa zastępują po pro
stu regulaminy premiowania 
(np. w' przemyśle cukrowni
czym). A jednak system pre
miowy lub akordowy to jeszcze 
ni« współzawodnictwo.

Poważne zastrzeżenie nasuwa 
sposób obliczani« wyników  
współzawodnictwa w większo
ści regulaminów. System ten, to 
t^emnica i zawiła sztuka obli- 
crania punktów dodatnich i 

według ni«

popularyzacja wyników ws-pól 
zawodnictwa, co oczywiście nie 
wpływa zachęcająco na robotni
ków. W ywołuje to ich liczne 
skargi na faworyzowanie jed
nych kosztem drugich, zwłasz
cza, że żaden regulamin nie za
wiera właściwie ściśle sprecy
zowanej i ogólnie uznanej de
finicji przodownika pracy.

Rekord biją chyba pod tym 
względem regulaminy współza
wodnictwa niektórych central 
handlowych. I tak np. regula
min współzawodnictwa Centra
li Żelaza i Stali tak dosłownie 
określa kolejność miejsc zaję
tych przez zwycięzców- współ
zawodnictwa: II I  miejsce — 
najwyższa ilość punktów ucrest 
nika z zespołu, osiągającego 
najniższą ilość punktów w  gru
pie: IX  miejsce — druga z kolei 
najwyższa ilość punktów uczest
nika z zespołu, osiągającego I 
miejsce w  grupie i tak dalej do 
X V .

Chyba tylko „wynalazca" te. 
go regulaminu rozum i« to co na
pisał.

Trzeba więc poddać rewizji 
wszystkie regulaminy -współza
wodnictwa. Trzeba skończyć z 
regulaminami, które odstręczają 
od współzawodnictwa. Trzeba 
skończyć z systemem skompli
kowanego i niezrozumiałego dla 
robotników punktowania.

Podstawą oceny wyników 
współza wodnic twa -winno być 
przyjęte przez jednostkę łub ze
spół zobowiązanie wykonania 
konkretnych zadań. Uproszczo
ny i  nie nasuwający żadnych 
wątpliwości system punktowania

O prostą 1 dobrą ewidencję 
W iele do życzenia ¡»«osta

wiają ewidencja i stetywtyka ru
chu współzawodniatwa pracy. 
Na zagadnie«!« to zwrócił Już 
uw’agę na Kongresie Zjednocze
niowym tow. Minc.

Związki zawodowe j Komi
tety Współzawr-odnfctwa często 
nie mają danych statystycznych. 
A jakżeż można bez danych o r 
ganizować kampanię przedter-. 
minowego wykonania planu i 
walkę o realizację zadań osz
czędnościowych?

Ewidencja jest konieczna, ale 
musi ona być ewidencją prostą 
i nieskomplikowaną.

Znajdujemy się w pełni wałki'
0 przedterminowe wykonanie 
planu i realizację zadań osz
czędnościowych. Komitety 
Współzawodnictwa w-inny ode
grać w  tej kampanii rolę orga
nizatora. Dziś tej roti Jeszcue nie 
odgrywają.

Komitety Współzawodnictwa 
nie organizują tej wałki po 
pierwsze dlatego, że nie były do
statecznie aktywne, ale również
1 z powodu dość rozpowszech
nionych, a niesłusznych i  nie
bezpiecznych tendencji trakto
wania walki o przedterminowe 
wykonanie planu, a szczególnie 
o realizację zadań oszczędności© 
wych. odiębnie od ruchu współ
zawodnictwa pracy.

A  przecież walka o przedter
minowe wykonanie planu, któ
rej towarzyszy zdecydowana 
wola mas pracujących do roz
prawienia się *  marnotraw-- 
stwem pod wszelkimi jego po
staciami, wnika ubrana w  for
my konkretnych zobowiązań ~  
to wppeniały wyraz nowego 
stosunku pracowników do pra- 
cy i mienia społecznego, to wła
ściwie treść współza-wodnictwm 
pracy.

Recepta p. Morstinowej
Przez cały kraj przełam się

fala rezolucji i oświadczeń wy 
powiadających się za pokojem 
i przeciw podżegaczom wojen
nym. Robotnicy, ehlopi, pra
cownicy umysłowi —  indywi
dualnie i zbiorowo —  zgłasza
ją akces do Światowego Kon
gresu w Obronie Pokoju.

TT tej sytuacji uznała róu> 
nież za stosowne zabrać głos 
w sprawie pokoju { w6jny p.
Zofia Starowieyska - Morsti- 
nowa. Artykuł je j ukazał się 
w „ Tygodniku Powszech
nym".

Pani Mors linowa zdradza 
niemały dar wyobraźni, opisu
jąc nam jakimi to narzędzia
mi wojny dysponują Stany 
Zjednoczone. Ani słówkiem 
nie wspomina o potężnych si
łach socjalizmu » demokracji, 
o potężnych siłach pokoju, 
które walczą, by pokrzyżować 
plany wojenne, dn i słówkiem 
nie wspomina o potędze 
państw obozu pokoju, potędze, 
której nie zasłoni żaden szan
taż atomowy.

w  fatom oelu maluje p. 
Morstinowa ten ponury obraz T 
Czy po to, aby mobilizować 
nas do walki o pokój* Bynaj
mniej. Pani Morstinowa czyni 
fo, by móc po de prze 6 atomo
wym argumentem swe „cen
ne" rady skierowane pod a- 
dresem Kongresu ta Paryżu.

„Chodzi tylko o to —  pi
sze p. Morstinowa — by w tej 
manifestacji była naprawdę 
wyciągnęła ręka do zgody. A- 
by miłośnicy pokoju wnosili 
ic swą akcję nie tylko to, cze- 
ąo Się od drugich domagają, 
ale to co sami w ofierze na 
ołtarzu pokoju składają. Bo, 
ie  tę rzece dta człowieka i 
ludzkości najcennteszą __ po
kój —  trzeba Tcupió, że trzeba 
ea nią zapłacić —  jest jasne".

Czymże, to chce płacić p. 
Morstinowa? Nie trudno zgad pokoju*

nąć jeśli się zna żądania opie
kunów miłego sercu p. Morsti- 
nowej, p. de Gasperi. Przy
kład płanu Marshalla też coś 
nie coś mówi nam co to za 
transakcja. P. Morstinowa do
radza krajom obozu pokoju, 
oby poddały się atomowemu 
szantażowi podżegaczy wo
jennych { składały ofiary na 
ich ołtarzach, aby zrezygno
wały z walki o pokój i  weszły 
na drogę kapitulacji.

Zamiast paraliżować zakusy 
wojenne banłcierów z Wall 
Street, niechaj narody budują 
ce nowy ustrój poddadzą się 
dyktatouń szantażystów z 
Nou/ego Jorku { Londynu —< 
oto główny aana wywodów/ p. 
Morstinowej.

P. Morstinowa deklaruje na
wet, że gotowa jest „ płacić 
chętnie i ofiarnie"... oczywi
ście na rachunek Polski.

W istocie recepta na „po
kój" p. Morstinowej niewiele 
się różni od recepty, jaką za- 
stosowali politycy spod zna
ku Monachium, krocząc drogą 
ustępstw na rzecz Hitlera. Na
wiasem mówiąc, dobre strony 
w hitleryzmie (ciekawe ja 
kie?) widzi i p. Turowicz, któ 
ry 10 bjmże samym numerze 
„Tygodnika" głosi otwarcie, 
r..e „jeśli chodzi o narodowy 
socjalizm... to w skład tego 
fanati poglądu wch-odsiły nie
wątpliwe pewne tezy słusz
ne".

Recepta p. Morstinowej jest 
być może doskonała, ale chy
ba tylko na zwiększenie ni che z 
pieeseństwa wojny. Wiedzą o 
tym narody, które doświadczy 
ty już skutków polityki 
kapitulacji wobec zakusów im
perialistycznych. Wiedzą i nią 
dadzą się nabrać. Dlatego
wszelkie próby dywersji __
obojętnie, mniejszego czy 
większego kalibru —  rozbiją 
się o potężny mur, obrońców.

A. W
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IitM ekiualiści amerykańscy 
w a łc z u  o pokóf

(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  „ T R Y B U N Y  L U D U " )

Neto York, w kwietniu
Kiedy Winston Churchill poją 

w ił się w  nowojorskim porcie, 
w itały go transparenty z napisa 
m i: „Wracaj do domu, my chce 
my pokoju” ! Nie wiadomo 
wprawdzie dokładnie jakie roz
mowy prowadził w Waszyngto
nie podżegacz wojenny N r 1, 
wątpliwe jest jednak, aby prze
mówienie w  bostcńsSrira Massa
chusetts Instltute of Technolo
gy było rzeczywistym celem je
go wizyty.

Churchill nie był jedynym za
granicznym gościem stolicy am* 
rykaftskiej w  ciągu ostatnich 
dni. Do Waszyngtonu zjechali 
dyplomaci z różnych krajów, 
by podpisać pakt atlantycki, — 
nowy spisek podżegaczy wojen
nych, zmierzających do ekspan 
ó ji politycznej, gospodarczej i  
m ilitarnej.

Gdy dyplomac1 w  Waszyngto
nie radzili nad wojną, w  New 
Yorku zebrali się intelcktualiś 
ci amerykańscy podejmujący 
walką w obronie pokoju świato 
wego. Kongres Obrony Pokoju 
w  New Yorku był wielką mani 
festacją, świadczącą, że lud
ność Ameryki i  czołówka jej 
inteligencji pragnie pokoju, po
mimo histerii wznieconej przez 
waszyngtońskich podżegaczy 
wojennych, na rozkaz Wall 
Street

Am eryka za żelazną ku rtyną

Reakcyjna prasa amerykań
ska rozpętała szaloną nagonkę 
przeciw organizatorom Kongre
su. Czyniła to przy aktywne; 
pomocy rządu amerykańskiego, 
Wywierano bezustanny nacisk 
na profesorów i  uczonych, na 
pisarzy i  artystów, aby wycofali 
swój udział w  Kongresie Poko
ju. Grożono pozbawieniem pra-

Jan Górski

cy, utratą stanowisk, wykluczę 
niem z uczelni.

W końcu postanowiono unie
możliwić przybycie na Kongres 
delegatom krajów Europy Za
chodniej i Ameryki Łacińskiej. 
Odmówiono więc wiz ludziom 
tej m iary co prof. J. Bernal, f i 
zyk, odznaczony w 1947 r. przez 
rząd amerykański za pracę nad 
planem lądowania w  Europie, 
Patrycja Burkę, znana angiel
ska aktorka filmowa, francuski 
poeta Paul Eluard, ks. Jean 
Boulier, słynny malarz meksy
kański Siquieros, włoska aktor
ka Maria M ichi i  wielu innych. 
Dopuszczając na Kongres z za
granicy tylko delegatów ze 
Związku Radzieckiego i  krajów 
demokracji ludowej, Departa
ment Stanu pragnął wywołać 
wrażenie w  społeczeństwie ame 
rykańskim, że chodzi o akcję 
grupy lewicy amerykańskiej 
odciętej od Europy zachodniej i  
Ameryki południowej.

Fiasko wysiłków reakcji

Wszystko to jednak szyte by
ło zbyt grubymi nićmi. Wśród 
organizatorów Kongresu Poko
ju  w  New Yorku b y li ludzie tej 
m iary co prof. Einstein, Tomasz 
Mann, prof. Shapley. Obok nich 
zasiedli wybitn i uczeni najbar
dziej znani w  Ameryce artyści, 
pisarze i  duchowni. Trudno by
ło z nich wszystkich «robić 
zdrajców narodu amerykańskie
go.

Wszelkie próby rozbicia Kon
ferencji «paliły na panewce, 
mimo wysiłków gubernatora De 
weya, mimo akcji Legionu Ame 
rykańskiego i  katolickich wete
ranów, mimo prób trockisty

Festiwal muzyki ludów®]
W maju b. r. odbędzie się W 

Warszawie i  na terenie całego 
kraju festiwal muzyki ludowej, 
zorganizowany przez Minister
stwo K u ltury i  Sztuki oraz Pol 
skie Radio. Wezmą w nim u- 
dwiflł wokalne i  instrumental
ne zespoły ludowe z różnych 
dzielnic kra ju  jak: z Podhala, 
Spiszą i  Oraw, Kurpi, Gór 
Świętokrzyskich, Pomorza, Lu
belszczyzny, Mazowsza, Ziemi 
Lubuskiej, Kujaw, wybitna so
liści i  zawodowe zespoły sym
foniczne P. R. i  Filharmonii.

Festiwal ma spełnić trzy po
ważne zadania:

1) zapoznać cały naród z pię
knem muzyki ludowej;

2) wykazać, że najwyższe war
tości w  naszej muzyce artysty- 
czenej od Chopina poprzez Mo
niuszkę, Szymanowskiego aż do 
twórczości współczesnej są re
zultatem przejęcia się twórczo
ścią ludową;

3) zaktywizować wszystkie 
zespoły amatorskie, wiejskie i  
miejskie, by wzdęły udział we 
wspólnym wysiłku upowszech- 
niania muzyki ludowej.

Na program festiwalu składa 
ją się autentyczne pieśni ludo
we, pieśni stylizowane i  opra
cowane na motywach ludowych 
przez wybitnych polskich kom
pozytorów oraz pieśni robotni
cze powstałe w  różnych okre- 
eacn walk proletariatu.

W ielki ten festiwal został ce
lowo zaplanowany w  Roku Cho

plnowstolm, w  roku poświęco
nym pamięci wielkiego geniu
sza m uzyki Chopin bowiem po 
przez ustawiczne «ięganle do 
źródeł twórczości narodowej 
wyniósł pieśń ludu polskiego 
na wyżyny wspanialej sztuki.

Otwarde festiwalu odbędzie 
się w  Warszawie 8 maja b. f. 
Następnie po 15 maja rozpocz
ną się festiwale w  miastach w> 
jewódżkich i  W większych po
wiatowych. Również w  niektó
rych gminach wiejskich oraz w  
świetlicach związkowych odbę
dą sdę koncerty.

Zakończenie festiwalu nastą
p i we Wrocławiu koncertem 
pieśni robotniczych 1 masowych 
z udziałem chórów ł  orkiestr 
liczących ponad 1000 osób.

Festiwal będzie transmitowa
ny na wszystkie rozgłośnie Pol
skiego Radia i  wiele radiosta
c ji zagranicznych. Ponadto 
Polskie Radio w  okresie trwa
nia festiwalu nagra na stilo 
najpiękniejsze i  najbardziej 
charakterystyczne pleśni ludo
we.

Festiwal będzie niewątpliwie
wielkim  wydarzeniem w  na - 
szym życiu kulturalnym. Zb li
ży on współczesnych kompo
zytorów do źródła prawdziwej 
twórczości muzycznej, ukaże pię 
kno folkloru ludowego i  zachęci 
chłopa; współgospodarza Po l
ski Ludowej do dalszego two
rzenia swojej sztuki, swojej 
m uzyki l>

prof. Sidney Hooka i  prowoka
cji prasy. Dziennik „New York 
World Telegram“ na pierwszej 
stronicy umieścił ostrzeżenie, 
że FBI (amerykańska policja 
śledcza) będzie czuwała na Kon 
gresie i  agenci je j będą zapisy 
wali nazwiska uczestników.

Pomimo tych wszystkich sta
rych i  wypróbowanych chwy
tów, zainteresowanie Kongre
sem stale rosło. Na uroczystym 
przyjęciu w Waldorf-Astoria ze 
brali się najwybitniejsi przed
stawiciele amerykańskich inte
lektualistów. Powitalne depesze 
przysłali m. in.: Bernard Shaw, 
premier Ind ii — Nehru, duński 
laureat Nobla — Martin Ander 
son - Nex5 i  słynny malarz 
meksykański — Diego Rivera. 
Na wiecu w  Madison Square 
Garden ponad 20 tysięcy ludzi 
wołało o pokój, protestując 
przeciwko polityce zagranicznej 
rządu amerykańskiego. Zgroma 
dzenie zamieniło się w  wielką 
manifestację pokoju —• protest 
przeciwko knowaniom podżega
czy wojennych, obradujących w 
Waszyngtonie nad dalszymi pla 
nami agresji.

Utworzona została Komisja 
Czynu mająca m. in. za *ada 
nie zebranie podpisów pod pe
tycją w  obronie pokoju. Należy 
się spodziewać, ie  petycję tę 
podpiszą m iliony Amerykanów 
Zostanie ona przedłożona Tru- 
manowi 30 maja a okazji Me
morial Day (dzień uczczenia po
ległych) a hasłem jej będzie; 
Połóżmy kres kampanii nawoły 
wania do wojny.

Am erykańska „gościnność”  
i policyjne zakazy

Po zakończeniu nowojorskie
go Kongresu, delegaci zagranica 
ni m ieli wystąpić na wielkich 
wiecach poświęconych obronie 
pokoju, zwołanych w  Filadelfii, 
Chicago, Loa Angeles, San Fran
cisco i  innych miastach Stanów 
Zjednoczonych. Ruch pokoju 
przybrał szerokie rozmiary.

Rząd amerykański nakazał 
jednak delegatom zagranicz
nym natychmiastowe opuszcze
nie Stanów Zjednoczonych. Fre
da Kirchway, redaktorka popu
larnego tygodnika „Nation“ , któ 
ra była na Kongresie Wrocław
skim, przypomniała, że na Kon
gresie tym przeciwnicy byli 
traktowani z największą ku rtu 
azją i  zaproszono ich na wyciecz 
k i po Polsce.

Tak w  praktyce wyglądają 
frazesy amerykańskie o wolnoś
ci wymiany myśli. Kiedy nie u- 
dały się próby zdyskredytowa
nia Konferencji, kiedy intelek
tualiści amerykańcy nie dali 
się chwycić na lep czerwonego 
straszaka, kiedy nie dały wyni
ków represje, sięgnięto do inne
go środka — do policyjnego Za
kazu. Mimo tych metod, mimo 
histerii prasy amerykańskiej 
Kongres Pokoju był wielkim 
sukcesem. Stał *ię donośnym 
głosem protestu przeciwko pod
żegaczom wojennym, wyrazem 
gotowości do czynnej w alk i o 
pokój.

Historia dotyczy wiz francu
skich dla polskiej delegacji na 
Kongres Pokoju, który rozpo
czyna się w  Paryżu 20 kw iet
nia.

Kongres Pokoju — 600.000.000 
ludzi, którzy za pośrednictwem 
swych związków i  organizacji 
zadeklarowali, że pokoju nie 
tylko pragną, ale że o ten po
kój będą walczyć. Rzucono ha
sło: „Wojna — wojnie!”  We 
wszystkich krajach na całym 
świecie organizowane były ma
sowe wiece, zebrania, zjazdy, na 
których wybrano delegacje do 
Paryża.

Delegacja polska liczyła 71 
nazwisk: obok najwybitn ie j
szych przedstawicieli polskie, 
nauki, sztuki, ku ltury — dzia 
łącze społeczni, robotnicy, 
chłopi, delegaci młodzieży. Wo
la pokoju jest powszechna — 
skład polskiej delegacji byl 
przekrojem tej wspólnoty.

W ambasadzie francuskiej zło
żono listę nazwisk z prośbą 
udzielenie wiz wjazdowych.

Po paru dniach dowiedzieliś 
my się (przez radio), że krajom 
demokracji ludowej rząd iran 
cuski przyznał tylko po 8 wiz 
wjazdowych. Ambasada tę wia
domość potwierdziła.

Ze strony polskiej — rzecz 
prosta — zgłoszono sprzeciw 
W rozmowach na ten temat am 
basada francuska zasłaniała Się 
decyzją rządu. I  rzeczywiście 

cóż może ambasada bez iu 
strukcji rządu?

Ale też ta sama ambasada 
poinformowała nas, że dla Pol
ski będzie zrobiony wyjątek. 
Poinformowała nas, że jest u- 
poważnioną przez rząd francu
ski do zakomunikowania, że 
Polska otrzyma aż.. 10 wiz. A  
może nawet więcej. K to w:e? 
Ambasada powiedziała, żeby zło 
żyć listę nawet na 15 nazwisk.

Skąd ten zaszczyt — trudno 
było się domyśleć. Może to za 
księcia Józefa Poniatowskiego 
— marszałka Francji wielka 
slostrzyca Francja gotowa była 
na a ł tak daleko idące ustęp
stwa.

Najciekawsze Jest Jednak za
kończenie. Dostaliśmy po pro
stu... 8 Wiz. Słownie: osiem. Wy
jątku nie zrobiono.

troskliwość o kwatery dla de
legatów na Kongres Pokoju. I

Sprawa jest bardzo smutna i  
bardzo charakterystyczna. Są tu 
dwa zagadnienia. Po pierwsze 
— sama zasada dyskryminacji 
politycznej. W chwili, gdy Fran
cja znosi wizy dla turystów a- 
meryltańskich, gdy każdy fa
brykant konserw może kiedy 
mu się tylko podoba przyjechać 
do „słodkiej Francji” , by włó
czyć się po paryskich kabare 
tach i  obijać się po kasynach 
lazurowego wybrzeża” , odma

wia się wiz delegatom na Kon
gres Pokoju. Delegatom, którzy 
mają w  imieniu swych narodów 
świadczyć o woli pokoju, o wo
l i  walki o pokój.

Po drugie: ambasada francu
ska była upoważniona przez 
rząd do zakomunikowania, że 
Polska otrzyma 10 wiz, a może 
i 15, Dostaliśmy 8.

Któż to zmienił decyzję rzą
du francuskiego? Czyżby amba
sada przekroczyła swe upraw
nienia? A  może... a może raz 
jeszcze okazało się, że prawdzi
wym ośrodkiem dyspozycyjnym 
polityki francuskiej przestał być 
Paryż? Że rząd francuski nie 
jest w stanie dotrzymać swo
jej — powiedzmy szczerze — 
trochę śmiesznej obietnicy wy
dania nam aż dwóch wiz „po
nad plan” .

Wiadomość o „ośmiowizo- 
wym kontyngencie”  została w 
prasie i  radio paryskim zaopa
trzona zażenowanym komenta
rzem o „względach technicz
nych” . Ze niby hotele, kwatery 
natłok.

Czyżby Francuzi stracili już 
tak dalece poczucie humoru, że 
nie widzą śmieszności tego tłu 
maczenia? Do Paryża rok rocz
nie na jesieni zjeżdżają dzie
siątki tysięcy turystów na Sa
lon Automobilowi*. Jakoś się 
mieszczą i to bez wielkiego tru 
du. W Paryżu odbyła się sesja 
ogólnego zgromadzenia ONZ, 
która Ściągnęła tysiące pracoiy- 
ników, delegatów, sił pomocni 
czych. Jakoś się pomieścili i  to 
bez wielkiego trudu.

Doprawdy, ie  wzruszająca 
jest ta francuska gościnność

to właśnie troskliwość o dele 
gatów demokracji ludowych. 
Czyżby zajmowali więcej m iej
sca niż delegaci „demokracji 
zachodniej” ?

Ha, cóż? Polska, 24 miliony 
Polaków będzie reprezentowa
na przez 8 ludzi zamiast przez 
71.

Był już taki wypadek, że na
ród polski był reprezentowany 
przez jeden pusty fotel. Było to 
w parlamencie tureckim, w lo
ży dyplomatycznej. W ciągu 
przeszło wieku Turcja nie u 
znała rozbiorów Polski i w  clą 
gu przeszło wieku przewodni
czący parlamentu tureckiego 
niezmiennie rzucał zapytanie, 
dlaczego przedstawiciel Lechi- 
stanu jest nieobecny. Odpowiedź 
niezmiennie brzmiała: „Nie 
mógł przybyć z przyczyn od 
Państwa Polskiego niezależ 
nych” . Pusty fotel reprezento 
wal Polskę.

Na Kongresie Pokoju w  Paryżu 
Polskę reprezentować będą zprzy 
czyn ód polskiego narodu nie
zależnych: ośmiu delegatów . i  
63 puste fotele. Za każdym de
legatem z krajów demokracji 
ludowej powinni organizatorzy 
Kongresu ustawić rzędy pustych 
foteli. Niech to będzie protest 

demonstracja.
M yli się rząd francuski, że 

zakazami i  ograniczeniami wizo
wymi zdoła osłabić wymowę 
Kongresu Pokoju. Ponad pół 
miliarda ludzi zadeklarowało, że 
będzie o pokój walczyć. Poli
cyjne szykany wobec tych, któ
rzy mają w  Paryżu dać świa
dectwo woli narodów będą za
pisane czarnymi zgłoskami w  h i
storii...

Nie! Nie w  historii Francji. 
W historii francuskiej dyploma
cji. My wiemy, że to nie na
ród francuski wznosi zaporę dla 
przybywających ze wszystkich 
stron świata delegatów Poko
ju. M y wiemy, że naród fran
cuski będzie wraz z innymi na
rodami i  o ten pokój walczył.

I  dlatego, wbrew Schumanom 
i szykanom, wbrew hańbiącym, 
małym szacherkom mogliśmy 
zatytułować ten artykuł „Vive 
la France!”

Nowa taktyka demokracji greckiej 
zwiastuje upadek reżimu ateńskiego

Vassos Georg*»W dwa miesiące po uchwa
łach plenum Komitetu Central
nego Greckiej P artii Komunis
tycznej można jud «twierdzić, 
jak trafna była analiza sytuacji 
przeprowadzona przez plenum 
i słuszne powzięte decyzje.

Rząd koa lic ji demokratycznej

Trzy ostatnie wydarzenia po
zwalają stwierdzić głęboki od
dźwięk uchwał piątego plenum 
w narodzie greckim. Przede 
wszystkim zmiany w  składzie 
rząd Wolnej Grecji. Rząd ukoń 
stytuowany 23 grudnia 1947 r. 
był tymczasowy, gdyż wyłoniło 
go nie Zgromadzenie Narodowe, 
powołane na podstawie wybo
rów, lecz konieczności wynika
jące z walki z faszyzmem. Tym
czasowy Rząd składał się nie
mal wyłącznie z przedstawicieli 
KPG, ponieważ kierownicy po
zostałych partii koalic ji EAM 
znajdowali się na terenach oku
powanych przez monarcho - fa
szystów, bądź w  więzieniach, 
bądź zmuszeni do ukrywania 
się. Nowy premier rządu Wol
nej Grecji, Mitsos Partsalidis, 
oraz k ilku  innych członków ga
binetu zdołało wyrwać się spod 
terroru monarcho -  faszystów 
dopiero po plenum stycznio
wym. Aby dotrzeć do głównej 
kwatery Arm ii Demokratycznej, 
obecny premier zmuszony był 
w dwumiesięcznym marszu prze 
kradać się przez linie nieprzy
jacielskie.

Do obeonego rządu Wolnej 
Grecji wchodzą członkowie 
KPG, partii rolników, General
nej Konfederacji Pracy, NOF-U 
(antyfaszystowskiego frontu wy 
zwolcńczego ludu macedońskie
go) 1 panhelleńskiej Federacji

Spółdzielni Rolniczych. Preze
sem Rady M inistrów jest Partsa 
lidis — generalny sekretarz na
rodowego frontu wyzwoleńcze
go EAM.

Oczywiście w  skład rządu Wol 
nej Grecji będą mogli następ
nie wejść przedstawiciele lewi
cowej partii socjalistycznej, par 
t l i  radykalnej oraz un ii demo
kratycznej, które całkowicie zga 
dżają się z polityką. KPG, lecz 
których przywódcy są uwięzie
ni, bądź nie zdołali przedostać 
się na terytoria wyzwolone. 
Niemniej przeto, już obecnie 
rząd teń Je«t rządem szerokiej 
koalicji demokratycznej, świad
czącej o wzmocnieniu się 1 
rozszerzeniu frontu demokra
tycznego w  Grecji.

Zwycięska taktyka  armB 
demokratycznej

Drugim wydarzeniem dużej 
wagi jest ofensywa A rm ii Demo 
kratyeżnej na masywy górskie 
Voeion -  Grammas - Smolikas. 
W momencie, gdy Tsaidaris 
przepowiadał w  Londynie, że 
główne siły demokratyczne o- 
graniczają się do taktyki defen 
sywnej, a rezydujący w  Ate
nach amerykański generał Van 
Fleet liczył, po raz niewiadomo 
który, na rychła rozgromienie 
głównych sił partyzanckich, ar
mia demokratyczna rozpoczęła 
ofensywę na Wielką skalę, ata
kując oddziały faszystowskie z 
dwóch przeciwległych stron. 
Zdołała ona w  ciągu trzech dni 
wyzwolić terytoria, które u tra
ciła w  toku ofensywy monar
ch o-faszystowskiej latem 1948 r.

Dzięki szybkiemu marszowi od 
działów demokratycznych, posu 
wających się z północnego - za
chodu i  "południowego -  wscho
du, jak również dzięki komplet
nemu zaskoczeniu przeciwnika, 
wojska monarcho -  faszystow
skie, zajmujące uprzednio po
zycje kluczowe na tych trzech 
masywach, zostały całkowicie 
zniszczone. Straty tych wojsk w 
czasie od 1 do 8 kwietnia wymio 
sly 6 tys. zabitych, rannych I 
jeńców.

S tra jk  urzędników

Strajk generalny urzędników 
państwowych, k tóry mimo o- 
kruinych represji trwa Już 6 
dni, je3t wymownym potwier
dzeniem słuszności lin ii, w yty
czonej przez piąte plenum 
KPG.

Zdrada przywódców praw i
cowych socjalistów greckich, 
niewielkiej zresztą frakcji Svlo- 
sa — Tsirimokosa, którzy na 
zajutrz po plenum styczniowym 
przeszli na stronę Sofulisa i 
Tsaldarisa — dowiodła, że W 
Grecji nie ma miejsca dla do
mniemanej trzeciej siły. Albo 
się jest za niepodległością i  de
mokracją, albo — z Imperiali
stami 1 podżegaczami wojenny
mi. Toteż w  dwa miesiące od 
zakończenia plenum KPG stało 
się jasne, że — jak głosi uchwa
ła plenum — „Upadek monar 
cho •  faszyzmu i  interwencji 
amerykańskiej zależy wyłącz 
nie od sukcesów greckiej A rm ii 
Demokratycznej, od wyników 
bitew, od powstań ludowych W 
miastach, od konsekwentnego i 
stanowczego «tasowania naszej 
polityki braterstwa, porozumie 
nla i  pokoju,"
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Listy naszych m ie ln ików

Czosnek zoirnos?,.. nauki
W Żemikach jest nauczycielka Dąbrowska Helena, która zbyt 

często znajduje powody do skrócenia lekcji. Teraz, gdy zakon- 
traktowała czosnek, skraca nadal lekcje i każe dzieciom pracować 
U siebie w ogrodzie. Kiedy zaś robotnicy rolni i parcełancl zwra
cają się do niej, aby dokształcała ich dzieci (oczywiście za dopłatą) 
tak jak uczy dodatkowo dzieci bogatszych gospodarzy, pani 
Dąbrowska mówi, że jest chora, wynajduje jakieś „ustawy“ i po
wołuje się na Inspektorat.

Jest tu u nas parę młodych nauczycielek, które bardzo dobrze 
uczą dzieci i  każdemu chłopu służą chętnie radą i pomocą nie wy
najdują żadnych „ustaw“ tak jak p. Dąbrowska, ani n.e powo
łują się na Inspektorat.

Nie sądzę, aby Inspektorat wydawał zarządzenia, że dzieci za
miast się uczyć mają kopać nauczycielce ogródek i sadzić czosnek

STANISŁAW GÓRSKI, Janowice

Kiedy Km ibórz omysnn holownik?
. Osadnicy wyspy Karsiborze, ko ło  Szczecina, to przeważnie ry

bacy i  m ało ro ln i chłopi. M ają  oni do dyspozycji jeden zgniły i ze- 
psuty prom, k tó ry m  przepraw ia ją  się przez kana ł na J

woźnicy, którzy pracują na promie pobierają od furmanki" nr, !, 
a od osoby 10 zł, z tym, że jadący muszą samj ciągnąć linę cza’ 
sto trzeba czekać kilka godzin na przeprawę. v  v

Swego czasu osadnicy wyremontowali własnym koszt*.™ u , 
a ik  „Władysław IV “ , który przewoził mieszkańców." ° 0W~

Władze powiatowe niestety zabrały holownik który 
lajduje się w Szczecinie, uznany po odkręceniu k ilku  

iych części, jako brak.

Trudncści przedostania się na brzeg mieszkańców K a rs in

n i c h \ f d f  °  0Sr0mne' MiCSZkańcy oczek^  od odpowied nich władz wyjaśnienia. 1 lea

KAZIM IERZ LAO

za

Nie wiedzieli, że mają talent Liiásie esmki odpowladaftg m  opel 
mm. HoSnfcSwa i Eetem lotnych

W roku obecnym wkracza
my w dziedzinie pracy na roli 
na tary gospodarki planowej. 
Wymaga to zespolenia wszyst
kich sił.

Dnia 8 kwietnia na posiedze
niu Państwowego Instytutu Na- 
ulkowegc Gospodarstwa Wiejs
kiego (PINGW) minister rołnic- 

' twa i ref. roi. ob. Jan Dąb - Ko
cioł, zwrócił się z apelem do 
naukowców:

.Zwiążcie się w swojej pra
cy naukowej z organizacjami 
gospodarczymi i społecznymi 
na wsi, służcie im czynną ra
dą, wpływajcie na posięp i 
podniesienie wydajności w roi 
nictwie.“
Słowa ob ministra wywołały 

żywy oddźwięk wśród ludzi nau 
ki, czego dowodem są poniżej 
zamieszczone wypowiedzi. 

Korzystne warunki 
dla rozwoju nauki

W Karolinie pod Warszawą kształci się 20 
specjalnym konkursie, zorganizowanym dla 

sk is j i  robotniczej młodzieży.

utalentowanych dzieci, skierowanych tam po 
icyszukania talentów muzycznych wśród uAcj- 
Na zdjęciu —  lekcja śpiewu.

Hggz korespondent

Mn obozy i 
73 Sys. dziad
Akcja wczasów letnich dla 

dzieci w wieku szkolnym, przy
gotowywana przez '  Komisję 
Wczasów przy Kuratorium wro 
oławskim została rozszerzona w 
br. o 50 proc. w porównaniu do 
ub. r. Obejmuje ona 73 tysiące 
dzieci z Dolnego Śląska.

Na półkoloniach organizowa
nych we wszystkich miastach 
województwa przebywać będzie 
21 tysięcy dzieci. Na koloniach 
Urządzonych przeważnie W po- 
w.atach południowych — około
« f l 00, dŁ:cc*’ “  n4 obozach let- *uch 8,000". dzieci. — ■ — .—

Specjalną troską otoczone są 
fe ec i chłopskie, dla których 
Przygotowuje się wiele dzieciń- 
ców wiejskich.

Na akcję wczasów letnich

j*.Wrocławiu donos!
kolonie wyjadą 

Dolnego Śląsku
Przeznaczono tego 
386.000.000 złotych.

roku —

Dobry pomysł
W fabrykach konfekcyjnych 

marnuje się nieraz wiele ton 
f Gŝ ek. Dyrektor techniczny fa- 
óryki konfekcyjnej w  Eoguszo- 
o °  u . P°stanowił wykorzystać 

resztki materiału na szycie kon- 
teitcji dziecinnej, jak: stanicz- 
. .l! iŁ'tuszki, koszulki, śliniacz- 

i  inne, wykorzystując w  ten 
sposob nawet małe skrawki. U' 
mchoiruono dodatkowo szwal
nię, która zatrudnia 24 kobie- 

-- *±̂ **¿1 '
Nici użyte do szycia konfek- 

cji dziecinnej pochodzą również 
z oszczędności, poczynionej 
przez konfekcjonierki bogu- 
szowskie.

J . D .

Wofewédzlwo rzeszowskie podejmufe 
pknewy system oszczędzania

Obrady aktywa esspostoczego PZPE w Bsesicwls
Z inicjatywy Komitetu Wojewódzkiego PZPR odbyta się w 

Rzeszowie wielka narada partyjnego aktywu gospodarczego poś 
więccna planom oszczędnościowym v/szysikich placówek pro
dukcyjnych oraz zakładów pracy województwa.

padki marnotrawstwa, jak nie-

Zw. Znw. Pracowników Leśnych 
wybiera delegatów na IConpes

„Współzawodnictwem, pracą 
I  oszczędnością odpowiemy pod 
zegaczom wojennym dla uczczę 
nia Kongresu Związków Zawo
dowych’’ — pod tym hasłem to
czyły się obrady rozszerzonego 
plenum Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Pracowników Leśnych i 
Przemysłu Drzewnego, poświę- 
«>ne wyborom delegatów na 
Kongres Zw. Zaw. oraz omó
wieniu zagadnień współzawod- 
* * * * *  pracy i oszczędzania.

Na wstępie obrad przedsta
wiciel KCZZ, Małolepszy, w y
głosił referat o zadaniach ru 
chu zawodowego. Referat o 
współzawodnictwie pracv 1 o- 
szczędnośei wygłosił Józefo
wicz w  dyskusji nad wygłoszo
nymi referatami zabierało głos 
ponad 30 osób.
. . Dla uczczenia Kongresu Zwiąż 
kow Zawodowych i  Święta 1 
"ła ja , przedstawiciele poszcze
gólnych okręgów Związku

przyjmowali zobowiązania, jak 
objęcie w 100 proc. współzawod 
nictwem wszystkich zakładów 
pracy i  wprowadzenie w  nich 
jak najdalej idącej oszczędno
ści, organizowanie kursów dla 
analfabetów, uruchomienie no
wych świetlic, obniżenie kosz
tów produkcji, objęcie opieką 
nowych ośrodków maszynowych 
przez większe zakłady pracy 
oraz organizowanie występów 
artystycznych dla wsi.

Po wyborze 62 delegatów ze
brani uchwalili rezolucję, w  któ 
rej m. in. postanawiają: wzmóc 
aktywny udział w  walce o po
kój, mobilizując w  tym celu 
najszersze masy członków dla 
poparcia pokojowej polityki za 
granicznej naszego rządu oraz 
pracować ze wszystkimi szcze
rze klasowymi organizacjami 
związków zawodowych świata, 
a w  szczególności ze związkami 
ZSRR.

Kronika kulturalna
„ 5 TAZD POŁĄCZENIOWY  
ZW IĄZKÓW  ARTYSTYCZ

NYCH
Na dwudniowym zjeździe, któ 

rozpoczyna obrady dziś o 
godz. 10 ei w Państwowym Te 
®trz0 Polskim w Warszawie, pa 
stąpi likwidacja 6 dotychczaso
wych związków artystycznych.
a mianowicie:
K*Zw' A rtw tńw  Scen Polskich. 
Muzyków Rp, pracowników 
Polskego Radia, Filmowych, 
Widowiskowych i  Artystów 
Scen Żydowskich.

z  połączenia ich powstanie 
Zw.ązek Pracowników Sztuki - 
Ku.tury obainupący ponad 30
ws. pracowników.

Wystawa ta ma być połączo-
a Wystawą Mickiewiczów 

■Ką, której termin otwarci» 
wyznaczono na 30 maja br.

»KONKTJRS n a  PIEŚŃ 
o  TEMATYCE PORTOWEJ

Wydz ał Kultury i 
™ w Szczecinie rozpisałkonkurs na kompozycję pieśni,

Srtowejnar „ ! Cáclft 0 tcmatycena oiT!Pozytor ma peł-
^ d ę  w wyborze tekstu,

a melodia winna wyplyw'ać z 
inwencji autora.

Przewidziane są nagrody w 
ogólnej sumie 150 tys. zł Ter
min nadsyłania kompozycji u- 
upływa w dniu 30 czerwca br.
WYSTAWA PUSZKINOWSKA 

„  z o b r a z u j e  ż y c ie  
I  TVt o r c z o §Ć p o e t y

Komitet Organizacyjny Obcho 
Ju 1j0 rocznicy urodzin Alek 
tandra Puszkina przygotowuje. 
W’ ramach obchodu. Wystawę
Puszkinowska.

Wystawa P u s z k W s k a  obej-
'«!* działy: Puszkin — ieg0 ży
cie i  twórczość: Puszkin w Pol
sce: Twórczość Puszkina w kul 
turze światowej; Twórczość 
Puszkina — natchnieniem ar
tystów.

Materiały do wystawy stano
wić będą zarówno rozmaite wy
dania Puszkina, jak d publika
cje. dotycząca jego osoby (rów
nież w obcych językach), pamiąt 
ki, związane z jego życiem, dzie
lą sztuki w  zakresie rzeźby i 
malarstwa ewentualnie fotogra 
fre. Wydawnictwa muzyczne 
Itd.

Konferencję zagaił I  se.kr. KW 
PZPR tow. Kalinowski, mówca 
wezwał ality w gospodarczy Par
t i i  do przeniesienia na zakłady 
przemysłowe uchwał krajowej 
narady oszczędncściowc-j. Tow. 
Kalinowski stwierdził, iż plano
wany system oszczędzania iść 
musi w  parze ze wzrostem czuj
ności klasowej robotniczych za
łóg, ze wzrostem dyscypliny pra 
cy, z nieustępliwą walką człon
ków Partii z wszelkimi przeja
wami niedbalstwa, lekkomyślne 
go traktowania mienia społeczne 
go-

Po przemówieniu wstępnym-re 
ferat na temat systemu oszczęd
nościowego wygłosił tow. Sołtan.

Możliwości systemu oszczędno 
ściowego w przemyśle ciężkim 
zreferował tow. Jagodziński — 
dyrektor techniczny Huty „Sta
lowa Wola“ .

Bazując na tych właśnie prze
słankach, Huta „Stalowa Wola“ 
zapredim litowała 468 miln. zł o- 
szczędności.

Z kolei prezes Woj, Zarządu 
ZSCh. tow. Korga omówił spra 
wę racjonalnej i  oszczędnej go
spodarki w  rolnictwie, ze szcze
gólnym uwzględnieniem Pań
stwowych Gospodarstw Rolnych, 

K rytyka marnotrawstwa
W obszernej dyskusji zabiera

ło głos 30 aktywistów reprezen
tujących przemysł naftowy, hut 
niczy i  metalowy województwa 
rzeszowskiego oraz przedstawi
ciele samorządowych 1 państwo
wych przedsiębiorstw użyteczno 
ścl publicznej, handlu państwo
wego i  spółdzielczego.

Poddając krytycznej ocenie wy

wyzyskania czasu j  energii, gro
madzenie zbędnych materiałów, 
przerosty personalne, biurokra
tyczne rozpracowywanie planów 
produkcyjnych, mówcy przed
kładali następnie konkretne i 
szczegółowe plany oszczędnoscio 
wo.

Tow. Wójcik poddał ostrej k ry  
tyce gospodarkę pewnych odcin 
ków w przemyśle naftowym.

N ie d o c ią g n ię c ia  w aparacie 
s p ó łd z ie lc z y m  o m ó w ił  tow. Bu
dzisz.

W toku narady delegaci zakła
dów przemysłowych składali pre 
liminarzo oszczędnościowe na 
rok bieżący. Do akcji przystępu 
ją małe i Wielkie placówki pro
dukcyjne,

Państwowe Zakłady Przemy
słu Lniarskiego nr 6 w  Krośnie 
przewidują 11.812.222 zł oatezęd
ności. . , , __

Państwowe Zakłady Przemy
słu Wełnianego w Rakszawie o- 
siągną 7.173.700 zł oszczędności.

Poważne oszczędności
Delegat Komitetu Fabryczne

go PZPR cukrowni „Przeworsk“ 
przedstawił plan oszczędnościo
wy, przewidujący 53.223.000 zł.

W samym tylko rejonie Kro
sna dadzą pn« 55.058.125 zł. Wła 
ściwe wyzyskanie paliwa przy 
wiercenU i eksploatacji da po
nad 20 miku zł. wydobycie ru r 
z otworów wiertniczych — po
nad 12 miln. zł, likwidacja zbę
dnych godzin nadliczbowych — 
6 miln, zł, likwidacja przerostów 
personalnych — ok. 4 miln. Zł.

Z poważnymi planami wystą
p iły  poszczególne sekcje kopalni

etwa naftowego np. sekcja Waó 
kowa preliminuje 5 miln: zł o- 
szczędności, sekcja Mokre 4-A 
milio-na, sekcja Grabownica ok. 
6 miln.

Placówki handlu uspołecznio
nego tego teren-u łącznie zapla
nowały 261 miln. 205 tys. zł osz
czędności. Poszczególne spółdziel 
nie opracowały plany, mające na 
celu ostateczną likwidacją mar
notrawstwa.

Oddział Okręgowy Central’ 
Rolniczej Spółdzielni w Rzeszo
wie planuje 25 miln. zł oszczęd
ności z tego na samych tylko ko 
sztaeh konferencji i  zjazdów w 
oparciu o doświadczenia I kw. — 
zaipreminowano 4 miln. zł oszczę 
dności na drobnym inwentarzu 
— 4 miln. 600 tys. zł z przyśpie
szenia rozliczeń. i  .Skrócenie l ik 
widacji należności — 1 mi-ln 
500 tys. zt.

Powszechna Spółdzielnia Spo
żywców w Przeworsku zobowią
zuje się wygospodarować 5 miln. 
złotych.

Jak poważne oszczędności o- 
siągnąć można w dziedzinie tran 
sportu, dowodzi zobowiązania 
Państwowej Centrali Przemysłu 
Skórzanego w Rzeszowie. 12 
miln- zł oszczędności preliminu
je się w związku z pełnym wy
korzystaniem ładowności wo
zów, w wyniku racjonalnego zu 
życia materiałów pędnych oraz 
wykorzystania tylko w  70 proc. 
rezerwy przeznaczonej na tran
sport.

Wykazując ogromną rolę or
ganizacji partyjnej w  opraco
waniu i  zrealizowaniu systemu 
oszczędnościowego konferencja 
dowiodła, że o preliminowane o- 
szczędności rzeszowska klasa ro
botnicza bić się będzie na wszy-

Wydz. Rolnego 
St. Turczynowicz

Dziekan 
SGGW, praf. 
stwierdza:

„Apel ob. ministra Dąb - Ko- 
cioła do naukowców o współ
pracę dla podniesienia kultury

uznany przezwsi, musi być
wszystkich za najzupełniej ra
cjonalny i zrozumiały. Pracow
nicy naukowi SGGW już od 
dawna poświęcają tej dziedzinie 
dużo czasu i pracy — wspomnę 
tu prof. Pomorskiego, a i obec
ny skład pracowników' bierze 
żywy udział w  działalności spo
łeczno - oświatowo - naukowej, 
także apel ob. ministra rolnic
twa znajduje żywy oddźwięk 
w sercach i umysłach wszyst
kich naukowców SGGW.“

Kierownik Zakładu Hodowli 
Ogólnej SGGW, prof. dr Wła
dysław Herman oświadcza:

„Apel ministra Dąb - Kocioła 
musi wywołać jak najgorętszy 
oddźwięk wśród polskich nau
kowców.

Nie wyobrażam sobie, by 
mógł znaleźć się dziś w Polsce 

nawet jeden pracownik na polu 
nauki rolniczej, który na apel 
ministra nie odpowiedziałby po 
głębieniem swych badań, nasta
wieniem ich na aktualne zagad-

nienia gospodarcze i jak 'naj
rychlejszym oddawaniem osiąg
niętych wyników dla dobra o~ 
gółu do szerokiego zastosowania 
w praktyce.

Polski rząd ludowy stwarza
wyjątkowo korzystne warunki 
dla rozwoju nauki. Odpowiemy 
na to wzmożoną pracą. Naukow 
cy polscy muszą stać się czoło
wą grupą w walce o dobrobyt 
i szczęście szerokich mas pra
cujących.“
Zwiążemy naukę z praktyką

Kierownik Zakładu Sądownie 
twa SGGW, prof. S. A. Pienią
żek:

„Nie ma chyba nic bardziej
wzruszającego w Polsce 1,udo
wej, jak pęd do nauki, jaki się 
obudził w masach.

Wystarczy przysłuchać się w 
warszawskim tramwaju rozmo
wie słuchaczy różnych wieczo
rowych kursów dla dorosłych. 
Podobny pęd do nauki zaczął się 
już na wsi. My, naukowcy, w in
niśmy dołożyć wszelkich starań, 
aby dostarczyć im bogatej treś
ci. Sami nie podniesiemy nauki 
rolniczej na poziom taki, na ja 
k im  chcemy ją widzieć.

Musimy stworzyć wieloty
sięczną armię chłopów, zainte
resowanych nauką rolniczą, po
stępem rolniczym.

Tylko wraz z nimi i  przez 
nich podniesiemy naszą produk
cję rolniczą. Dlatego ze szczegół 
nym entuzjazmem podejmiemy 
apel ob. ministra w sprawie naj 
ściślejszego powiązania nauki z 
praktyką.“

Dcc. dr St. Sakowicz ze stu
dium Rybackiego SGGW:

„Apel ministra rolnictwa 1 
ref., roi. z entuzjazmem został 
przyjęty wśród naukowców zaj
mujących się rybactwem. Ścisła 
i  bliska współpraca tía tym bar
dziej dobre wyniki, gdyż naj
większe użytki rybackie zostały 
upaństwowione. Powołanie do 
życia Instytutu Rybackiego i 
powiązanie go przez łączników 
z ośrodkami rybackimi, urzeczy 
wistni związek nauki z prakty
ką w tej dziedzinie.“

»Ipels Wiosenne« w 130 powiatach 
zgromadziły 100 tys. limaków

W całym kraju odbywają się 
„Apele Wiosenne” organizacji 

.„Służba Polsce” , w  czasie któ
rych junacy 1 junaczki podsu
mowują dotychczasowe osi ągnię 
cia i podejmują dalsze zobowią
zania. Apele Wiosenne odbyły 
się dotąd w  180 powiatach kra
ju  z udziałem przeszło 100 tys. 
rzeszy junaków.

W podejmowanych zobowiążą 
niach junacy postanawiają przy 
czynić się do przedterminowego

wykonania planu 3-!etnJego, u- 
sprawnie i rozwinąć współza
wodnictwo pracy i przy każdej 
sposobności zacieśniać łączność 
między miastem i wsią.

Apele Wiosenne „SP” są rów 
nież manifestacją junaków i ju - 
naczek na rzecz pokoju. W u- 
ch walonych rezolucjach mło
dzież „SP” solidaryzuje się z po
stępową młodzieżą całego świa- , 
ta, walczącą o pokój i  spra
wiedliwość społeczną.

«tkich
pracy.

odcinkach produkcji
C.B

Plenom® obrad? ^ z .  OL Zw. Zaw. 
Pracowników SpćSdziokzyeh

Dzięki inicjatywie robotników 
odbudowano warsztaty TOR w Karlinie
Odkąd powiat przeniósł się do tek. H. 

Kołobrzegu, w  Karlin ie nawet Iniony. 
w  powszedni dzień ruchu nłe 
ma, a w  niedzielę w miastecz
ku ani śladu żywej duszy.

istnieje tu Jednak punkt, pul
sujący żywym tętnem, to war
sztaty TOR-u. Ciszę miastecz
ka przerywają, przeciągają 
od czasu do czasu z hałasem 
traktory 1 głos syreny, oznaj
miającej przerwę w p tacT- 

Przeniesienie warsztatów 
'OK-u z Białogardu do Karana 

znamienne jest przemianami, 
które dokonują się w psychice 
robotnika, w jego stosunku J 0 
warsztatu pracy, przy którym 
stoi. Znamienna jest także po 
zytywna i  twórcza rola, 
kobieta w warunkach 
Ludowej może odegrać.
21 e się działo w Białogardzie

W Białogardzie warsztaty 
gnieździły się w ciasnym ’ 
brudnym pomieszczeniu, a m js  
obrócić, ani pracy rozwinąć. Hyc 
może, że to między Innymi y 
ło przyczyną kłótni wsrod zało
gi. Były kierownik Kasprzak 
mało się przejmował tym 
nem rzeczy, w  warsztatach y- 
wał rzadkim nawet gościem.
Starsi robotnicy z żalem i Do
łem patrzyli na wszystko, a 
byli besłlnł, bo i 
partyjna była bezsilna. Dopiero 
energiczna interwencja w Ko
mitecie Powiatowym i w narzą
dzie Okręgowym grupy robot
ników z towarzyszką Bodo na 
czele — odniosła pożądany sku-

którą
polski

Kasprzak został zwol-

Wśród załogi nie było jednak 
dość przedsiębiorczego robotni
ka, który mógłby zastąpić po 
przedniego kierownika. W Za
rządzie Okręgowym więc zde
cydowano dać awans społeczny 
młodej i energicznej kierownicz
ce wydziału personalnego tow. 
Bodo. Rezultaty nie dały na 
siebie długo czekać. 3 listopada 
na zebraniu PPR i  PPS uchwa
lono włączyć się do czynu przed
kongresowego. Postanowiono do 
3 grudnia odremontować obszer
ny gmach byłej niemieckiej fa 
bryki maszyn rolniczych w K ar
linie. Cała załoga uchwałom 
przykiasnęła. Wprawdzie Za
rząd Okręgowy na pokrycie w y
datków remontowych nie chciał 
wyasygnować funduszów po
trzebnych, a początkowo nawet 
sprzeciwiał się w ogóle przenie
sieniu warsztatów. — ostatecz
nie jednak zgodził się i przy
dzielił 100.030 zł,

Remont warsztatów 
W  Karlin ie

Pierwsi z ekipą wyruszyli 
do Karlina stary ślusarz, przo
downik pracy — tow. Kulesza, 
Franciszek Sobierajski i Fran
ciszek Jakubiak. Gdy ekipa o- 
bejrzala olbrzymi gmach we
wnątrz i z zewnątrz zdemolowa
ny, bez szyb, bez ram, a w środ
ku olbrzymie sterty szmelcu i 
śmieci — to w pierwszej chwili 
opuszczono ręce. Ale Kulesza nie 
dal młodym długo się zastana
wiać. Sam schwycił za łopatę i

•w ruch. Trochę to 1 jemu 
wprawdzie było przykro. Jak to, 
on, majster, wykonują zwykłą, 
czarną robotę. Ale znowu jak 
wspomniał, że to przecież teraz 
pracuje nie dla pana, lecz dla 
siebie, własny dom buduje — 
zaczął jeszcze raźniej pracować, 
zachęcając innych.

Nad uporządkowaniem gma
chu i  remontem stale czuwała 
tow. Bodo. I  nocami, bywało, 
przyjeżdża, interesuje się, jak 
praca posuwa się naprzód, czym 
i jak pomóc należy.

T rakto ry  gotowe do ork i
W oznaczonym terminie no w» 

warsztaty ruszyły i pian pro
dukcyjny wykonano. Dziś w  ol
brzymiej hali — w dwóch sze
regach stoją wyremontowane 
traktory różnych kolorów ł ma
rek fabrycznych.

„Ursusy” , „¡fetory” , „John 
Dery”, „Fordsony” , „Farma- 
!e”, „Lanc Buldogi” , „HaUoma- 
gi” są wyczyszczone, naoliwione, 
gotowe do wiosennej orki.

Kiedy wychodziłem z kance
larii po rozmowie z przodowni
kami pracy: Kuleszą, Piotrow
skim, Rudnickim, pełnymi zapa
łu twórczego — z nieodpartą si
łą cisnęła mi sie myśl — że 
nie tylko w  wielkich fabrykach, 
hutach .kopalniach, ale i  w  ma
łych, zapadłych miasteczkach 
niewielkich warsztatach przo
downicy pracy, pełni entuzja
zmu i poczucia od’ .*- -« iedzialno- 
ści — co dzień budują funda
menty socjalizmu.

SEWERYN MARIAŃSKI

W dniu 11 bm. odbyło się 
Plenarne Posiedzenie Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Prac. Spij! 
dzielczych, z udziałem przewód 
niczących i  sekretarzy zarządów 
okręgowych i  oddziałów woje
wódzkich.

Obrady zagaił przewodniczą
cy Zarządu Głównego tow. St. 
Michalski, podkreślając znacze
nie Kongresu Związków Zawo
dowych, do którego przygoto
wują się obecnie masy związ
kowe.

Referat n i :  „Osiągnięcia i  per
spektywy ruchu zawodowego“ 
wygłosił sekretarz generalny 
Związku tow. T. Bilewicz.

W ciągu obrad Plenum Zarżą 
du Głównego Z. Z. P. S. w y

brało spośród najbardziej ak
tywnych działaczy Związku — 
85 delegatów na Kongres Zw. 
Zaw., w  tym 25 kobiet.

Na zakończenie posiedzenia 
Plenum jednogłośnie uchwaliło 
rezolucje, w  których zorganizo
wani pracownicy spółdzielczy 
protestują przeciwko knowa
niom podżegaczy wojennych i  
zobowiązują się walczyć o po
kój światowy.

Pracownicy spółdzielczy, człon 
kowie Związku zobowiązali się 
przeanalizować w  zespołach pra 
cowniczych opracowane przez 
kierownictwo administracyjne 
plany oszczędnościowe, korygu
jąc plany oraz kontrolując sta
le ich wykonanie.

Z kraft* w kilka wierszach
O TW ARCIE L IN I I  KO LEJO W EJ 

M A LB O R K  — M lfSLTCE 
ttikoń czen lu  o cl budow y mostu 

• -dcinka to ró  v , oddano do eksp lo- 
\ i c j i  nowo odbudow aną lin ię  ko - 
l  -w ą M a lb o rk  — M yśllce.

L in ia  ta , skraca jąc w yda tn ie  dro- 
*e z Tczewa do O lsztyna p rzyczyn i 
się do u a k tyw n ie n ia  bogatych oko 
licznych  terenów .

C H ŁO P I PO D EJM U JĄ
W SPÓ ŁZAW O D N IC TW O  PRACY
C hłop i — cz łonkow ie  Z8C h. pod

ję l i  w  ram ach Czynu 1-M ajowego zo 
Powiązania dotyczące um asow len ia 
w spółzaw odnictw a pracy  w ro ln ic 
tw ie .

Zobow iąza li się oni zorganizować 
do dn ia  1 M a ja  w  w o j. (iląsko-dąbro 
WsUlm 22 pow ia tow e, 2S6 gm innych 
1 1608 g rom adzk ich  kom ite tów  współ 
saw odn ic tw a. A k c ja  w spółzaw odni
c tw a  obejm ie kon tra k to w a n ie  p ro 
d u k c ji lo S lin n e j i  zw ierzęce j, zago
spodarowanie n ieu ży tków , budow ę i 
napraw ę dróg, podniesienie stanu po 
g łow ią  itp . w spółzaw odnictw o ob e j
m ie ponadto um asow ienie spo rtu  i 
o rgan iza c ji św ie tlic .

P R E M IA  D L A  P R ZO D O W N IK A  
TR A K TO R ZY S TY

D yre kc ja  PGR w  L u b lin ie  przyzna 
ła 40 tys. z ł nagrody tra k to rzyśc ie  
A id ru s la k o w i za trudn ionem u w  Pań 
S t-o w y m  • Zakładzie R cdow h Roślin 
”  Nadulcach. Nagrodę przyznano za 
■taranną konserw ację  tra k to ra , k tó - 
>y od dwóch la t n ie b y i poddany po 

j W ażniejszym  rem ontom  oraz za osz
czędności póczynione w pa liw ie  w 
ub ie g łym  ro ku  podczas jes ienne j a k 
c j i  s iew ne j.

Z  o k a z ji rozpoczynających sie prac 
zw iązanych z w iosenną orką i sie
wem  A n d ru s ia k  w ezw ał w szystkich 
tra k to rzys tó w  do zwiększonego w y 
siłku pracy w ramach współzawod

n ic tw a  oraz do zastosowania oszczę
dności w  zużyc iu  pa iiw a .

TY S IĘ C ZN Y  S TA TE K  
W PORCIE G D Y Ń S K IM  

W dn iu  12 bm . w p łyn ą ł do po rtu  
gdyńskiego tys ięczny s ia tek  w b r „  
k tó ry m  b y i szwedzki ¿aglo-m otoro
w iec M /8 „G a m m a - s ta tek  ten za-' 
bierze d robnicę do Szw ecji.

K A M IE N N A  GÓRA W Y K O N A Ł A  
P LA N  K O N T R A K T A C J I W 3500/, 

K o n tra k to w a n ie  trzo d y  ch lew ne j 
na D o lnym  Śląsku w  da lszym  c ią 
gu przebiega pom yśln ie . P ow ia t Ka 
m iauna Góra w yko n a ł p lan  w  350 
proc. Z a kon trak tow a no  3081 sztuk 
trzo d y  ch lew h e j.

TR AN SPO R T R E P A TR IA N TÓ W  
ZE  STREFY ZA C H O D N IE J 

Po z im ow e j p rze rw ie  w  re p a tr ia 
c ji,  v/ d n iu  12 bm . do Szczecina przy  
b y ł 700-osobowy tra n sp o rt re p a tr ia n 
tó w  ze s tre fy  b ry ty js k ie j i  am ery
ka ń sk ie j w  N iem czech. T ransportem  
ty m  p r z y ty l i  Polacy z N orym berg ! 
i  E ru n św iku .
W YNIKI W SP Ó ŁZA W O D N IC TW A  

V/ SPÓ LDZIECZOSCI 
W końcu ub. r. pow ia tow e zw iązk i 

g m in nych  spó łdz ie ln i „Sam opom oc 
Chłopska“  w  w o j. lo tlzk im  p rzys tą 
p iły  do w spółzatyodnictw a, w  k tó 
ry m  w z ię ły  rów n ież udz ia ł poszcze
gólne spó łdzie ln ie gm inne. Współza
w odn ic tw o  obejm ow ało m . in . w e r
bowanie na jw iększe j ilo śc i now ych 
spó łdzielców , w ykonyw an ie  a k c ji-zle 
couych, dobrą obsługę konsum entów  
oraz współpracę z czyńn ik ie -*»* 
łecznym . -80. B tu rc

pierw sze m iejsce we 8-50-23
n ic tw ie  za ją ł p o w ia t łA ilczn e  R S W 
-  pow ia t koneck i. Cz.a 10 p  7, 99, .
ców kam i we wspóizaw o - ic z z ,  |
dzy poszczególnym i ' 1 
gm in nym i okazały się 
Zgierzu, p iątku I 8-
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[Przed Targami Poznańskimi »Zadrzewiamy osiedla robotnicze«
-  hasłem tegorocznych »Dni Lasu«

„Dzień Lasu“  zapoczątkowuje serie dorocznych prac, włączają
cych całe społeczeństwo do akcji zadrzewiania kraju. W roku 
bieżącym, w  ramach tej akcji, odbywa się głównie zalesienie 
nieużytków roinych i  otaczanie drzewami osiedli robotniczych. 
Ma to z jednej strony na oelu wzmożenie potencji produkcyjnej 
lasu, z drugiej podniesienie zdrowotności kraju.

Ocena znaczenia lasu w życiu ]ha powierzchni leśnej. Musimy 
gospodarczym należy rozpocząć 5 zwiększyć ją do ok. 8 milri. ha, 
od jego podstawowego surowca czyli 25 proc. ogólnej powierzeń

Na terenie M icd^narodow yc h Targów Poznańskich wre 
ożywiona praca. Na zdjęciu fragm ent remontowanego 

paicilonu radzieckiego.

reoiqnn'!zoc!n
Pańsiwoweęo Banku Heinego

Dekret o reformie bankowej z 
dnia 25 października 1948 roku 
przewiduje reorganizację Pań
stwowego \Banku Rolnego, który 
ma być jekiyną instytucją ban
kową, obsługującą rolnictwo w 
dziedzinie kredytu.

W ostatnim tygodniu marca 
Państwowy Bank Rolny przejął 
całkowicie agendy rolnicze likwJ 
dowanego Banku Gospodarstwa 
Spółdzielczego, przejmując jed
nocześnie 162 placówki terenowe 
tego Banku.

Niezależnie od tego sieć od
działów Państwowego Banku 
Rolnego będzie jeszcze sukcesy
wnie uzupełniana drogą przej
mowania przez ten. bank Komu

nalnych Kas Oszczędności. Już 
dzisiaj łączna liczba czynnych 
placówek terenowych Państwo
wego Banku Rolnego — łącznie 
z dotychczas istniejącymi od
działami — wynosi 188. co two
rzy potężny aparat terenowy od 
sługi kredytowej rolnictwa.

Państwowy aparat kredytowy 
coraz bardziej zbliża się go kre
dytobiorcy na wsi, co z jednej 
strony stanowi ułatwienie dla

drewna.
Las —• producent

W roku gospodarczym 1843—
: 48 z pozyskanej ilości masy 
j drzewnej Lasy Państwowe wy
robiły 73,3 proc. drewna użyt- 

! kowego, przekraczając pian o 
;6GO.COO m. sześć, drzewa

Do przeróbki mechanicznej 
drewna posiadamy uruchomlo- 

1 ny eh po wojnie 683 tartaków,
' 5 fabryk sklejek, 4 fabryki ok- 
1 łe.n oraz jedna fabrykę płyt pil 
liniowych. W r. 1941 — 48 zakła 
; dy te dostarczyły m. innymi 
j 4 869.000 m. sześć, surowca tar- 
S Łącznego, budulca okrągłego — 
i 643.000 m. sześć. , kopalniaków 
| — 1.622.009 m sześć., papie- 
rowki — 1.427.000 m. sześć, 

i Przeróbkę chemiczną drewna 
j orowadzą zakłady suchej desty 
i lacji drzewa w Wosowskiej i 
Hajnówce, f-ka  destylacji żywi 
cy w Ptuszy, terpentyn i arnia w 
Hajnówce i drobne terpen ty - 
niarnie rozsiane po całym kra
ju. W eksploatacji żywicy osią
gnęliśmy w ub. r. 160 proc. pro
dukcji przedwojennej. Dzięki te 
mu możemy obecnie przezna
czyć na eksport 600 ton terpen
tyny, którą jeszcze W r. 1943 
— 43 musieliśmy importować.

W ielki producent — las nie 
ogranicza się do dawania same
go drzewa. Eksport _ nadwyżki 
jagód leśnych, grzybów i ściół- 
gi torfowej przyniósł nam w la 
tach powojennych 586.710 dola
rów.

Trzeba zwiększyć 
obszary leśne

Ilość pozyskiwanego drewna

ni kraju. 
Pierwsze k ro k i na drodze do

rolników i spółdzielni w uzyska i nie uspakaja potrzeb naszej go.
niu kredytu, 7. drugiej zas umo
żliwia skuteczniejszą kontrolę 
jego zużytkowania. Jednocześnie 
przeprowadzana reforma w zna
cznej mierze wciągnie wieś w o- 
brót bezgotówkowy.

P r z e m y ś l  s k ó r z a n y  

przekracza plon

| spodarki, które — w miarę 
wzrostu produkcji — rosną z 
każdym rokiem. Zalesienie kra
ju jest niedostateczne. Wskutek 
rabunkowej gospodarki kapita
listycznej i  wyniszczenia lasów 
przez Niemców — po wojnie o- 
trzymaliśmy „w  spadku“ zaled
wie 50 proc. potencjału gospo
darstwa leśnego w stosunku do 
1933 r. Obecnie mamy 7.229.000

W  mieś. marcu 1949 przemysł 
Skórzany wykonał plan produk
c ji w  107,9 proc. Ogólna wartość 
produkcji w  okresie marca 1949 
c. wyniosła 150,8 proc. wartości 
produkcji za ten okres roku u- 
biegłego. Przemysł garbarski wy 
konał miesięczny plan produk
c ji w  117,7 proc. wg wartości i 
119,4 proc. wg ilości przerobio
nego surowca. Przer ysł obuwia

ny wykonał plan w 104,5 proc. 
wg. wartości i 107,1 proc, wg ilo 
ści.

W przemyśle białdskórniczym 
wykonanie planu miesięcznego 
wyniosło 113,7 -proc., a w prze
myśle futrzarskim 121,3 proc. 
wg wartości. Plan produkcji ar- 
t5*kułów pomocniczych wykona
no w 110,1 proc.

Spcrt
Sportowcy polscy w walce o pokój

poprawy sytuacji na odcinku 
leśnym zostały już postawione. 
W ciągu ostatniego czteroiecia 
zalesiliśmy ogółem 208.128 ha, z 
tego w ub, r. — 88.500 ha. Plan 
na rok 1948 — 49 przewiduje 
zalesienie 122.350 ha. W wyniku 
przejścia Lasów Państwowych 
na gospodarkę bezzrębową t 
dzięki racjonalniejszemu wyko
rzystaniu materiału sadzonko
wego (uwzględnienie cennych 
gatunków drzew liściastych) — 
przewiduje się przekroczenie te 
goroeżnego planu o ok. 25 proc.

Ministerstwo Leśnictwa po
dejmuje główny ciężar tego za
dania. Znaczna część obowiąz
ków jednak spada na społe
czeństwo.

Posiadam y w  k ra ju  bardzo 
w ie le  n ieużytków , zna jdu jących  
się na terenach p ryw a tn ych  1 
gm innych, ja ko  to  —  n ie  nada
jące się do u p ra w y  g ru n ty  
chłopskie, ja ko  to  —  ha łd y  ko 
palniane, ja ko  to  —  puste prze
strzenie w okó ł i  w ew ną trz  
m iast i  osiedli. Zadrzew ienie 
tych  te renów  przyniesie, bez
sporne korzyści gospodarcze i 
zdrowotne.

A kcja „Dni Lasu” trw a
Społeczna akcja „Dnia Lasu“ 

odbywa się w tym  roku pod ha
słem zadrzewiania miast, a 
przede wszystkim osiedli robot
niczych. Pierwsze meldunki, na
pływające do Głównego Komi
tetu „Dnia Lasu“  donoszą-

W dyrekcji „Laśów_ Państwo
wych“ okr. toruńskiego przy
stąpiono do zalesiania ok. 35 ha 
nieużytków i gruntów porol- 
nych przy użyciu 500 sadzonek. 
Prowadzi się zadrzewienie pod
miejskich 60 osad robotniczych. 
Obsadzi się też drzewami 12 
boisk sportowych i 20 km alei 
i dróg. Udział do pracy zgłosiły 
ZSCh, „Służba Polsce“ , szkoły 
toruńskie oraz wojsko. W ra
mach konkursu. ogłoszonego 
przez Gł. Kom. „Dnia Lasu“ dla

I I  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  W1 
P R A G A  -  WARS

1 leśników —• zostanie wysadzo
na powierzchnia leśna 800 ha-

W okręgu łódzkim zadrzewi 
się łącznie 600 ha nieużytków 
’oraz tereny zakładów przemyśle 
wych. Dyrekcja „LP“ przydziela 
na ten cel 15 miła., a wydz. po
wiatowe — 5 müh. sztuk sadzo
nek. W pracach biorą udział 
ZSCh, „SP“ , ZMP i  młodzież 
szkolna.

W okr. krakowskim zostaną ea 
drzewionę ośsfeiila robotnicze w 
Chrzanowie, Sierszy, Goleszowie. 
Jaworznie i  krakowskie fabryki 
„Solvay“ , w sumie 60. ha,

W okręgu warszawskim mło
dzież „SP“  oczyści 6.000 m Uw. 
pasów przeciwpożarowych i 59 
•n kw. rowów w lasach. Ponadto 
..SP“ okr. warszawskiego zade
klarowała 42.8.10 dniówek robo
czych ha stałe patrolowanie prze 
ciwpożarowe, na pielęgnację la
sów i naprawę dróg' leśnych. 
Przy udziale ZSCh“ zostanie żalę 
słonych 1.600 ha nieużytków i 
słabych gruntów rolnych.

Dla m. Warszawy Min. Leś
nictwa przeznaczyło 13.000 drze
wek i krzewów, które zostaną 
zasadzone wiosną i  jesienią br. 
na dziedzińcach i  boiskach szkol 
nych oraz na Polu Mokotow
skim.

Ekipv młodzieży szkolnej, 
„SP“ , ŻSCh i innych organizacji 
stanęły do pracy, » by zazielenić 
puste tereny. Na hałdach^ Ślą
ska i  Zagłębia nowoposadzone
drzewa będą walczyły z dymem, 
niosąc zdrowie fóbotnicżyni pSt
com.

Jednocześnie młodzież szkolna 
pod kierunkiem naukowców 
przyrodników zajmuje się po
rządkowaniem Parków Narodo
wych i  innych rezerwatów przy
rody. To jeszcze jeden cel akcji 
„Dnia Lasu“ — opieka nad za
bytkami przyrody, konieczna „ze 
względów naukowych, estetycz
nych, zdrowotnych ' i spo-lecz

OBOZ w  p o l a n ie
ZAKOŃCZY SIĘ 31 BM.

Jak już pisaliśmy, kolarze 
polscy odbyli w  ubiegły wtorek 
«eneralna próbę wyścigu na dy
stansie 200 km. W wyścigu 
tym wszyscy zawodnicy typo
wani do trzech polskich naro
dowych drużyn, wykazali do
stateczne przygotowanie kondy
cyjne- i  dobrą formę, a raiektó- 
rzyj jak Wójcik, Mich i Czyż 
błysnęli- prawdziwą klasą. Po- 
zwala to przypuszczać, że ko
larze, ci .znajdą się w czołowej 
grupie, prowadzącej wyścig. 
Wspaniałą kondycję zawdzię
c z a ją  nasi kolarze przede wszyst

nych“ , jak głosi .projekt ustawy 
o ochronie przyrody, wniesiony 
na Sejm Ustawodawczy w dniu 
7 bm.

Państwo, w pełni docenia zna
czenie zasobów przyrody. Przez 
odpowiednie ustawy) przez dzia
łalność wykonawczą Min. Leś
nictwa — systematycznie pod
nosi nasz potencjał leśny. Gdy 
społeczeństwo. w  równym stop
niu przyłączy się do tej akcji — 
„bitwa o las“ będzie wygrana.

KRYSTYNA WIGURA

W Zakopanem pachnie wiosną 
ale o turystyce głucho

(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LTJDD*̂

Zakopiańska wiosna należy do
jednej w najprzyjemniejszych.

S taran iem  k o m ite tu  dla spraw  k u l 
tu ra ln o  -  ośw ia tow ych spoi tow ców  
łó dzk ich , w  sali M ie js k ie j Rady N a
ro dow e j o d by ł się w ieczó r inaugura  
c y jn y  pod przew odn ic tw em  w ice p re 
zesa ŁQ ZP N  K aźm ierczaka. R e fe ra t 
o znaczeniu P arysk iego K o n g re s u  Po 
k o ju  w y g ło s ił I I  sekretarz Ł ó d z k ie 
go K o m ite tu  PZPR — p ose ł tow  
D un ia k . Po „re feracie  w yw iąza ła  się 
ożyw iona dyskusja , a następnie -i- 
cznie zebran i spo rtow cy  łódzcy jea 
nogłośnie u c h w a lili rezo luc ję , soa-

da ryzu jącą się z masami ro bo tn iczy 
m i św iata p racy, w a lczącym i o u - 
trzym an ie  poko ju .

Na zakończenie w ieczoru  odby ły  
się popisy re cy ta to rsk ie .

*
W K rako w ie , w  sali O K ZZ odbyło 

sie zebranie p rzeds ta w ic ie li zw iąz
ków  i k lu b ó w  spo rtow ych  z terenu 
K rakow a . Na zebran iu  obecni zama
n ife s to w a li swą so lidarność z pa rys
k im  Kongresem  Fo to iu  i  u ch w a lili 
na ten  tem a t rezo luc ję .

Kolczyński I Kółeczko walczą 
im m isinosiwach Polski w boksie

Zarząd  Polskiego Z w iązku  B okse r-; 
skiego zezw o lił k a p ita n o w i zw iązko
w em u ob. D erdzie  na dokooptow a
n ie  do tegorocznych in d y w id u a l
nych  m is trzos tw  p o ls k i 6-ciu pięścią 
rz y , k tó rz y  z na jrozm a itszych  powo 
dów  nie m o g li s ta rtow ać w  m is trzo 
stw ach okręgow ych . U chw ała zarzą
du P ZB  je s t ca łkow ic ie  słuszna i  na- 
pew no o rzyczyn i się do podniesienia 
poziom u m is trzostw , k tó re  sądząc z 
poziom u m is trzos tw  okręgow ych — 
n ie  będą s ta ły  na zb y t w y so k im  po
ziom ie.

N a raz ie  pewne jes t, te  do tu r 

n ie ju  w roc ław sk iego  dopuszczeni bę 
dą K o lczyńsk i, k tó ry  n ie  s ta rtow a ł 
w  m is trzostw ach W arszawy z pow o
du złam ania palca, oraz Kółeczko, 
u ta len to w a ny  zaw odn ik  w ag i pó ł
c iężk ie j z O strow ia  W lkp .

P ozosta łych i  kan d yd a tó w  k p t. 
D erda przedstaw i Za rządow i PZB 
do za tw ie rdzen ia  w  d n iu  2C bm .

Czy K o lczyń sk i odegra po w a iną  
ro lę  w  «m istrzostwach i  zdobędzie 
ty tu ł  m is trza , to rzecz p ro b le m a ty 
czna. N ow ara  ma dużo w iększe szan 
se od niego.

Ze sportu radzieckiego
ŚW IATO W E R EKO R D Y

STR ZE LE C K IE
czasie 1-13,5, 2C3 m . — w  2:45,0. 3W m 
— w  4:Í3, a fin iszow a ła  w  czasie

N a zawodach strze leck ich  w  L e n in  s 'p £ v a y  re k o r ;j w yn o s ił 5.M.3 i_ tn -
gradzie  s trze lcy  radzieccy uzyska li 
k i lk a  św ie tnych  w y n ik ó w , z k tó ry c h  
n ie k tó re  są lepsze od re ko rdó w  św ia 
tow ych .

M . Itka s  (M oskwa) w  s trze lan iu  z 
k a ra b in u  w ojskow ego z po zyc ji sto
ją ce j uzvska ł 352 p k t. (na -103 m o ż li
w ych ). W y n ik  ten  jes t now ym  re 
ko rd e m  ZSRR. lepszym  o to p k t. od 
dawnego re ko rd u  E. M e r iw ia li (T a l
lin ) .  o 13 p k t. lepszym od re k o r
du  św iatow ego, należącego do N iem  
ca B roda. ,

oołgoborodo^Y (Leningrad), 
s trze la jąc  z k a ra b in u  w o jskow ego z 
p o z y c ji leżące j, uzyska ł ZSZ pkt., u- 
s tanaw ia jąc  n o w y re k c id  ZoER . leo 
szy o 1 p k t. od re ko rd u  G aU ina 
(M oskwa), a o 16 p k t od re ko rdu  
św iatow ego N iem ca Gem anna.

T rzec i n o w y  re k o rd  ZSRR ustano
w i ł  K upko , k tó r y  w  s trze lan iu  z 
trzech  po zyc ji uzyska ł w  
p k t. (na 1200 m o ż liw ych ) . popraw ia 
jąc  daw ny re ko rd  D ołgoborodow a o 
3 o k t.

COWSDń n  .„<) M . DOW. ST. — 5:38,9 
przez wybit, w y n ik  k . wasiljew ej
PDZytOTÓW o r ła  p ływ aczka radziecka ' —
czo powstałe
sacn walk p ro K  p r óba uw ieńczona zo- 

Wielki ten fe s t powodirenlem^ W asilje
Iowo zaplanowany ’

leża ł do te j sam ej p ływ a czk i (1915 r).
Z IM O W E  M ISTRZO STW A 

LE K K O A T LE T Y C Z N E  LE N IN G R A 
DU

P iękna zim ow a hala sportow a w
L e n in g ra d z ie  otw asta 3 m iesiące te
m u, w y b itn ie  ożyw ita  życie s p o rto 
w e m iasta.

W rozegranych osta tn io z im ow ych 
m is trzostw ach  lekko a tle tyczn ych  Le 
n in g ra d u  s ta rtow a ło  przeszło 400 za
w o d n ikó w , k tó rz y  »uzyskali w y n ik i 
S to jące  na b. do brym  poziom ie.

\V  skoku w zw yż Resz uzyska ł w y  
n ik  1,35 rn tr., a w  b iegu 110 m . przez 
p ło tk i — 15,8 sek. „  ,

Znana z występów’ w  Po.sce Ga- 
n e k ie r skoczyła 1,55 m ir . ,  S. K uźn ie  
cow skoczył w  da l 6.73 m ir . ,  a Ev- 
ga rd t m ia ła  w  te j sam ej k o n k u re n 
c j i  w y n ik  5,16 m .

W sp rin tach  w y n ik i b y ły  następu
jące :100 m  w  k o n k u re n c ji kob ie t 
w yg ra ła  B ie la jew a , w  czasie 13,1 s.; 
Zw ycięzcą w  biegu mężczyzn b y ł 
G rig o rie w  — 11,2 sek.

B ieg  na 1.500 m . w y g ra ł Pożyda- 
Jew — 4:11,6, a b ieg  na 5.000 m . — 
G ord ienko  —- 15:46,4.

W  pch n ięc iu  k u lą  ko b ie t zw yc ię 
ży ła  C im o t — 12,51 m .

Jak na w y n ik i,  uzyskane zim ą w  
h a li — re z u lta ty  są b. dobre, (D),

jest bowiem z jednej strony 
pełna słońca 1 pogody, a « d ru 
gie strony wspaniałe „ośnieżo
na''-

W górach narciarze jeżcłią ro 
zebrani do pasa, wygrzewając 
się w  palącym słońcu, a w  sa
mym mieście środkiem ulic wa
l i  sobie najspokojniej normalna 
rzeka. Właściwie miałoby się °- 
chotę popsioczyć troszkę na ma 
gistrat, że nie zajmie się jakoś 
odprowadzeniem tej wody poza 
ulice podtatrzańskiego grodu, 
ale słońce jest tak piękne i  tak 
przyjemnie nastraja, że nawet 
wymyślać się nie chce.

Więcej sprzętu
W te wiosenne piękne dni

trzej trenerzy PZN pracują nad 
upowszechnieniem narciarstwa. 
Lipowski. Marusarz S t i  Orle- 
wicz, odwiedzają wsie podta
trzańskie, urządzając kursy jaz
dy na nartach dla młodzieży gó 
ralskiej. Chętnych do jazdy na 
nartach jest wielu i  trenerzy 
tra fili na bardzo dobry mate
ria ł. Niestety wielką bolączką 
jest brak sprzętu.

Wieś podtatrzańska nie dyspo 
nuja sprzętem narciarskim i  tc 
bardzo utrudnia szkolenie przy
szłych przodowników sportów 
zimowych na wsi. Najbardziej 
zaawansowani odbędą w  czasie 
Wielkanocy w Zakopanem 2-ty- 
godnowy kurs, w  czasie które
go otrzymają dodatkowe prze
szkolenie narciarskie.

Ośrodek Szkoleniowy GUKF 
postanowił pa ten kurs wypoży
czyć swój sprzęt. Ze sprzętem 
narciarskim było i  jest jeszcze 
kiepsko.

Sprawa jednak ponoć, ruszyła. 
Zajęto się realnie uruchomie
niem masowej produkcji nart, 
która uzupełni dotkliwy brak 
sprzętu uniemożliwiający do
tychczas prawdziwą popułaryza 
cję narciarstwa. Podobno może
my spotkać się przy masowej 
produkcji z brakiem surowca, 
gdyż nasze zapasy drzewa je
sionowego są stosunkowo nie
wielkie.

Fachowcy myślą już o tym, 
swukając zastępczego materiału

na popularną nartę’. Bo jeżeli 
chcemy, upowszechnić naprawdę 
narciarstwo, to na przyszłą zi
mę trzeba mieć przygotowane 
skromnie licząc 50.000 par nart. 

Gdzie jest turystyka  
narciarska?...

Skoro iuż mowa o upowszech 
nieniu narciarstwa, to pod jed
nym względem „zawaliliśmy 
sprawę na całego“.

Praktycznie rzecz biorąc nie. 
istnieje u nas turystyka narciar
ska. Tymczasem wszystkie pań- 
twa. które dbają o rozwój nar

ciarstwa u siebie, największy 
nacisk kładą właśnie na tury
stykę, uważając ją  słusznie za 
postawę narciarstwa w ogóle. 
U nas w  ciągu ostatniej zimy 
szlaki turystyczne były puste. 
Pokazywali sie na nich od cza
su do czasu starzy weterani, a 
całe nowe pokolenie narciarzy 
jeździło ty lko z Gubałówki i  a» 
Kasprowego.

Dlaczego tak sie dzieje, że nie 
tylko zaginęła turystyka nar
ciarska, ale upada turystyka le
tnia? Przecież domy wypoczyn
kowe w’ uzdrowiskach pełne są 
ludzi, którzy mogliby chodzić — 
a jednak nie chodzą. Odpowiedź

na to, jest prosta: — nie mą im 
kto pokazać uroku turystyki.
Turystykę trzeba orgnniaować

Polskie Towarzystwo Tatrzań
skie (PTT) odbudowało wiele
schronisk, dzięki olbrzymiej po
mocy Rządu, ale przeszkoliło 
dotychczas zaledwie 59 kierow
ników wycieczek i. 17 instrukto
rów turystycznych.

K ie r o w n ik ó w ,  wycieczek i  las 
traktorów turyitycanych trzeba 
zaś co najmniej tyśiąc. Dlacze
go wiec przeszkolono tak mało 
instruktorów? Ro prostu PTT 
nie dysponuje na ten cel żadny
mi fu n d u s z a m i.  ■" W,, wielu do
mach wczasowych wyprowadzo
no już referentów j  M tura ihey 
oświatowych, ci jednak w 90 
proc. nie maja żadnego przygo
towania turystycznego, trudno 
więc, żeby. zachęcali do . tu ry 
styki — skoro sami nie mają o 
niej- pojęcia.

’Związki zawodowe, nie zainte 
resowały .się dotychczas wystar
czająco turystyką. Jedynie ko
lejarze masowo Wstąpili do 
PTT.

Sprawo turystyki trzeba ru 
szyć — i  to zaraz.

ADAM LIBERAK

Życie gospodarcze
OSZCZĘDNOŚCI 

KOPALNICTWA NAFTOWEGO  
W RZESZOWSKIEJ!

Placówki kopalnictwa naftowe 
go w woj. rzeszowskim przewi
dują poważne oszczędności. Za
łoga naftowa w rejonie Krosno 
zobowiązała się w  br. osiągnąć 
55 milionów zł oszczędności, z 
tego właściwe wyzyskane paliw 
przy wierceniu i eksploatacji da 
ponad 20 miłn. zł, wydobycie 
ru r z otworów wiertniczych — 
12 miln. zł, redukcja zbędnych 
godzin nadliczbowych — 6 miln. 
zł, likwidacja przerostów perso
nalnych — 4 miln. zł.

KOPALNIE ZAGŁĘBIA  
KRAKOWSKIEGO PRZEKRO
CZYŁY PLAN ZA MARZEC br.

Wszystkie kopalnie krakow
skiego zagłębia węglowego, z wy 
jątkiem kop. „Janina“ , przekro
czyły plan wydobycia i wydaj
ności.

Najwyższy procent przekro
czenia planu uzyskała kop. „So
bieski“  w  Jaworznie (111 proc.), 
zajmując I  miejsce wśród ko

palń jaworznicko - mikołowskie: 
go Zjedn. Przem. Węglowego.

W pozostałych kopalniach w y
n ik i wydobycia ża marzec przed' 
stawiają się następująco: kop. 
„Jan Kanty“ — 109 proć.,-’„Brze
szcze“ — 101(4 proc., i.lirystyna“ - 
— 108,4 proc., „Zbyszek“ -— 105,4 
proc., „A rtu r“ 103,6 proc., 
kop. „B ierut" — 100,3 proc. i 
„Janina“ 84,1 proc. -,
W Y N IK I AKCJI WERBUNKO
WEJ W PRZEMYŚLE WĘGLO

W YM  ZA ROK UBIEG ŁY
Akcją werbunkową do prze

myciu węglowego W 1948 r. ob
jęto, teren całego kraju, kierując 
zwerbowanych przeważnie do ko 
palń górnośląskich. Poza ty p  
kontynuowano werbunek wśród 
polskich, zrzeszeń emigracyjnych, 
kierując zweri3oWań.yrfr przeważ 
nie do kopalń Dolnośląskiego Zje 
dnoćzenia Przem. Węglowego 
Ogółem akcja werbunkowa w r. 
1948 dała przemysłowi węgłowe
mu 20.440 pracowników.

Plan reemigracji z Francji wy 
konano w^ 26,64 proc., % Westfalii 

i — w  119,2 pro*.

.im doskonałym;: warunkom w 
Polanie. Mimo regularnych, 
dość ciężkich treningów, kola
rze utrzymują swą normalną 
wagę, a kilku z nich przybrało 
na wadze. Wyjaśnienie tej po
zornej zagadki znajdujemy w  
fakcie, dż dzienna porcja żyw
ności dla jednego kolarza sięga 
aż 8.000 kalorii.

Polski Związek Kolarski po
siada już wykaz imienny trzech 
drużyn narodowych, który jed
nak ujawniony zostanie dopiero 
po zamknięciu obozu kondycyj
nego. Dotychczasowe informa
cja .0 składzie drużyn, podane 
przez prasę — są nieistotne. W 
ostatniej chwili bowiem mogą 
zajść pewne drobne przesunię
t a  w składach drużyn. Uroczy
ste zamknięcie obozu odbędzie 
Się 21 bm„ po czym wszyscy je
go uczestnicy przybędą do War
szawy.

CZY CZECHOSŁOWAKOM  
UDA SIĘ REWANŻ?

Praga. Komitet Organizacyj
ny w  Pradze wykańcza już 
wszystkie prace związane z or
ganizacją trasy wyścigu na te
renie Czechosłowacji. We 
wszystkich miastach etapowych, 
a więc w Pardubicach, Brnie., 
Gottwaldowie i Morawskiej O- 
strawie działają komitety eta
powe. w  skład kórych wchodzą 
przedstawiciele Komunistycznej 
Partii CSR, organizacji mło
dzieżowych, społecznych, spor
towych i  wszystkich instytucji 
zainteresowanych wyścigiem. 
Techniczna strona prac organi
zacyjnych spoczywa w rękach 
COS (Ceskoslovenska Obec So
kolska). Zainteresowanie w y
ścigiem ogromne. Wszystkie 
pisma i  radio podają komunika
ty 7. przygotowań, w  kinach 
wyświetlane są specjalne dodat
k i poświęcone wyścigowi Pra
ga — Warszawa.

Obóz kondycyjny kolarzy cze
chosłowackich w  Sedmihorkach 
jest już na ukończeniu. We
dług zapewnień doskonałego 
trenera Poricza czołówka kola
rzy CSR jest w  b. dobrej for
mie. Czechosłowacy wierzą, że 
zrewanżują się Polakom za ze
szłoroczną porażkę w wyścigu 
W—P—W.

TOTALIZATOR  
W BUDAPESZCIE  

Budapeszt. Węgierski Zwią
zek Kolarski na podstsTwie k i l
ku odbytych ostatnio wyścigów, 
eliminacyjnych wytypował trzy 
drużyny- narodowe, które wez
mą udział w  wyścigu Praga — 
Warszawa. Węgrzy mają osta
tecznie doszlifować swą formę 
na krótkim  obozie kondycyj
nym, k tó ry  rozpocznie się po 15 
bm. Na podanej imiennej liście 
węgierskich kolarzy spotykamy 
bardzo wiele nieznanych jesz
cze nazwisk.

Wyścig budzi olbrzymie zain
teresowanie nie tylko w  Buda
peszcie. Przewidziany on jest 
na czołowym miejscu, w  sporto
wym totalizatorze na miesiąc 
maj, który cieszy się na Wę
grzech wielką popularnością.

R U M U N I KORZYSTAJĄ  
% ZESZŁOROCZNEGO 

DOŚW IADCZENIA  
Bukareszt- Komitet Organi

zacyjny W Pradze otrzymał już 
pe-rsonalny wykaz trzech dru
żyn narodowych Rumunii. Wy
typowani przez Rumuński Zw. 
Kolarska zawodnicy bawią obec 
nie na obozie kondycyjno - tre
ningowym w miejscowości Cam 
polung - Mussel.. Szczegóły 
przygotowań do startu są na 
razie przez Rumunów trzymane 
w tajemnicy. Wiadomo jedynie, 
że kolarze , rumuńscy, którzy 
reprezentują dobrą klasę, tre
nują bardzo pilnie, gdyż chcą

także
szłoroi
nieum 
żyn n

WY

So«:
ścigu, 
nieć u 
24 kol 
wytyę 
cyjny. 
wią. 
w  sta 
tem C 
i zape 
dniacl 
sty t 
Bułga

Tira
bańsk 
Warsz 
opinię 
kim  1 
kolarz 
ku
W—P
człon! 
niczyi 
gu z 
wie d 
go wy 
Albar 
ustala 
dowyi 
kolar; 
su pr 
c.ie d< 
bl-iższ 
ny iir 
nam 1 
mie i 
— pa 
wojen 
skich 
pular: 
Albar, 
na w; 
tacji.

C 
Rzy 

ny w 
konta 
Rzymr 
sporti 
obecn 
wy w 
kolan 
cyzja 
czać i 
wania 
cj-i 1 
zapad

F i

Par;
naród 
skim 
rzy 
FSGT 
łatwic 
rzy fi 
tem i  
nieć 1 
zwisk 
C/,9 7X

S
5zt<

była
Szwei
skiegi
dziali
wyści
chwa:
dzieć
Korni
mowc
rzy
wobe
cej n
kolar
ności
do ta
nas ;
deł
Zwią: ' 
na st 
Polsc 
n-ił s- 
wych 
kiej, 
,.Tou 
TRZ

Hel
my,
wyst;
Wars
preze
skład
ciu,
wodr
lu s
skan;
trzeć
zmni
naro<
ni-kóy
grani
teore
osobc
uzysl

TI ¡kolarzy w I

I Fo długim treningu należy sif



' f f r  10 i T R Y B U N A  L U D U <

Hebronie w sprawie oszsz^iliioścl
w »Melozbyel©«

W „Motozbycie odbyło się ostatnio zebranie partyjne, po
święcone zagadnieniom oszczędnościowym. Po referacie tow. Do
lińskiego, w dyskusji zabrało głos 23 mówców.

— Efelkty w oszczędzaniu mo
żna osiągnąć jedynie przy pra
widłowej organizacji pracy — 
mówi tow. Kierz&owski. — Czę
sto, niestety, zdarza się, że pra
cownik zmuszony jest bezczyn
nie siedzieć, ponieważ zależny 
jest od papierka, który na czas 
nie nadszedł.

Decyduje organizacja pracy
— Dawniej materiały kance

laryjne wydawałam—mówi tow. 
Lewandowska — za każdym ra
zem, kiedy pracownikowi chcia
ło Się odrywać od roboty. Te
raz wydawać będę planowo dwa 
razy miesięcznie. Skończy się 
więc zbyteczne chodzenie po ko
rytarzu.

Na obiad pracownicy wycho
dzą 15 — 20 minut wcześniej, 
a po obiedzie w stołówce także 
tracą tyleż czasu. W skali mie
sięcznej wynosi to zmarnowa
nych tysiące godzin i setki ty 
sięcy złotych.

Maszynistkom zwykle daje się 
pisemka napisane niedbale. Po 
odbiciu na maszynie zaczyna się 
dopiero redagowanie, które też 
jeszcze nie zawsze jest ostate
czne. Pociąga to za sobą niepo

trzebną stratę czasu i materiału
kancelaryjnego.

Teleion, k tó ry  utrudnia pracę

Telefony często są używane 
do długotrwałych, prywatnych 
rozmów. Przedsiębiorstwo po
nosi koszty, a interesanci z te- 
?o powodu nie mogą się z od
powiednim wydziałem porozu
mieć. Odkąd zaczęto rejestro
wać długotrwałość każdej roz
mowy międzymiastowej, koszty 
za telefony zmniejszyły się o po
łowę.
, Głośne rozmowy Interesantów 
i kolegów oraz rozprawy poli
tyczne i krajoznawcze w czasie 
pracy wpływają ujemnie na 
sprawne funkcjonowanie biura.

,w  dziale technicznym urzęd
nicy często rozwiązują dla od
prężenia i „zabawy“ , zawiłe za- 
cania matematyczne. Zajęcia 
godne innego czasu i innego 
miejsca.

Wiele jeszcze rzeczowych wnio 
skow i spostrzeżeń zgłoszono na 
ym zebraniu. Pracownicy „Mo

tozbytu dołożą wszelkich sta- 
y- n, :>y wnioski te zostały zrea- j 
Iizowane. s. MAR. 1

Meldunki z warszawskich fabryk
Z o b o w ie i& c m ia  1- m a f o w ©  r o b o t n i k ó w  zostcsncg w y k o s ia m e

Z notatnika Warszawy)

I  teraz, gdy wszystkie prawie 
zakłady pracy przyjęły już zo
bowiązania, gdy praca „rozgo
rzała” , można podsumować pew 
ne wyniki, zorientować się w 
jakim stopniu zobowiązania te 
zostały już zrealizowane.

Oto krótkie meldunki z fa 
bryk. Oczywiście nie z wszyst
kich, z tych, które się Wysuwa
ją na czoło,

„Marciniak” zobowiązał się 
do dnia 25 kwietnia wykonać 
40 proc. planu rocznego oraz 
osiągnąć oszczędności 'w sumie 
37 miln. zł. Do. realizowania 
tych-, zobowiązań zakład przy
stąpił energicznie na wszystkich 
odcinkach naraz. Był to jakby 
szturm generalny, była to wal
ka o podniesienie produkcji, o 
zwiększenie wydajności pracy. 
Zobowiązania przyjął cały za
kład, . przyjmowały, je poszcze
gólne dział}', towarzysza indy
widualnie postanawiali pod
nieść procent wykonania nor
my. Jest to wspólny wysiłek 
załogi, wszystkich robotników i 
pracowników, którzy walczą P. 
to, żeby berła pierwszeństwa w 
Warszawie nie wypuścić z ręki.

Jakież są wyniki? Do dnia 
wczorajszego wykonano 3'7.1 
proc. planu rocznego, pozostało 

I do wykonania 2,9 proc. planu i

Nowe Komitety Szkolne bqdq pracować 
dla dobra szkoły 1 wycNowanSa

Udział ei adzlsży w pachadzle 3-maiowym
Wybory nowych szkolnych Komitetów Rodzicielskich miały na 

celu przede wszystkim Odpowiedni dobór ludzi, którzy by cińrełi 
i  mogli pełnić obowiązki, jak i udział w tych Komitetach nakłada 
I  dobrze się stało, że Komitet Warszawski PZPR rozpoczął akcje 
zwoływania systematycznych narad przewodniczących Komitetów' 
Rodzicielskich, na których omawia się wspólne bolączki i wspólne 
sukcesy, z których uczestnicy czerpią wskazówki do dalszej pracy

Jednym z-głównych zagadnień, 
do którego trzeba się już zabrać, 
jest sprawa organizacji szkol
nych wczasów wakacyjnych Ą 
trzeba przyznać, że w tej dzie
dzinie nie działo się tak, jak po
winno.

Trzeba pomagać dzieciom 
robotników

Z wczasów korzystały najczę
ściej dzieci rodziców lepiej sy
tuowanych materialnie, którzy 
‘Dez zbytniego uszczerbku mogli 
wnieść obowiązującą opłatę. O- 
bowiązkiem nowych Komitetów 
będzić organizacja Wczasów1 prze 
oe wszystkim dla dzieci najbie
dniejszych. Wielką pomoc mogą 
w tym okazać fabryczne Komi
tety Opiekuńcze.

Zakres działania Komitetu Ro 
dzicieiskiego powinien objąć

sprawę remontu szkół w okresie 
wakacyjnym, zaopatrzenia naj
biedniejszych dzieci w potrzebne 
pompce. naukowe, urządzenia 

.świetlic, pomocy uczniom zanied 
banym.

Bolączki lokalne
To są sprawy ogólne, intere

sujące każdą bez wyjątku szkołę.
Lecz przedstawiciele poszcze- 

golny.cn szkół mówili również 
ca naradzie o lokalnych bolącz
kach, prosząc o wytyczne dla dal 
szej pracy. Dowiedzięij. się; że 
udział w posiedzeniach komisji 
kwalifikującej oceny,: uczniów, 
jest dozwolony jedynie pod wa
runkiem dotrzymania tajemnicy 
służbowej, że od dobrej woli 
Komitetu zależy dodatkowe opła 
cenie woźnych, szkolnych i  że

nie ma powodu trzymać specjal
nej sekretarki w stosunkowo 
niedużej szkole podstawowej.

Komitet Rodzicielski w pry
watnej szkole im. Górskiego bę
dzie musiał zorganizować społe
czną pomóc uczniom zaniedba-, 
nym, bowiem dotychczasowa in 
stytucja 'płatnych . „kompiętów 
dokształcających“ wyraźnie fa
woryzuje dzieci bogatsze i w 
pewnej mierze uzależnia nau
czycieli od rodziców tych dzieci.

Radosne święto
Najbliższe zadanie Komitetów 

-— to zorganizowanie akademii 
i poranków ł-Majowych. Trzeba 
zmontować zespoły artystyczne, 
udekorować szkoły, przede 
wszystkim zaś przygotować dzi.e 
ci do wzięcia udziału w pocho
dzie. \V tym roku bowiem po
chód będą otwierały kolumny 
dziśtwy Sskolhejł Młodsze do 12. 
lat pojadą na samochodach, star 
sze zbiorą się bezpośrednio na 
czele pochodu aae*¡i l iw t  rozps*. 
częńem. d  -

Opiekę nad dziatwą roztoczą 
nie ty ¿ko nauczyciele, lecz także 
członkowie Komitetów Rodzi
cielskich. (ar) ■

„Ten budynek wykonany zostanie w stanie surowym  
przedterminowo na dzień 1 Maja“ . Taki napis widnieje  
wypisany wapnem na czerwonych cegłach pośpiesznie 
wznoszonego budynku.

Warszaioa żyje Czynem Pierwszomajowym, Warsza
wa przeżywa dni wielkiego w ysiłku i  wielkiego entuzjaz
mu, k tó ry  porównać można chyba ty lko  z entuzjazmem pa 
nującym w Stolicy przed Kongresem.

zł, —zaoszczędzono 33.900.000 
pozostało 3.100.000 zł.

X
P. F. Im. gen. K. Świer

czewskiego, bardzo ważna pla
cówka w naszym przemyśle, 
produkująca narzędzia i spraw
dziany, zaplanowała produkcję 
do dn. ł  Maja na sumę 934.069 
zł przedwojennych — do dnia 
14 bm. wykonano produkcję 
wartości 853.273 zł przedwojen
nych.

‘— Wykonamy więcej, niż zo
bowiązaliśmy się — oświad
czają w fabryce. — Teraz trud
no nam określić, jaka będzie 
nadwyżka, ale będzie na pewno.

P. F. miałaby jeszcze więk
sze osiągnięcia, gdyby szerzej 
rozrosło się tu współzawodnic
two pracy i na to powinien za
kład położyć nacisk.

X
„Norblin” zobowiązał się do 

1 Maja wykonać 49 proc. planu 
rocznego i  zaoszczędzić 15 miln. 
zł. Do dnia 14 bm. wykonano 
36,7 proc. planu i zaoszczędzono 
około 19 miln. zł.

— Jak zaoszczędzono te 19 
milionów?

— Trudno tu wszystko szcze
gółowo podawać. Na tzw. „uzy
skach” na oszczędnym gospoda
rowaniu metalem, robotnicy za
oszczędzili w marcu 2.386.805 zł.

— Czy istnieje współzawod
nictwo?

— Naturalnie. Ogarnęło pra

wie 100 proc. członków partii. 
Zaplanowaną wydajność pracy 
przekroczyliśmy o 13 proc.

X
Fabryka „Wedel”  zobowiązała 

się do dnia 1 Maja wykonać 
dodatkowo 132 tony. Razem 
produkcją zaplanowaną wynosi 
to 1.582 t — wykonano do dnia 
wczorajszego 1.308 t.

Z zobowiązań poszczególnych 
oddziałów wykonano już i  od
dano do użytku maszynę do ta- 
bliczkowania czekolady twardej 
(zobowiązanie warsztatów).

X
„Fuchs”  melduje, że plan pię 

Comiesięczny wykona w dniu 
28 bm. (pozostało jeszcze do wy
konania 70 ton).

Warsztaty swoje zobowiąza
nia wykonały całkowicie, prócz 
tego tow. Fost wykonał dodat
kowo 4 wózki do podnoszenia 
ciężarów. Malarze odrestauro
wali już halę karmelami i  przy 
ję li dodatkowe zobowiązania. 
Fabryka zobowiązała się zao
szczędzić na dzień 1 Maja 7.5 
miln. zł, zaoszczędzono już 10 
miln., a zobowiązuje się zaoszczę 
dzić jeszcze dodatkowo 3.5 miln.

X
W„Rygawarze”  już dzisiaj pa 

nuje nastrój świąteczny.
— „Szpotański” chce wykonać 

zobowiązania przedterminowo, 
ale my ich wyprzedzimy — ty 
mi słowami w itają nas w fa
bryce. — Zrobimy wszystko co

Młodzi kuracjusze ośrodków wczasowych 
wysuwała projekty oszczędnościowe

Współzawodnictwo w zlblara® 
m  Centrala? Heni Mlsdlzieir#

(e) W Zarządzie Wojewódz
kim ZMP odbyła się konferen
cja pełnomocników i przewod
niczących powiatowych i  m iej
skich komitetów budowy Cen
tralnego Domu Młodzieżowego.

W czasie cbrad postanowiono 
wprowadzić współzawodnictwo 
W zbiórce funduszów na budo
wę CDM. Wniosek ten zgłosił 
komitet powiatowy w Katowi
cach, który zobowiązał ś:ę jed
nocześnie zebrać do końca ma
ja br. 2 miln. zł.

W cci u zdobycia funduszów 
na CDM, młodzież ZMP-owiska 
woj. katowickiego weźmie ma
sowy udział w różnych pracach 
m. in. w zakładaniu zieleńców, 
porządkowaniu parków, odgru
zowaniu itp.

Na naradzie przewodniczą
cych powiatowych komitetów 
i powiatowych pełnomocników 
ZMP budowy Centralnego Do
mu Młodzieżowego postanowio 
no zebrać do końca bież. roku 
w woj. szczecińskim 5 m ilio
nów złotych na CDM.

Fundusze te uzyska młodzież 
ze zbiórek ulicznych i  sum za- 
rlobionych przy pracach melio 
racyjnych i  oczyszczań'u cegieł. 
Ponadto przeprowadzona bę
dzie zbiórka złomu, odpadków 
i -makutatury.

W czasie narady, Powiatowy 
Komitet Budowy CDM w  Zło
towie wezwał do współzawod 
nictwa w akcji zbiórkowej po
wiat Wałcz. Powiat Nowogard 

| wezwał zaś Koszalin.

będzie można, a będziemy pierw] 
szą fabryką na Prądze.

Czy wykonają przedtermino
wo? Sądząc z podanych cyfr na 
ieży przypuszczać, że tak.

A oto dotychczasowe osiągnię 
cia. Obuwie zawodowe wykona
no w 99 proc., rybackie w  7S.8 
proc., letnie i  sport w  88 proc„ 
płyty podeszwowe w 100, nici 
gumowe w 85 i  teczki impregno 
wane w 89.4. Planowano oszczęd 
ności w sumie 7.6G5.I29 — do 
dnia wczorajszego zaoszczędzo
no — 6.800.000 zł. Wzrasta ilość 
współzawodników. W styczniu 
współzawodnictwo obejmowało 
318 proc. załogi — w kwietniu 
49.1.

X
Jak realizuje zobowiązania są 

siadująca z Eygawarem fabry
ka dawn. Szpotański?

Jako Czyn Pierwszomajowy za 
planowano produkcję na ła.czną 
sumę 9.208.655 zł — do dnia 13 
bm wykonano 4.800.000. Cała 
załoga bierze udział we współ
zawodnictwie międzyoddziało- 
wym, międzybiurowym i indy
widualnym. Wciągnięcie wszyst 
kich robotników i pracowników 
do współzawodnictwa było jed
nym z punktów zobowiązania. 
Z zaplanowanych w  ramach 
Czynu 2 miln. oszczędności, za
oszczędzono już 1.519.050 zł.

X
Oto kilka krótkich meldun

ków. I  można być pewnym, że 
te osiągnięcia nie będą jedno
razowe, będzie to bodziec do 
dalszych, jeszcze większych, je 
szcze bardziej imponujących 
zdobyczy.

Z. KWIECIŃSKA

Wnika o oszczędność 
w p o m y ś le  

woj. rzeszowskiego
Wszystkie placówki prze-* 

myślowo woj. rzeszowskiego 
przystąpiły do planowej reali
zacji zadań oszczędnościowych.

Państwowe Zakłady Przemy
słu Lniarskiego planują w bież. 
roku ponad 11 812.000 zł o- 
szczędności. Państwowe Zakł. 
Przemysłu Wełnianego za piano 
wały ponad 7.173.000 zł oszczęd 
ności. Plan oszczędnościowy 
Państwowej Wytwórni Sprzętu 
Komunikacyjnego wynosi na 
rok bież. 15 miln. zł. Cukrow
nia ..Przeworsk“ preliminuje 
ponad 55 miln. zł. oszczędno
ści.

Na naradzie oszczędnościowej 
wszystkich komórek i agend Za
rządu Miejskiego wspomniano, 
że przykładem dobrej organiza
cji pracy może służyć Wydział 
Wczasów. Nie świadczy to jed
nak o tym, że i  tam nie można 
wskazać na źródła dalszych o- 
szczędności.

Oszczędności powinna przy
nieść systematyczna walka o 
dyscyplinę pracy, zarówno w 
centrali jak i w poszczególnych 0 
środkach wczasowych, co w 
konsekwencji przyniesie ewen
tualne skróty administracyjne. 
Oszczędności przyniesie także u- 
sprawnienie korespondencji, 
która niestety, jest jeszcze cią

gle przysłowiową „piętą achil- 
lesową“ miejskich urzędów.

Wydział Wczasów dąży do te
go, aby nie wysyłać oddzielnych 
pism w każdej sprawie, nato
miast grupy spraw okresowych 
zamierza łączyć w jednym piś
mie, redagowanym jak najkró
cej i  jak najbardziej przejrzyś
cie. Oszczędzi to masy papieru 
i  czasu.

Główny nacisk położono jed
nak na plany i  projekty oszczęd
nościowe samych ośrodków, któ
rych zimą jest 22, latem zaś i-  
iość ich przekracza 35. Wiele 
mogą tu zdziałać samorządy 
młodzieży, znajdującej się w o- 
środkach.

Młodzi kuracjusze i wczaso

wicze wysuwają projekty u- 
sprawnienia pracy nie tylko w 

■ośrodkach, aie i  samej centrali 
Wydziału. Te właśnie projekty 
przynoszą wiele materiału, któ
ry z kolei posłuży do opraco
wania ogólnego systemu o- 
szczędnej i  efektywnej pracy 
całegó Wydziału.

Wprowadzenie w życie jedne
go z takich projektów przynio 
sło już widoczne wyniki. Do
tychczas na przykład nie potra
fiono należycie- wykorzystywać 
odpadków kuchennych- Feiaz 
wszystkie odpadki przeznacza 
się na pokarm dla 50 świń, któ
rych własną hodowlę prowadzi
się w  ośrodku Oborniki, (ar).

W

Kampania siewna 
woj. śiaskn-sieiissawsklsn

Już osunięto gruz
z gmachu »PIST-y« przy uh Zielnej

sposób prof, Cebertowicza z Po
litechniki Gdańskiei. „Ceber- 
tyzacja“ , która przyjęła swą 
nazwę od imienia wynalazcy, 
zdała doskonale egzamin pod
czas prób wzmacniania funda
mentów przy ul. Leszno i  Al. 
Róż.

W prowadzeniu intensywnych 
prać przeszkadza brak potrzeb^ 
nej dokumentacji technicznej. 
Zależna jest ona od rozmiarów 
i urządzeń stacji telefonicznej 
zamówoinej w  Szwecji.

Mimo to przystąpiono już do 
budowy nowych stropów 1
ścian. Cały zaś. gmach wykoń
czony będzie w stanie surowym

w końcu bieżącego sezonu budo 
wlanego.

Podejrzany wal
Podczas odgruzowywania klat

k i schodowej roobtnicy

Budynek w stanie surowym ukońezony Będzie sio zimy
Gmach dawnej „PASTY" przy uj. z ieincj, w którym w przy

szłości zostanie zainstalowana nowoczesna automatyczna stacja 
telefoniczna, odgruzowują robotnicy SPB 4. Do chwili obecnej 
usunięto już 800 wagonów gruzu, 300 ton złomu metalowego i  200 
tony żelaza. Planowaną do dnia 15 maja wywózkę gruzu zakoń
czono dzięki wysiłkowi robotników w dniu dzisiejszym.

Konstrukcja potężnego gma
chu o 54-metrowej wysokości 
została w czasie działań wojen
nych poważnie naruszona, trze
ba więc było jednocześnie z u- 
suwaniem gruzu wzmacniać 
stropy, aby się nie zawaliły 
Podczas robót. Przy użyciu 2.400 
słupów -  stempli zabezpieczono 
zagrożone stropy o powierz
chni około 3,600 m kw.

„Cebertyzacja“

Dla zapewnienia zupełnego 
bezpieczeństwa przystąpi się w 
najbliższym czasie do wzmpc- 
’ llenią ziemi pod fundamentami 
gmachu. Zastosuje się przy tym

f i l i  na przedmiot, który 
wszej chwili wzićh za część win 
dy. Po usunięciu gruzu m 
nie wyglądający wał okazano
niewypałem pô Ę,zn,®2 koiPejo\ve- niemięckiego działa . ł

g°P0 wykręceniu. - niebezpiecz
nego zapalnika niewypał o wa 
dze 1650 kg odwieziono do Mu 
zeum Wojska P°lsk ie| ° '  . t 

Jest to czwarty z kolei tego 
rodzaju pocisk, ^ e ^ o n y w  
zburzonych gmachach War.za 
wy. Zaprzeczenia Niemców pod 
czas procesu w N o ry m b e rg  
jakoby' Warszawy w żadnym 
wypadku nie ostrzeliwali, taki
mi pociskami, znalazły jeszcze 
raz' widoczne świadectwo swej 
kłamliwości. (ar)

(e) Siewy wiosenne w woj. 
śląsko - dąbrowskim .przebie
gają pomyślnie pomimo nie
sprzyjających warunków atmo
sferycznych. Dotychczas obsia
no ogółem ok. 52 tys. ha, z te
go 28 tys. 680 ha owsa, 9 tys. 
479 ha jęczmienia oraz ponad 6 
tys. ha pszenicy. W większej 
części ¡powiatów rozpoczęto za
siewy roślin pastewnych oraz 
sadzenie okopowych.

W celu powiększenia bazy pa
szowej pod zasiew roślin pa
stewnych przeznaczono w br. o 9

ty?, ha więcej niż w  roku u- 
bieglym. Uprawy pastewne sta 
nowić będą 18 proc. ogólnego a- 
reału ziemi uprawnej w woje
wództwie.

W przygotowaniu kampanii 
siewnej spółdzielnie gminne ro.z 
prowadziły wśśód rolników woj. 
śląsko - dąbrowskiego ponad 
35.500 ton nawozów sztucznych.

Do dnia 10 kwietnia woje
wództwo śląsko - dąbrowskie 
wykonało pian kontraktacji bu
raków cukrowych w  103 proc., 
zaś lnu w  125 proc.

103 n®we świetlice powslnSy 
na Dolnym Śląsku

(e) Akcja kulturalno - oświa 
towa Związku Zawałowego 
Pracowników i  Robotników 
Rolnych uwieńczona została w 
okręgu wrocławskim Domyślny 
mi rezultatami.

W pierwszym kwartale br. w 
majątkach Państwowych Go
spodarstw Rolnych w wojew. 
wrocławskim powstały 103 no
we świetlice.

Obecnie okręg wrocławski po 
Mada w PGR 230 czynnych 
świetlic, przy których pracuje 
26 amatorskich zespołów te

atralnych 1 9 orkiestr. Zorga
nizowano również 30 wiejskich 
klubów sportowych.

Najbardziej ożywioną dzia
łalność wykazują zespoły świet 
licowe z majątków: Brzeście 
(pow. Wrocław), Udalin (pow. 
Środa Śląska) i Ligota Polska 
(pow. Oleśnica). Zespoły te 
współpracują ściśle z robotni
kami wrocławskich zakładów 
prący, urządzając często impre
zy artystyczne w okolicznych 
gromadach.

„Sfuiho Polsce"
z w a lc z n  z m a M a h e fy z m

(e) W ciągu rocznego istnie
nia organizacji „Służba Pol
sce", na przeprowadzonych 
kursach 6 tys. junaków i juna- 
czek nauczyło się czytać i  p i
sać.

Rozumiejąc doniosłość tej ak 
cji, młodzież „SP“ przystępuje 
samorzutnie do organizowania 
kursów dla analfabetów. Juna
cy gminnego hufca „SP“  w  0.1- 
szewie (woj. olsztyńskie), zorga
nizowali 4 koła dla analfabe
tów - junaków i kursy dla 
miejscowej ludności. Podobne 
kursy dla analfabetów -  juna
ków i ludności wiejskiej orga
nizowane są przez hufce ,,SP“ w 
całym kraju.

m Ż Y w m M - s m c z m
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Z dworskich 
czworaków 

do własnych zagród
(e) Mieszkańcy wisi Daszyna i 

Walew w pow. Łęczyca, powsta
łych całkowicie z parcelacji, 
przystąpili zbiorowo do zabudo
wy działek. Parcelanci zamiesz
kiw ali dotychczas w  byłych 
czworakach dworskich.

Dzięki pomocy Naczelnego Ko 
mlsariatu Odbudowy Wsi Da
szyn i  Walew będą planowo 
zabudowane. Rolnicy otrzymali 
indywidualne kredyty na bu
dowę domów w  wysokości od 
400 — 500 tys. zł. Ponadto Na
czelny Komisariat Odbudowy 
Wsi przygotował plany domów 
mieszkalnych, złożonych z 2 po
koi, kuchni, spiżami, miejsca na 
łazienkę oraz pokoiku na pod
daszu.

SnMikilorski probiera
Od 4 — 10 tys. zl płaci się 

przeciętnie za pokój subloka
torski w Warszawie. Nie jest 
to cena dostępna dla ludzi 
pracy, a jednak często kosztem 
odmówienia sebie wszystkiego 
trzeba uiszczać ten haracz 
włzśddcktnj mieszkań, choć 
lokal podlega dekretowi o pu
blicznej gospodarce mieszka
niami.

Jeżeli weźmiemy pod uwa
gę. żo większość od najmują
cych pokoje sublokatorskie 
płaciła za całe mieszkanie ko
morne, w wysokości przedwo
jennej, jasne dia każdego 
będzie, iż uchwała St. R. N., 
nakładająca na właścicieli 
mieszkań, obowiązek zgłasza
nia w kwaterunku każdego o- 
próźnionego pokoju subloka
torskiego — jest niczym in
nym, jak tylko obroną świata 
pracy przed zachłannością i 
sprytem kombinatorów. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że 
większość tego rodzaju trans
akcji odbywała się w  cichej 
zmowie z administracją do
mów.

Zresztą wynajęcie pokoju 
sublokatorskiego w mieszka
niu, podlegającym dekretowi 
o publicznej gospodarce toka
jami. jest obejściem obowią
zujących przepisów, ustalają
cych normy zagęszczenia 
mieszkań. Jeżeli ktoś może po 
kój wynająć jest naj’cpszytn 
dowodem, że udało mu się 
wprowadzić w błąd władze 
kwaterunkowe.

Ukrócenie tego procederu 
będzie możliwe dzięki temu, 
że wynajmujący jest odtąd zo 
bęwiązany meldować Kwate
runkowi o wyprowadzeniu się 
sublokatora. Kontrolę nad wy 
konywaniem poruczyło ple
num St. R. N. Komitetom Blo 
kowym.

Oczywiście Kwaterunek, któ 
ry otrzymuje do wykonania 
jeszcze jedno trudne zadanie, 
powinien przy przydziale po
kojów sublokatorskich uwzgtę 
dniać podania świata pracy, 
studiującej młodzieży, biorąc 
pod uwagę fakt, że sublokator 
jest zawsze „złem boniccz- 
nym“.

Nie powinno się jednak tej 
stosunkowo prostej sprawy, 
komplikować zbytnią formalL 
styką, połączoną z wielomie
sięcznymi wyczekiwaniami
decyzję. (Ek).
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Pized rocznica 
powstania w UeSicfe

i
W dniu 19 kwietnia br. od

będzie się w Warszawie uroczy
ste złożenie wieńców u stóp po
mnika Bohaterów Getta przez 
delegacje władz, partii, Central
nego Komitetu Żydów w Pol
sce i instytucji społecznych.

O godz. 18 odbędzie się w 
Warszawie w sali przy ul. Al. 
Wyzwolenia 3—5, uroczysta a- 
kademia.

Z okazji 6 rocznicy powstania 
w getcie CentraLn Komitet 
Żydów w Polsce wydał pocz
tówkę, przedstawiającą Pomnik 
Bojowników Getta z odpowied
nimi napisami.

SOBOTA — 16 K W IE T N IA
5.10 sygnał czasu, C.10, 7.00, s.oo 12 to 

16.00, 17.45, 20.00, 23.00 w iadom ości
5.20 koncert, 6 30 m uzyka p o pu la r

na, 8.30 „D a le ko  od M o skw y“  w  
Ażajew a, 9.15 przerw a, 12.20 dawna 
m uzyka czeska, 12.45 audycja  dla w ci 
13.00 przerw a, 15.30 p r. 1 „D z iecko  
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Imre Ungar w Warszawie Tea Ir

Taki naród 
jest niezwyciężony

Jot er j

„Młoda Gwardia", sztuka w 4 aktach Aleksandra Aleksan
drowicza Fadicjewa w inscenizacji M. Ochlopkowa, Występy S°*
ścinne Państwowego Moskiewskiego Teatru Dramatycznego 
w Teatrze Foisidm.

Każde wielkie wydarzenie 
dziejowe pozostawia trwale śia 
dy w twórczości narodu biorą
cego w nim udział. Im głębsze 
są przeżycia, im powszechniej
szy udział .narodu w dziejach, 
tym trwalsze są te ślady, tym 
trwalsza twórcza dokumentacja 
minionych wielkich dni.

Dlatego też książki, filmy, 
sztuki, pieśni radzieckie o tema 
tyce walk wyzwoleńczych są 
tak liczne i tak wspaniałe, dla
tego też kraie zachodu, uczestnl 
czące w wojnie, nie potrafiły 
twórczo oddać całego ogromu 
ow eh lat.

W twórczości radzieckiej o 
ostatniej wojnie na jedno z czc

wch m.c te wybiła się książ- 
.-■ .. ?. Fadiejcwa „M ło
Gwardia“ , powieść osnuta 
Fe. prawdziwych wydarzeń,

czy tnie i Komsomołówi aż do 
śmierci, nieustraszone w  obli
czu najbardziej, zwierzęcych 
mąk, zadawanych przez': zbirów 
faszystowskich — znalazło - pra-.- 
wSziwe, realistyczne odbicie w 
utworze Fadiejewa. Rysy nada
ne przez- autora, bohaterom je
go dzieła, to najistotniejsze ry 
sy charakteru młodego człowię 
ka radzieckiej epoki: Mówi o 
nich dyrektor kopalni,: komuni
sta Walko do komsomolca Ole- 
ga;, „Zupełnie, zdawałoby się 
niełącżące się rysy — marzy- 
cielątwo i  realizm, polot fanta
zji i praktyczność, ukochanie 
dobra i bezwzględność, wielko
duszność i trzeźwy rozsądek,. 
namiętne ukochanie radości ży 
cia i ograniczanie się — te, zda 
wałoby się, nielączące się rysy 
łącznie stworzyły niepowtarzal
ne oblicze tego pokolenia’1.

Dodajmy do tego wspaniałą 
odwagę i lekceważenie śmierci, 
będące udziałem tylko ludzi 

¡wielkiej idei (Ula Gromowa 
1 mówi: „Będziemy się trzymali

ło\ 
ka 
da
p.a Fe nrawd

I prawdziwych walk grupy kom- 
jsomalcaw w ICrasnodonio, jed- 
• nym z miast Donbasu.

::n Mpca 1042 Niemcy zajęli 
] K r; snodon. W sierpniu zako- 
p;.r; żywcem 53 ludzi w. P f1* 1̂,} prźed ś m i^ T a k fT a k  żyliśmy

i " e wrześniu iO-ieun odważnie“ ); a będziemy mieli ¡.bolićzną rolę gra w inscenizacji
i komsom ~ -------- -

Znakom ity panista węgierski hnre  U figar 'przybył do TVar- 
$.zo wy, by wystąpić io M ik u  koncertach zorganizowanych 

v: ramach obchodu Roku Szopenowskiego

Festiwal Młodzieżowycli 
Zes poło w Art y sty cz n y c* li

V.’e wrześniu 16-letni
.:. Oieg | pełny obraz pokazanej przez. Fa

zorganizował grupę podziemną

widza teatralnego zbyt wieloma 
wątkami akcji. Adaptacja „M ło 
dej . Gwardii“  na- ogół uniknęła 
tych niebezpieczeństw (choć 
pewnie fragmenty można by dla 
wąrtkoścf akcji pominąć), a in 
scenizacja sztuki przez znakomi 
tego artystę Ochlopkowa przy 
umiejętnym wyzyskaniu sceny 
obrotowej dała zwarte przedsta 
Wlenie, które widz śledzi ■ z 
napięciem. Z drugiej strony 
mnogość obrazów scenicznych, 
pokazujących nam bohaterów 
„Młodej Gwardii“  w  różnych 
sytuacjach życiowych, pozwala 
inscenizatorowi dać. całość obra 
zu ich . walk, a aktorom zaryso 
wać i uzasadnić, psychologicz
nie poszczególne postaci. Bo każ 
da z tych postaci jest inna, każ
da przy tym prawdziwa, każda 
wnosi inne elementy, tak, jak 
nie ma dwóch jednakich ludzi 
na świecie ani dwóch jednakich 
charakterów.
. Świadoma skąpość zarysowa
nych tylko fragmentów dekera 
cyjnych znajduje uzupełnienie 
w  rzucanych . na ekran najczę
ściej statycznych obrazach tła 
(fronton .więzienny, złamany 
słup telegraficzny po bombardo 
waniu lub wznoszące się na tle 
nieba Sztandary). Osobną sym-

P ra w d a  o d y p lo m  
a m e ry k a ń s k ie

Annabella Bucar

W Ludowym Teatrze Muzycz
nym. odbył się Festiwal Młodzie
żowych Zespołów Artystycz
nych.

Na scenie stanęły do walki o 
palmę pierwszeństwa zespoły or 
ganizacji SP i ZMP.

Otwierając Festiwal Zespołów 
Artystycznych, kierownik Wy
działu Oświatowego ZS ZMP 
Bolanowski powiedział: „Chce
my aby wśród stuku maszyn 
rozbrzmiewał stuk tańczącej po 
pracy młodzieży, by wśród sy
ren fabrycznych słychać było 
radosny śpiew naszej młodzieży".

I  tak właśnie było. W halach 
fabrycznych, w świetlicach i  
szkołach, często w  ciężkich wa
runkach, tworzyła młodzież 
swoje zespoły. Tworzyła — by 
nieść wśród swoich kolegów no
wą kulturę — kulturę ludu.

Przed oczyma widzów i  jury, 
przewinął się barwny korowód 
zespołów recytatorskich, tanecz
nych i  muzycznych.

Na specjalne wyróżnienie m- 
sługują wiersze: ..Śląsk śpiewa'

Tuwima w doskonałej insceniza
cji hufca junaczek SP, „Grena
da" Swietłowa w wykonaniu 
Uhlówny i  zespołu recytator
skiego, „Dnieprostroj“ Bezimień 
skiego w  wykonaniu Myszko 
oraz występy zespołów baleto
wych i chóralnych.

Festiwal- Młodzieżowych Zespo 
łów Artystycznych, by ł nie ty l
ko sprawdzianem ich poziomu i 
możliwości na przyszłość, ale był 
jednocześnie sprawdzianem 
wszystkich niedociągnięć i błę
dów. Wśród przewijających się 
przez scenę teatru zespoiów by
ło stosunkowo mało zespołów 
czysto robotniczych. I  w tym 
■Właśnie tkw i zasadnicze niedo
ciągnięcie w  pracy kulturalnej 
obu organizacji.

Zadaniem ZMP i ¡SP na naj
bliższą przyszłość, będzie wciąg
nąć w  szeregi zespołów arty-

„Mioda Gwardia“ . W paździer
niku grupa liczyła 103, człon
ków, zabijała Niemców i zdraj
ców i gromadziła broń celem 
przygotowania powstania w 
chwili cofania się Niemców. W 
styczniu 1343 gestapo nakryło 
grupę — ze 103 je j członków 
przy życiu zostało ośmiu (część 
z nich zginęła później w szere
gach Arm ii Radzieckiej). W lu 
tym Arm ia Radziecka odbiła 
Krasnodon.

Takie w  największym skrócie 
były rzeczywiste dzieje „Młodej 
Gwardii“ . Pośmiertnie przyzna 
no wielu jej uczestnikom miano 
Bohaterów Związku Radzieckie 
go.

Fadiejew pojechał do Krasno 
donu, rozmawiał z pozostałymi 
przy życiu gwardzistami, z ich 
rodzinami, z, ich kolegami, nau
czycielami, z ludźmi związany
mi z nim i pracą podziemną. O- 
parł książkę na dziejach, nie
mal nic nie musiał krzesać z 
fantazji. Fadiejew sam mówi o 
swojej pracy: „Mogę powie
dzieć bez przesady, że pisałem 
o bohaterach Krasnodonu. i  
wielką miłością, oddałem po
wieści wiele serdecznej krw i".

Ta krew pulsuje w dziele Fa
diejewa. Jego młodzi bohatero
wie Oleg Kosze woj, Ula Chro
mowa, Luba Szewcowa, Sier
giej Tiulenin i inn i to. całe 
wspaniałe pokolenie młodzieżystycznych jak najwięcej młodzie 

ty  robotniczej, młodzieży, która j radzieckiej wyrosłej i dojrzałej
J ł ttt mnwiwlrapn niłnrmrtr nanc+wa

tworzy i kształtuje nową ku ltu 
rę mas ludowych, kulturę socja-
listyemą. 1. Z.

w  warunkach budowy państwa 
socjalistycznego, to najpraw
dziwsze pokolenie budowni
czych lepszego jutra, wierne Oj

: diejewa radzieckiej młodzieży. 
Naród, który ma taką młodzież, 
nie może być zwyciężony.

Jeżeli taka jest młodzież ra
dziecka, to zasługa to starszego 
pokolenia, tego które tworzyło 
rewolucję i budowało w jakże 
trudnych warunkach fund&men 
ty państwa radzieckiego. Pokoje 
nie to: matka Oiega, Helena 
Koszowa ja, Matwiej Gromów— 
ojciec Uliany, komunista Walko 
i' babcia Wiera — współdziała 
czynnie z młodzieżą, a jednoczę 
śnie czynnikiem kierowniczym 
„Młodej Gwardii“  jest czynnik 
kierowniczy całego ruchu opo
ru — Partia. Ni« ma tu proble
mu „starych”  i  „młodych“ — 
jedni i  drudzy są. radzieckimi 
obywatelami, patriotami i bo-, 
jownikami. Matka, choć jak każ 
da matka, drży o swe dziecko, 
namawia Oiega do bezlitosnej 
wałki przeciw wrogowi i dó '.wy. 
trwania do końca. To radziec
kie matki dały swój poważny 
wkład do dzieła rozbicia wroga, 
kierując sercami, i. umysłami 
swych synów.i córek. To. ra
dziecka szkoła i Komsomoł nau 
czyły młodzież patriotyzmu - I 
stawiania czoła wszelkim prze
ciwnościom. Dlatego mogło wy 
rosnąć właśnie takie, pokolenie.

X
Adaptacja sceniczna utworu 

powieściowego nastręcza zaw
sze poważne trudności. Z boga
tego i  różnorodnego materiału 
powieściowego trzeba wybrać 
sceny najistotniejsze, najbar
dziej charakterystyczne w ten 
sposób, aby nie zatracić obrazu 
całości i  nie rozpraszać' uwagi

olbrzymi czerwony sztandar 
przez całą wysokość sceny, u wy 
pukląjący nastrój. Podobną rolę 
odgrywa doskonale połączenie 
muzyczne poszczególnych scen.

I  tym razem chyba jako naj
mocniejszą stronę Moskiewskie 
go Teatru Dramatycznego naie- 

jży podkreślić wspaniałą, prze- 
* myślaną do końca, do końca 
¡prawdziwą grę aktorów.. Na' 
pierwszy, plan w  „Młodej Gwar 
d ii“  siłą rzeczy wysunęli się mlo 
dsi aktorzy, którzy okazali się w 
pełni godni %wyćh starszych ko 
lęgów. E. W. Samóiłow w czo 
łowej roli Oiega pokazał prze
konywającą postać politycznego 
kierownika grupy; T. M. Karpo 
wa w ciekawej barwnej pełnej 
temperamentu ro li Luby Szew
cowej nie zagubiła ani jednego 
efektu, B. N. Tołmazow (Sier
giej Tiplępin) stworzył kapital
ną postać prostolinijnego, odda 
negó sprawie chto-paka, ogrom
ne oklaski zebrał S. N. Prusa
ków w ro li najmłodszego kom
somolca Radika Jurika, F. G. 
Kaniewska (babcia Wiera) w zu 
pełności potwierdziła swoją sla 
lyę wspaniałej .aktorki. Należa
łoby, Bogiem a prawdą, napisać 
to samo o wszystkich pozosta
łych aktorach, brak miejsca ną 
to; nie pozwala. Reżyserzy E.; X. 
Złotowa i  S. I. Kominka pono
szą „pełną współodpowiedzial
ność“  za doskonały spektakl, w 
którym -widz zapomina o braku 
węzła ' dramatycznego, do które 
go tak W, teatrze się przyzwy
czaił.. -Zwraca uwagę realistycz
ne, ale świadomie i wysoce u- 
datnie stonowane potraktowa
nie scen w  gestapo.

Oświadczenie W illi5a przypra
wiło go o utratę kariery mu
siał szukać pracy poza insty
tucjami rządowymi, ażeby zaro
bić na życie. Oto cena, jaką za
płacił za próbę skrzyżowania 
broni z monopolistami Departa
mentu Stanu w sprawach ra
dziecko — amerykańskich.

Wydaje m i się, ze sprawa Wil 
lisa jest jednym z najbardziej 
jaskrawych przykładów, (któ
rych świadkiem byłam) n ik 
czemnych intryg i  podłości, któ 
re stosuje kierownictwo arnbasa 
dy, żeby narzucić swą politykę i 
likwidować różnice poglądów w 
obrębie Departamentu Stanu.

„Detektyw prywatny“
Na miejsce Wilłisa przyszedł 

człowiek, mianowany na skutek 
osobistego wyboru Johna Dame
sa — Mełwille Ruggles, który 
zajmuje to stanowisko do chwili 
obecnej.

Ruggles jest kombinacją bu
chaltera i detektywa prywatne
go. Wysiano gó do Moskwy na 
polecenie wywiadu amerykań
skiego, w celu zakupu książek z 
wszelkich dziedzin, zwłaszcza z 
zakresu literatury technicznej, 
które miały być następnie do
kładnie przejrzane w Waszyng
tonie. Miało to ułatwić zebranie 
Informacji potrzebnych wywia
dowi. Prawdopodobnie otrzymał 
on również inne polecenia.

Z punktu widzenia Dav:esa i 
Durbrowa kandydatura Ruggle- 
sa była idealna, gdyż jest to 
człowiek bez charakteru, drobny 
karierowicz, który poza Depar
tamentem Stanu nie znalazłby 
prawdopodobnie pracy i  nigdy 
nie pozwoliłby sobie na zrobie
nie czegokolwiek, co wykracza 
poza instrukcję.
- M iał on być ty lko nominal
nym szefem, nikomu nie wcho
dzącym w drogę i wykonywaj ą- 
cym rozkazy, które Durbrow 
uzna za właściwe wydać mu bez 
pośrednio. Zachował on oczywiś 
cie prawo składania propozycji. 
Sądzono również że jego uwag: 
mogą być pożyteczne dzięki do
świadczeniu jakie posiadał w 
d ł. i ed zin ie wywi a du.

Usuwanie
niewygodnych

Fo usunięciu WUiisa ambasa
da dała ujście swej złości w  sto
sunku do Williamsa za odmowę 
przyłączenia się do antyw ilii- 
sowskiej kampanii oszczerczej 
Mniej więcej w trzy miesiące 
po wyjeżdzie Willisa — William 
sowi oznajmiono, że jego urząd 
„ulega likw idacji“  wobec czegc 
winien -wrócić do Stanów Zjed 
noczonych.

Nie powiedziano mu, że właś
nie w  tym  czasie, kiedy wysy-

ambasady pr: 
wowaniu syst 
tro li nad prac 
d zen i a ambas: 
r.e bezpośrec 
Willisa, który 
liczyć się z je 
nakże sama 
przypominała 
o tej Ameryc 
brow, Davies 
pomnieć: o n: 
skim, w  znacz 
nym i  wyp< 
przekonania 
wagi na poi 
rządu, o nar 
istnienia w  j 
elementów

tonie
serwa
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Następnie marna grała na fcrtepiar.ie coś z Bacha. 
Szumiał szczytami drzew las. To -  maquis. A  si
tem - -  zwycięstwo. Ojciec dowodzi .maąuis^amL To 
dziwne - ‘łóżko płynie jak po rzece, kołysze się n i
czym łódź... Dużo rzecznych l i l i i -  
nie odchodź..

I  Ofelia-, Żaneto,

Nadszedł świt. Pawełek wystraszył się na widok 
M żŁ, chorych. Potem zdał sobie sprawę -  jest w
szpitalu. Siostra dała mu.termometr. Doktór mówił.
„Abv tylko nie wzruszać się“ * -  Pawełek nagle po
jął. że będzie żyć. Rana bolała, ale w  głowie rozjaś
niło się. Więc nawet pożałował na chwilę tego stanu 
półzapomnienia, w którym przebywał dwie noce l  
dzień — nie mógł już więcej marzyć; rozmysa 
czy długo wypadnie się wylegiwać, czy Grammon. 
da rady róbocie...

Odwróciwszy głowę, zobaczył Niemca. Oczy ,ch 
spotkały się. Niemiec miał oczy błękitne, miękkie. 
Niemiec coś krzyknął, widocznie zaczęły się bole. 
Podbiegła do niego siostra. Pawełek zdrzemnął się. 
Słyszał przez sen, że do Niemca przyszli odwiedza
jący — było ich dwu. Szybko odeszli. Pawełek otwo
rzy ł oczy, czekał na Klarę, obiecała mu wpaść na
pewno. r

Na salę wpadli Niemcy, pochwycili Pawełka, za
częli ciągnąć go na dół. Siostra wołała:

— Boże mój, co robicie?
— Heinz poznał tego zucha—
Lekarz naczelny usiłował przekonać Niemców:
— Postawcie straż przy chorym - Najpierw wy

leczymy go—
Niemiec odepchnął go i rzekł szyderca«

— Leczeniem zajmiemy się teraz my. A  pan niech 
leczy Heinza.

Pawełek znów pogrążył się w półśnie; niewyraź
nie czuł, że gdzieś go ciągną, kładą, wynoszą. U trą - - 
cił dużo krw i. Zdaje się, że próbowano go badać, 
ale słowa nie dochodziły do świadomości Był spo
kojny i  tylko uryw ki wiersza trzepotały się w  jego 
głowie, jak w letnią noc muszki dookoła lampy:

I  ró.ie wzdłuż całego szlaku ¿4j
W ichrom  zagłady zaprzeczały %.<

Wiele było róż na ogrodzeniach, altankach, róże 
wplatały się między lata wojny, we włosy Żanety, 
zaglądały do mieszkania, stały na fortepianie mamy, 
obsypywały się i  znów kw itły  cały szlak pełen

_ cytrynowych, herbacianych, bladoróżowych,
pąsowych, ciemnych jak zapiekła krew. Pawełek 
umarł, nie odzyskując przytomności, pośród róż, na 
zaplutej kamiennej podłodze..

Żaneta mówiła do Grammonta: „Oszaleję! Oh mi. 
nie ufał, myślał, że lubię tylko rozrywki, a ja  nie 
mogę żyć bez niego. Chcę pomścić go, dajcie m i re
wolwer“ ... Grammont odpowiedział: „Dobrze, Trochę 
później“ ... W trzy tygodnie -później Żaneta tańczyła 
z młodym brazylijskim  inżynierem i  mówiła mu: 
„T ik  pragnę życia! Obrzydła m i wojna. Oddałabym 
wszystko za jeden wieczór w  Kio de Janeiro!“ -.

Grammont napisał ulotkę, którą chłopcy rozrzucili 
po mieście:

„Wykonano wyrok na czternastu boszach i  jed
nym policjancie. Od dziś ani jeden bosz nie będzie 
chodzić spokojnie po francuskiej zdemi. Przysięga
my to na honor miasta, imieniem którego nazwała 
się nasza grupa. Przysięgamy na pamięć dzielnego 
towarzysza Pawła, który zginął w  ataku na „Royal“ .

Śmierć bossom! Niech żyje wolność!
F. — T.P. Grupa „Stalingrad“

Marie promieniała — profesor Dumas był nie 
do poznania, zjadł z apetytem dwa talerze cebu-

lowej . zupy, oświadczył „wyjątkowo smaczna” , po 
cęrm włożył palto i  wypraw ił się na przechadzkę. 
Dawniej,- żeby . Marie ńie wiem jak namawiała 
profesora do ; odetchnięcia świeżym powietrzem, 
zawsze odmawiał,: twierdząc: „Żadnego świeżego 
powietrza nie ma już — wszystko prześmierdło 
Niemcem’*;.. A dzisiaj sam zwrócił się do Marie:

— Pójdę, zobaczę, jak tam na mieście. Teraz to 
nawet przyjemnie popatrzeć na nich. Niech sobie 
chodzą- Wkrótce zakopie się ich wszystkich.

Dumas już przynajmniej z dziesięć razy objaś - 
niał swej kucherce, co stało się pod Stalingradem, 
ale Marie odmianę w  jego usposobieniu przypi
sywała swoim modlitwom. Bardzo to ją martwiło, 
że i  profesor: ń ie : opuszcza mieszkania, Praw-e nic 
nic je, wciąż pali, a przecież doktó; Aloriilo po
wiedział: „Serce ma nie tego ’— Marie modliła 
się co niedzielę, żeby Matka Beska uratowała 
profesora. Rzecz jasna, Marie nie opowiadała
0 tym  profesorowi — wiedziała, że wyszydzi ją, 
Ale ńie. ma w  tym  nic zabawnego, choc jest uczo
nym , to  jednak tego nie rozumie...

Wszystko podobało się profesorowi na mieście.
1 świeży, przeźroczysty dzionek, i  skaczące po 
jezdn i dzieciaki, i  staruszek, k tóry wyprowadził na 
soacer swoją wylin iałą psinę. M ijając kościół, 
w którym  co niedziela modliła się za niego Marie, 
profesor zobaczył duży. t łu m  _■ niemieccy ¿fice 
rowie, policjanci, jacyś panowie na czarno, „szaie 
myszy” , Francuzk i. Z pewnością odbywa się po
grzeb jakieś niemieckiego dygnitarza... T rudn o  od
mówić temu nieboszczykowi bystrej orientacji: me 
czekał na sprawiedliwość dziejową... Przy wejściu 
tłoczyli się gapie. Dumas zapytał:

— A  czyj to pogrmM
Ktoś odrzekł?
— To nabożeństwo żałobna po europejskich 

obrońcach Stalingradu.
(d. e, n  )

jego miejsce otrzymał człowiek,

sposób nastąpiła „zmiana 
ty " dla wykonywania „z likw i-

m vm  Williamsem.

się pozbyć.

np i  skapitulował. 
Moskwy nie urządz 
lu i udał się do N

rykańskich władz

ne.
Miejsce Williamsa zajął J' 

seph Hanson, . bliski przyjaci 
Ruggiesa, dawniej pracown 
ambasady amerykańskiej, o k t 
rym doskonale wiedziano, 
nie będzie stawał okoniem.

W ostatecznym wyniku z 
miana Willisa na Ruggiesa 
Williamsa na Hansona zapei 
niła monopolistom w  sprawai 
rosyjskich z Departamentu St 
nu bezpośrednią i  bezspori 
kontrolę nad Biurem Inform 
cyjnym ambasady.

Prawdę mówiąc WiHis nig( 
nl« stanowił dla kierownictwa

pragnie gorąi ^2?’ * t  Ittł'-
rodami Zwią .U.3uZl9ul i€‘£C*

P od- o s ło i paszportu
d y p lo i r yczneg t

Jak już w niuakm Woj-
skowe Biuro formacji
ambasadzie, ;
Informacyjne por/. /Ja-.
działalności '
dało wśród s ■ i .  pracowników
wielu zawodc eh cg«i3tów wy-
wiadu amerj iskif: to.

Takim i ag<
niej pułkown * >. ■ tu yym J.H ffc .
beth Eagan,
nich czasów
Joseph Hans tś F; ? k. L i JkiSTl* -4
i Ruggles są
pracownikan: Stur-’
Strategicznej traktu i a pucs

pracę w  Biu * Cir.ac> jn; TC
tylko, jako ar działalrctci
szpiegowskie, 

Jeszcze w i  r. We-
rował wydzi n  v ,fdawnirz>m
w Biurze VI adu St m Uath z-
nego. Wydzi va itllC;. 90 A 1
się wszystki: v  -«
dawnictwam ■ tyc- ‘cynti
Radzieckiego 

Wediug p< ek ku: «ujr?cyiih
w ambasadz .Lggi&a pr ¿j h /
do Związku i  ebj
wykonywać i udania
zakresie w j .,•, * j.' »}of 1 r  ‘łTi*-

go-
Gdy praco : am ^  ¿7 ttjt*®

Informaęyjn; V z la*g*
glesąm, jako j ;o *d*
ministracyjn; ornekoT??- tam się
że wykorzy; e on oficjalnt
funkcje dla 1 w m t e  ¿ w
ożywionej d ■ ości
dowczej.

Na podsta’ . vuiu..$n*vcb if bsf“"
wacji mogę Ti e rd ć  i*» Ku 5
gles starał si cerae w  Z w ¿«i z
ku Radziecki taJ orma cj-c rapie
gowskie,. w  i i Irrctu i* .
io  Waszyngl

Ruggles, i ¿ak i  wuzyic.
pracownicy na kie
rowniczych wiekach, u i i0
sunkowuje s d a ^*łr: i i ' * ul Ha
dzieckiego i 0 k u lił rad
kich zdecydc mic Przy
pomlnam so ( h T' cykład, ■'
podczas pe ej roznvy\»ty z
mną Ruggle
nie, że mięć 2SHi- a Siatia
mi Zjednoc ty t.il v, ybuchn
wojna, w  k t .] Ameryka
cięży. Ruggl oświiidcsęyi, te
takim wypa: i nie życzyłby sc
bie niczego : e(50 Jak tylko pr
wrotu do Z ;> ku- Kadiiec;u<

> go w charal« ;re .,meza
1 cyjnego”  ja ł źci mi&sta rr > •<
3 sji. Pokazał! y .te ly  H(: :JcLnoJ

co o nich m ii Gdy Frigg.i
1 mówił o Ro ach ze 1
1 żywał słów
- belżywych. 
z Oto w og( vo!f r^rysacb ol
- liczę agenta -v idu amo
e kańskiego, p danego do ki
e rownictwa < ■ “ /k 'ika dr'
i. łalnośnością tnfcm acjltuą
- Związku Ra< eck iri i do naw
j zywania „st onków kiJtura
. nych”  młędz Ż w i^ z tó »  *

dziecklm a * Żjednoę-.aon>tn

i Nominał a za intrygi
k w tym s
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ści Willisa w
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i  skanie kontr i {T'jgrazne
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- mentu Stani od.aioshi twydl
ą stwo, uzysku, c i i  odę na oern
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nowisko kier. wTsika e a iy c j ir
y diowych w j /, u* 1 rois * ł u
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W ik to r  W oroszylski

List Polaka, 6. uczestnika 
walk w Hiszpanii 

do towarzysza w Paryżu
Co, stary — wykończyli cię? —  basta?
Było,
było słońce hiszpańskich miast.,, 
fA pamiętasz 
tego, jak go lam,
Diasa?
»Wesoły był człowieczek, szewc, Sancho Dias.

Szli faszyści 
trzynaście razy,
a on śmiał się — półgłówek, dureń?
Szli faszyści trzynaście razy, 
a on trzymał fort, 
on, Sancho Dias,
więc cofali się, przerywali szturm,

'Śmieszne, prawda? Trzynaście razyl 
Później twierdził generał Lukacz, 
ie  w śmierci, jaką m iał Sancho Dias, 
sensu życia warto poszukać. ^  j

Ot i w szystko . Siadu naszych stóp 
Pireneje nie zachowały.
Tylko tyle, że znowu walka i upór 
i
jak niegdyś Madryt,
Sancho Diasa grób
mgły bukietem otu lił Paryż.

Poszedłbyś, odwiedził kolegę, 
położyłbyś wśród kwiatów 
swój krzyż za Resistance.
Nie chcesz? Dlaczego?
Już wiem —  omyliłem się, stary, 
w tym grobie leży ktoś inny, 
nie Sancho Dias.

Szli agenci trzynaście razy, —  
oblepiły cię oczy szpiclowskie, 
jak znaczki list.
Alfons,
prałat,
cuchnące jęzory gazet.
Znamy się:
zawsze to samo towarzystwo.
Długo b ili w prefekturze policji.
Pytali, ile ci płaci "Moskwa.
Kazali się przyznać, że jesteś
szpiegiem, dywersantem i jeszcze Bóg wie

czym.
»Wybili zęby.
— Panowie, sprawa nie jest tak prosta, 
komuniści -— nawet bez zębów 
umieją gryźć.

Nad ranem
najgrubszy długo sterczał w umywalni, 
a wychodząc, powiedział: — Tym razem 
żeśmy nieco przeholowali.

O, bynajmniej panowie, dobra robota
wymaga końca,

wiem, bo jestem specjalistą. Tokarzem. 
Nieraz trzynaście razy człowiek się spoci, 
nim pokona kawałek żelaza.

Pan grubszy nie rozumie. O key. zmieńmy
temat:

, te buty, którym i pan kopał, przepraszam,
amerykańskie?

Było,
było słońce hiszpańskich miast, 
jest,
jest francuska ziemia.
O świcie 
pochowali cię,
„szpiegu obcego państwa” .

Nie, nie nam
w żywot pozagrobowy wierzyć.
Tego samego dnia
wstąpił twój syn i dwóch jego przyjaciół 
do Komunistycznego Związku Młodzieży.

Wiersz w y ję ty  ze zbiorku, pt. ,,Śmierci 
m a!“ , k tó ry  niebawem ukaże się nakładem 
Wyd. „ Książka i  W iedza",

Traktor, książka i lekarz
Elementy rozwoju polskiej wsi

Jan B rodzki

M aksym  G orki

Poemat prozą
Na I I I  Zjeździe ZSCh tow. 

Bierut powiedział:
„Przed wsią polską, przed mi

lionowymi masami chłopów pra 
cujących stanęło dziś olbrzymie 
zadanie: przebudować i ulep
szyć życie wsi polskiej, pod
nieść dobrobyt i kulturę mas 
ludowych”

Trzeba, aby znikła raz ną. 
zawsze nędza, ciemnota i  zaco
fanie wsi. Trzeba, aby nasza 
ziemia ojczysta dawała ro ln i
kowi takie plony, na' jakie po
zwala . dzisiejsza wiedza ludzka 
i  technika. Trzeba, aby dziecko 
chłopskie miało dostęp do 
wszystkich szczebli oświaty i 
nauki. Trzeba Wyrwać jak naj
szybciej milionowe masy mało- 
i  średniorolnego chłopstwa z do 
tychczasowego upośledzenia go
spodarczego i  kulturalnego. Oto 
wielkie, historyczne zadanie, 
które stoi dziś przed naszym po
koleniem, które stoi przed Pol
ską Ludową” .

.Jaka droga prowadzi do zlik
widowania dysproporcji i  pod
niesienia wsi? Droga ta prowa
dzi poprzez mechanizację pro
dukcji rolnej, poprzez rozwo.1 
ośrodków maszynowych, roz
wój rozmaitych form wiejskiej 
spółdzielczości, stosowanie w? 
praktyce zdobyczy wiedzy agro 
nomieznej, poprzez wydatną 
i wszechstronną pomóc państwa 
dla chłopstwa pracującego.

Więce j  wsi 
«elekt r y f  ikowany ch 
i  więcej traktorów

Staliśmy przed wojną w  dzie 
dżinie mechanizacji i  e lektryfi
kacji rolnictwa na szarym 
końcu wśród państw europej-

bkElekryfikowaliśmy j r  Poisce

już

bycze stosowali w  praktyce. Bę
dziemy walczyli o racjonalny 
plodozmian, o właściwą organi
zację produkcji rolniczej, o za
bezpieczenie rozwoju hodowli, 
o szybsze tempo melioracji, o 
zwiększenie produkcji nasion 
selekcyjnych i  materiału ho
dowlanego, o- popularyzowanie 
najbardziej racjonalnych metod 
uprawy ziemi.

blety wiejskiej. I  tak w roku 
bieżącym przedszkolami w ie j
skimi objętych zostanie około 
125 tysięcy dzieci (o 5,9 proc. 
więcej, niż w  roku ubiegłym), 
dzieclńcami zaś 278 tys. dzieci 
(wzrost o 26,8 proc.).

T2 miłn. osób 
w ośrodkach zdrowia

Polska Ludowa dba o zdrowie 
chłopów pracujących: po raz 
pierwszy w  roku ubiegłym w y
jechali na wczasy do uzdro-

prżedwojennej zaledwie 26 _ 
80 wsi rocznie. Tymczasem j
w roku 1945 włączono do sieci 
elektryfikacyjnej 250 wsi, a w  
latach następnych cytra ta 
znacznie wzrastała. Plan na rok 
1849 przewiduje zelektryfikowa
nie 600 wsi i  reelektryfikac]ę 
SCO wsi. W okresie planu sze
ścioletniego elektryfikacja po
winna objąć od 8 do 10 tysięcy 
gromad.

W ramach mechanizacji pro
dukcji rolnej zwiększymy znacz
nie w  roku bieżącym ilość czyn
nych na polach traktorów. Do 
dnia 1 lipcR 1949 roku ilość 
czynnych traktorów (w Prze.'” 
czeniu na jednostki .0 mocy o0 
KM  wzrośnie w porównaniu z 
lipeem w. uh. o 14 proc. i wy
niesie 16,5 tys. jednostek).

W roku bieżącym rozpocznie
my po raz pierwszy w Pol
sce produkcję sądzarek do kar
tofli, żniwiarek, młocarni czy
szczących, młócami szeróko- 
młotnych 1 podwójnym czy
szczeniem.

Dostawy maszyn i  narzędzi 
rolniczych z produkcji krajowej 
i  importu osiągną w  br. w  ce
nach przedwojennych łączną 
wartość ponad 50 miłn. jd.

W planie sześcioletnim bę
dziemy się starali zapewnie ro l
nictwu dostawę 50 — 6.° y ^ 
cy traktorów krajowej 1 ? *» '.. 
niczncj produkcji, 
znaczną i losc
transportowych. - y -  roi

MeChanizUjac P!?d^ C ? ™ e
na dostarczymy wsi w okr es e 
^eściolecia poważną ilo.se silni 
ków spalinowych; dostarczymy 
maszyn rolniczych °*
knłn milionów złotych pi zed 
wojennych, tzn. średnio rocznie
o 500 'produkcje
to iw ^-ek . ^nopow ią-lek. ma
szyn . czyśzczącyęh^r m y
sprawniających spizęh
^ h i t d ' ,  „.„-stosowane będą 

Masz} ny P • , . <j0 potrzeb
pierwszym ól_

m ają tków  państwo > ót_
dzielni produkcyjny 
dziel czy ch ośrodkow
,wych.

SOM w każdej
Jeżeli chodzi o spółdzielczew- 

śtodki maszynowe,^ ^  bie„ 
wspomnieć, ze 3UZ ,. w każ- 
żącym będziemy jei jeden 
dej gminie przyna.im ^ - ,g 
SOM. W dalszej gPromadz-
leży rozbudowa Ii

•-ansęwieś — będziem. J 1 . naW0. 
dostarczać coraz $ końcu pla 
zów sztucznych- - r  brodukować 
nu sześcioletmeg Pw .ĘC€j niż
będziemy Pięc„ a^ozÓAV »«>to- 
przed wojną wjĘcej nawo
wych, szesc ra ^  umchomimy
zów fosforowyc , naW0ZÓW po 
również produKW 
tasowych. h elemen-

7  wyższą kulturę 
— , , hedzie niewątpliwie
rolnictwa b“ ®?oscm-anie zdo- 
jak na;,szf k®wvch, jak najszer-

p°“ f  r™

Ł n w s r « «

B .d ,iem v nada l k o iu c ta re n t-  , t t t  «Wopi P « c » iO T . W  roku  
nie Uronić chłopów pracujących biorącym  ^ j a  ta PPj. : 
p k e d  wyzyskiem  w ie js k ic h  k a - -rac/.m e rozszerzona, pooooni
pitalistów, konsekwentnie sto
sując słuszną klasowo politykę 
podatkową, kredytową i  han
dlową.

Akcja  świetlicową

Podwyższając kulturę produk 
cji ro lne j.i broniąc chłopa przed 
wyzyskiem wiejskiego Kapitali
sty, dając mu. inożno|ć osiąga
nia lepszrcir- wyrtikóyż produk
cyjnych'4 ńnuiejsżćm' ■ '■hakłńdem, 
sjj — kładzie Polska I.udowa 
podwaliny, pod wyższy poziom 
kulturalny polskiej wsi. Oszczę
dzając chłopskim masom pracu
jącym sił i czasu, daje im Pol
ska Ludowa możność chłonięcia 
kultury, oświaty, gwarantuje 
Im  ochronę zdrowia -  poprzez 
walkę z analfabetyzmem, roz
powszechnienie czytelnictwa,
radia, kina, świetlic, teatrów, u- 
rządzeń socjalnych ł  zdrowot
nych.

Z kolei dając chłopu gazetę, 
dajac mu książkę i radio da- 
■«mu tym samym dalsze moż
liwości pogłębienia wiedzy fa
chowej a więc dalsze możliwo
ści zaoszczędzenia czasu, sił i 
zdrowia w  procesach produk
cyjnych.

Jednym z najskuteczniejszych 
sposobów zbliżenia do chłopa 
slo.wa pisanego, wykorzenienia 
tragicznych pozostałości ustfoju 
kapitalistycznego w  postaci po
nad 8 iniln. analfabetów w iej
skich. jest, na szeroką skalę za
krojona akcja świetlicowa, ictó- 
ra kieruje Związek Samopomo
cy Chłopskiej. Świetlica upo
wszechnia na wsi gazetę, książ
kę. kino i radio i  dlatego ZSCh 
woła: „W  każdej gromadzie
świetlica, w każdej gromadzie 
dom ku ltury” .

Narodowy Plan Gospodarczy 
na 1949. r. przewiduje łącznie 
wzrost ilości świetlic wiejskich 
w porównaniu z r. ub. o 11 
proc. - -  do 7,8 tys., wzrost 
ilości wiejskich bibliotek po
wszechnych o 66,5 proc. —- do 
8. tys., a szkolnych o 57,7 proc. 
— do 22 tys., a wzrost ilości 
wsi zradiofonizowanych o 3,9 
proc. — do 5 tys.

znacznie rozszerzona, podobnie 
jak zwiększona zostanie ilość 
ośrodków zdrowia oraz stacji 
opieki nad dzieckiem i matką. 
V\r chwili obecnej ośrodków 
zdrowia jest na wsi 600, a prze
lotność ich zwiększy się w  ro
ku bieżącym w  stosunku do ro
ku 1948 o 55 proc. i wyniesie 
około 7,3 miłn, osób.

Podkreślić również należy 
przyznanie poważnych ulg w o- 
płataeh za szpitalne leczenie 
chłopom mało- i  średniorol
nym.

30 mild. i ł .  
na nowe szkoły

na 5
1 książka 

mieszkańców

: tów
Jednym z 

walki o

nie
Sp.

W rezultacie naszej Walki o, 
książkę dla wsi, to końcu 1949 r. 
jedna książka przypadnie na 5 
mieszkańców wsi, podczas gdy 
w 1938 roku przypadała ona na 
33 mieszkańców.

W roku bieżącym nastąpi cał
kowita likwidacja obwodów bez 
szkolnych, ilość szkół jednak, 
którą będziemy dysponowali, bę 
dzie jeszcze zbyt mała.

Coraz lepsze wyniki osiąga
my w uczęszczaniu dzieci 
chłopskich do szkół wyższych: 
w  roku szkolnym 1947/48 •— w 
szkołach tych było 20 proc mło 
dzieży wiejskiej, w roku bieżą- 
cym procent ton wzrósł do *-2 
proc.

Niezmiernie duża wagę przy
wiązuje się do odciążenia ko-

Plań sześcioletni przewiduje 
dalsze wielkie zdobycze. W la
tach 1950/55 zbudujemy na wsi 
6.200 nowych budynków szkol
nych za 30 mild. zł, wybudujemy 
200 wzorcowych domów ku ltury 
kosztem półtora miliarda zło- 
tych, wyposażymy 24.000 w ie j
skich domów kultury, rozszerzy 
rhy sieć świetlic i' bibliotek, 
zwiększymy kadry  ̂pracowni
ków kultury, zorganizujemy do 
końca planu sześcioletniego k i
no w każdej gminie, założymy 
w tym okresie na wsi około 
650.000 nowych głośników ra
diowych. Ilość ośrodków zdro 
wda dojdzie do 2.000, przedszko 
la obejmą 20 proc. dzieci wiej
skich.

Zapewnimy wsi szybszy kon
takt ze światem przez steleio- 
nizowanie wszystkich SM® 1 
zaoewnienie łączności telelo- 
nicznej dla 10.000 gromad 
przez zwiększenie o dalsze 4.uuu 
liczby listonoszy wiejskich i 
wprowadzenie codziennego do
ręczania we wszystkich osie
dlach.

Wieś wierzy 
w klasę robotniczą

Rząd i nasza Partia, cala pol
ska klasa robotnicza czym 
wszystko po to, by przybliżyć 
do polskiej wsi kulturę. Klasa 
robotnicza walczy o to w fa
brykach, produkując maszyny i 
nawozy sztuczne, walczy o to 
również wr ramach wspaniale 
rozwijającego się ruchu łączno
ści, który ZSCh musi nadal po
głębiać.

W rezultacie ■walki o podnie
sienie wsi powstanie w Polsce 
nowa cenna warstwa społeczna, 
powstanie wiejska inteligencja, 
która pozostanie na wsi.

Wieś polska wierzy w klasę 
robotniczą, a wiarę tę w  ser
decznych i  prostych chłopskich 
słowach wyraził na Krajowej 
Naradzie Oszczędnościowej tow. 
Wilk, małorolny z kieleckiego: 
„M y ’ wiemy, towarzysze, na 
wsi, że wy jako mózg, wy jako 
robotnicy, którzy zacieśniają 
więź z chłopami, dopomożecie 
nam we wprowadzeniu nowo
czesnych maszyn, które by uła
tw iły  nam pracę. My wiemy, że 
wy dopomożecie nam w wy- 
dźwignięciu mas chłopskich na 
wyższy poziom naukowy i  ku l- 
1nra1nv” .

Dziennik „Prawda“  w 
numerze z dnia 2 kwiet
nia 1949 r. zamieścił w 
związku z 81 rocznicą uro 
dżin Maksyma Gorkiego 
nieopublikowany dotąd ar 
tyku ł wielkiego pisarza 
radzieckiego, napisany w  
1931 roku. Poniżej zamie
szczamy przekład tego ar
tykułu.

Kapitaliści Stenów Zjedno
czonych Ameryki Północnej sły 
na w  Europie ze twej umiejęt
ności gospodarowania; t  siebie 
w  kraju kapitaliści amerykańscy 
szczycą i chełpią się tą umiejęt
nością.

Chicago jest po Now ym  Jor
ku drugim pod względem no
ga ct wa i  ilości mieszkańców 
•miastem. St. Zjednoczonych; 
równocześnie Chicago jest naj
bardziej oryginalnym ze wszyst 
kich miast świata. Oryginalność 
Chicago polega ca tym, że lud
ność jego grabią jednocześnie i 
ze zdumiewającym powodze
niem nie ¡tylko bankierzy — jak 
wszędzie — lecz również ban
dyci, zorganizowani jak nigdzie 
indziej.

W  istocie rzeczy bankier róż 
ni się od bandyty tylko tym, ie  
bandytyzm uważany jest za 
przestępstwo kryminalne, ściga
ne i  karane przez prawo, a ban- 
kierstwo nie tylko korzysta z 
opieki prawa, lecz bankierzy sa 
mi występują w  roli ustawodaw 
oów, czyli stwarzają prawa u- 
łatwiające pracę bankierstwa w  
dziedzinie grabienia ludności.

W  ciągu kilku lat miasto Chi
cago znajdowało, się faktycznie 
we władzy organizacji bandyc
kich, które robiły to, co im się 
żywnie podobało, wszystko to, 
do czego zobowiązywał je ich 
zawód, używając przy robocie 
rewolwerów i karabinów ma
szynowych najlepszego systemu, 
rozstrzeliwując się po trosze 
wzajemnie i  zabijając szczegól
nie chętnie — obywateli Chi- 
cago.

W  zeszłym roku zamerykani
zowany Czech, Antoni Czer
ni ak, który został wybrany na 
burmistrza Chicago, oświadczył. 
:e wutęipi bandytów, czyli
ludzi zdolnych do grabienia 
i mordowania ludzi po-
trosziku. I rzeczywiście wtrącił 
on do więzienia A ł Capone go, 
herszta jednej z organizacji ban 
dycklch, a ów bohater rozsła
wiony przez dziennikarzy wszy 
stkich krajów, człowiek, które-

ara przypisuje się 22 mordę#»
stwa, urządza w  więsienfti luk
susowe bankiety dla w tpółw ięi
nłów.
Można by wspomnieć również o 

gubernatorze Fullerze, o z m o r  
dowanych przezeń Sacco ł  Ven- 
zettśm, o skazanych be* winy. 
chłopcach murzyńskich i jeszcze 
o wielu innych sprawwch. Ale 
to bodajże do tematu nie należy. 
Tematem są bowiem gospoda
rze amerykańscy.

Kilka dni temu w Chicago o«d 
była się sesja Zgromadzenia 
Ustawodawczego t  ago stanu. 
Bankierzy 1 przemysłowcy „ram 
knęli obrady Zgromadzenia, «ie 
zdążywszy rozpatrzeć ładnego 
projektu ustaw w  zakresie fi
nansów". Tym samym pozosta
wili oni Chicago be* pieniędzy 
i zmusili Czennwka do opubli
kowania następującej prokla
macji:

„Boże, ocal Chicago*

Będę zmuszony ramknąć 
wszystkie instytucje miejskie. 
Zarządzę, aby wydział szkol
nictwa zamkną! wszystkie szko
ły miejskie. Zamknę wodociągi, 
kanalizację 1 wszystkie miejskie
przedsiębiorstwa użyteczność
publicznej. N ie możemy istnieć 
bez pieniędzy. N ie ma wyjścia 
z tej sytuacji, toteż będę zmu
szony' wypowiedzieć wszystkim 
robotnikom i urzędnikom miej
skim. Niech diabli porwą wszy
stkich działaczy politycznych! 
Niechaj będą przeklęci! Boją się 
powziąć jakąkolwiek decyzję, 
nie chcą oni brać r,a siebie żad
nej odpowiedzialności, ponieważ 
zbliżają się wybory, a oni nie 
chcą narażać na szwank swych 
karier. N ie  mogę robić ze siebie 
i swoich pogioor.ików idiotów. 
Czyż ma sens, aby na naszych 
iisitach figurowali urzędnicy, 
skoro nie możemy im zapłacić? 
Lepiej już wyrzucić listy urzęd
ników na śmietnik. W ie h i um
rze z głodu. Będą oni ofiarami 
egoistycznych interesów praeklę 
tych polityków!“.

T e  wydarzenia świadczą, la
ka anarchia panuje w  gospodae 
ce kapitalistów, i  do jakich «- 
narohistyc « tych zarządzeń adsni 
ołstracyjnych zsmuszają kapita
liści swych sublektówc Lament 
burmistrza Chfcago jest tak pię
kny’, że należało by mu nadać 
kształt wierszy. 7 b y t  wiele jed
nak pisze się a nas złych wier
szy, toteż wołałem już prozę.

Podróż w kraj (Tru) marzeń

Start się udał, tylko czy nam paliwa starczy*,..
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Teatr Moskiewski w Warszawie

Sceno ze sztuki A. Fadiejewa p. t. „Młoda Gwardia" granej na scenie Teatru Polskiego. 
B. A. Mielników w roli WaniZiemnuchowa

T e a t r  s o c j a l i s t y c z n e g o  r e a l i z m u
Roznan Szydłowski

Pierwsza wizyta radzieckiego 
teatru w Polsce posiada dla nas 
ogromne znaczenie. Zobaczyliś
my znakomity teatr, nowy teatr, 
mamy dość bogatego materiału 
dla przeprowadzenia analitycz
nej oceny jego wielkich warto
ści i  elementów, z jakich po
wstał.

Zycie na gorąco
Teatr Ochłopkowa (tak można 

chyba nazwać zespół, którego - 
oblicze artystyczne i ideowe 
kształtuje ten w ielki artysta) sta 
wia sobie bardzo ambitne zada
nia: pragnie opowiadać widowni 
o losach radzieckich ludzi, ich 
troskach i  radościach, walce, za
łamaniach i  zwycięftwach. Lecz 
nie to jest najtrudniejsze i  ty 
powe. Ostatecznie, biorąc pod 
lupą obserwacji mały i przypad 
kowy wycinek życia jednego z 
milionów obywateli ZSRR, przed 
stawiając nawet najwierniej 
przebieg wydarzeń — łatwo moż 
na przecież popaść w naturalizm. 
A  teatr Ochłopkowa nie ma nic 
wspólnego z tym bezpłodnym 
stylem rozkładającego się miesz 
czaństwa. Zarówno w sztukach, 
jak i  w sposobie inscenizacji wy 
czuwa się celowy wybór typo
wych sytuacji i dialogów, które 
mają swoją wymowę nie tylko 
dla określonych bohaterów 
sztuk, lecz również dla całych 
klas społecznych, czy nawet na
rodów. Wielkie wychowawcze 
znaczenie teatru socjalistycznego 
realizmu polega na tym, że za
równo autor, jak i reżyser mó
wią widowni wyraźnie: oto do
bry postępek, który należy na
śladować, a oto czyn zły, które
go należy się wystrzegać.

Ideologiczny sens teatru
Poprzez sceny zaczerpnięte z 

codziennego życia, daje nam te
atr Ochłopkowa żywy komen
tarz do najpoważniejszych pro
blemów ideologicznych, którym i 
żyje radzieckie społeczeństwo. 
Walka z faszyzmem, kierowni
cza rola Partii, miłość, jaką ra
dzieckie społeczeństwo otacza 
Stalina, głęboki i  płomienny pa
triotyzm połączony z umiłowa
niem wszystkich ludzi pracy na 
całym świecie, połączony z naj
czystszej wody intemacjonali- 
stycznym humanizmem, wspania 
ła postawa radzieckiej młodzie
ży, wreszcie nowe oblicze mo
ralne ludzi socjalistycznego spo
łeczeństwa — oto, jak mi się 
wydaje, niezwykle istotne pro
blemy, o których mówi nam 
(wśród wielu innych) teatr Och
łopkowa. Losy b itwy 'stalin- 
gradzkiej, czy też losy „Młodej 
Gwardii“  nie są tylko opowie
ścią o poszczególnych wielkich 
bohaterach patriotycznej wojny, 
których widzimy na scenie. One 
mówią nam o postawie całago 
narodu, całej młodzieży radziec
kiej, a nieugięta postawa, głę
boka mądrość i  wspaniały ta
lem* strategiczny, umiłowanie 
człowieka i współczucie dla jego 
cierpień — cechy genialnego wo 
dza radzieckich narodów — Sta
lina, to również symbol cech boi 
szewickiej partii, na której czele 
stoi.

Czy można było powiedzieć o 
ty lu  niezwykle istotnych i trud

nych sprawach starymi środka
mi teatralnej ekspresji? Oczy 
wiście, że nie. Dlatego teatr 
Ochłopkowa (jak zapewne i in 
ne również teatry radzieckie) 
jest teatrem nowej treści i  no 
wych form scenicznych, jest 
teatrem w pełnym tego słowa 
znaczeniu nowatorskim

Aby opowiedzieć o bitwie sta- 
lmgradzkiej na deskach niewiel 
kiej przestrzeni scenicznej, trze
ba zerwać ze starymi kanonami, 
teatralnymi, trzeba przywołać na 
pomoc wszystkie najnowsze wy
nalazki, bo tylko w  ten sposób 
takie ambitne zamierzenie może 
uniknąć niepowodzenia. Dawno 
już poszła do lamusa stara zasa
da klasycznego teatru: jedność 
miejsca, czasu i  akcji. Lecz 
nadal jeszcze ciążą na teatrze 
mieszczańskim je j tradycje. Te
atr ten wychodzi niechętnie po
za ściśle ograniczoną płaszczyznę 
sceniczną, nie lubi wielkich 
przestrzeni i najlepiej czuje się 
w czterech ścianach pokoju, za
gęszczających duszną atmosferę 
burżuazyjnej rodziny. Innym ka 
nonem starego teatru jest ciągłe 
szukanie węzła dramatycznego, 
wiążącego nićmi osobistego kon 
flik tu  bohaterów sztuki.

Teatr Ochłopkowa śmiało zer
wał z tym i kanonami. Wyprowa
dził nas na świeżę, czyste powie 
-rze wielkich przestrzeni, potra
f i ł  rzutować indywidualne losy 
ludzi radzieckich na wielkie hi 
storyczne i przestrzenne tło, u- 
kazał nam konflik ty między kia 
sami społecznymi, między fa 
szyzmem a socjalizmem, między 
wstecznictwem a postępem, a nie 
między panem X  a panią Y. 
Użył do tego celu najbardziej 
nowoczesnego języka teatralne
go. A  więc film  wpleciony w ak
cję sztuki (jako interludium w 
„Wielkich Dniach" W irty  1 tło 
w „Młodej Gwardii“  Fadiejewa), 
radio, muzyka wpleciona nie
rozłącznie w  akcję wszystkich 
sztuk, wspaniałe operowanie ca
łą gamą świateł i  cieni, wreszcie 
dekoracje umowne, świetlne i 
zupełnie nowe. Olbrzymia mapa, 
na której widnieją dwa białe 
k liny wojsk hitlerowskich i czer 
wony krąg Stalingradu, jest je 
dnocześnie kotarą, służącą celom 
ściśle technicznym, a zarazem 
wprowadza nas od razu w akcję 
sztuki, umiejscowią ją w prze
strzeni i w czasie.

Można śmiało powiedzieć, że 
dekoracje grają w  teatrze 
Ochłopkowa wraz z aktorami. 
Powiewający przez całą scenę 
w „Młodej Gwardii“  czerwony 
sztandar, jest bodajże głównym 
bohaterem przedstawienia. Po
kazuje się w najważniejszych 
momentach, co więcej, drga, po
wiewa, unosi się, opada — ma 
swoją bardzo subtelną wymowę, 
dostosowaną do przebiegu akcji, 
nie mówiąc już o tym, że odgry
wa bardzo poważną rolę w prze 
strzennym opracowaniu przed
stawienia.

Podobnie jak w  wyborze dra
matycznego wątku, dekoracje są

i również skrótowe i dalekie od 
naturalizmu. Inscenizatorcm nie 
zależy wcale na tym, aby poka
zać na scenie pokój z prawdzi
wym sufitem, ścianami, odzwier 
ciadlający jak w lustrze „mała“ 
rzeczywistość. Dla nich dekora
cje odgrywają znacznie poważ
niejszą rolę. Są dla widza kan
wą, na której buduje on swój 
własny obraz sceniczny. Powin
ny więc tylko zaznaczać tło, sta 
nowie jakby reprezentację sytu
acji i  problemu, pomagać w i
dzowi, przypominać, że akcja 
rozgrywa się w  tej chw ili wła
śnie w  pokoju czy na froncie.

Cienie wież kopalnianych, rzu 
cone na ekran w pewnych see' 
nach „Młodej Gwardii“ , mówią 
od razu, że akcja rozgrywa się 
w  zagłębiu węglowym, choć na 
pierwszym planie sceny nic się 
nie zmienia i  nie ma tam wcale 
hałd ani innych atrybutów ko
palni. Wielka ruchoma ściana, 
na której widnieją popiersia ro
syjskich uczonych (w „Sądzie 
Honorowym“ Sztejna) mówi 
nam, że sztuka rozgrywać się 
będzie wokół zagadnień rosyj
skiej nauki. Ogromny zaś por
tret Lincolna na tle kotary (i nie 
więcej), whisky na stoliku, cy
gara, czy jakiś inny szczegół, 
mówi, że jesteśmy w Ameryce.

Przy ogromnej prostocie środ
ków wyrazu, przy ich celowym 
i przemyślanym wyborze — je 
steśmy najbliżej największej su 
gestywności oddziaływania tia 
scenicznego: uwaga widza skon
centrowana jest na tym, co naj
ważniejsze, na tym, na co insce- 
nizator chce zwrócić uwagę i 
nie rozprasza je j naturalistyczny 
chaos pozornego porządku szcze
gółów. Pokazano widzowi sedno 
problemów i okazano mu pomoc 
w zrozumieniu sensu sztuki.

W  poszukiwaniu prawdy 
„W ielkie dni“ Mikołaja W irty, 

to reportaż sceniczny — prawie 
film . „Młoda Gwardia“ — to zu
pełnie nowa, nieznana dotąd for 
ma scenicznej opowieści, łączą
cej elementy głębokiego drama
tu z reportażowo - filmowymi 
cechami relacji o konkretnych 
wydarzeniach. Poprzez scenicz
ną fikcję  pokazuje nam teatr 
Ochłopkowa głęboką prawdę. 
Taki teatr uczy, wychowuje, po
maga zrozumieć życie otaczają
ce nas i  prawa, które nim rzą
dzą. Demaskuje obłudę, obnaża 
zło moralne, wydobywa i uka
zuje w  świetle reflektorów praw 
dziwę, skromne i przykładne bo
haterstwo niezłomnych charak
terów ludzi socjalistycznej epo
ki. Bez patosu, bez koturnów, 
zachowując największą (i jedy
nie prawdziwą) prostotę słowa 
i oszczędność gestu, dysponując 
wspaniałymi aktorami, nawiązu
jącymi do najlepszych tradycji 
rosyjskiej sztuki scenicznej (gra 
aktorów wymaga zresztą odręb
nego studium), jest teatr Ochłop 
kowa typowym i reprezentacyj
nym dla radzieckiego stylu gry 
i inscenizacji.

Teatr, który daje najszlachet
niejszą i  piękną rozrywkę,,jest 
zarazem najlepszą szkołą wycho 
wująeą m iliony widzów.

Taki jest właśnie teatr socja
listycznego realizmu.

Straszliwa Warszawka
I .  K rzyw ickaIntensywny ruch wydawni

czy, jak i powstał w  Ludowej 
Polsce, obdarzy nas wkrótce 
dawno upragnionymi autorami i 
to w  całkowitych wydaniach, 
na co się nigdy nie Zdobyła Eol
ska międzywojennego dwudzie
stolecia. Pamiętam, że kiedyś 
chciałam pisać studium o Orze
szkowej. Najzwyczajniej w iw ie  
cie, nie mogłam dostać jej ksią
żek i musiałam biegać po an- 
tykwarnach, aby to i  owo zdo
być. Firmy prywatne zaczyna
ły się krzątać koło Prusa i Sień 
kiewicza, ale, oczywiście, nie 
mogły się zdobyć na należyty 
rozmach, zwłaszcza przy > ską
pym czytelnictwie przedwojen
nym. Teraz, na szczęście, nasi 
wielcy prozaicy ruszyli z m iej
sca. Wśród znanych i uznanych 
utworów ukazały się i  te, do 
których publiczność wcale nie 
miała dostępu, skoro nigdy nie 
zostały zawarte w  kształt książ
ki. Toteż z prawdziwą radością 
powitaliśmy pojawienie się w y
boru słynnych kronik tygodnio
wych Prusa.

Słynnych tylko z  legendy, bo 
na dobrą sprawę z naszego po
kolenia n ik t ich nie znał. Ale 
wiadomo było, że przez 40 lat 
(bagatela!) stanowiły one roz
kosz warszawiaków, że w yry
wano je sobie, że odegrały do
niosłą rolę społeczną i ku ltu ra l
ną. Ten i ów sięgnął czasem do 
starych roczników, aie muszę 
powiedzieć, że doznawał rozcza
rowania. Narzekał potem, że 
kroniki Prusa uschły i  z wio-' 
trzały. Sprawy, które znakomity 
pisarz w nich poruszał, wyda
wały się współczesnemu czytel
nikowi najzupełniej błahe, zaś 
niektóre wręcz niegodne ulubio
nego przez wszystkich pióra.

Toteż niepodobna było wydać 
te kroniki Inaczej, niż wybo
rze. Czy wybór ów, dokonany 
przez zasłużonego badacza i ko
mentatora Prusa, prof. Szwey
kowskiego, jest słuszny, nie po
dejmuję się osądzić, gdyż , aby 
wyrobić sobie w tej mierze zda
nie, należałoby przewertować 
całość tego kronikarskiego dzie
ła, co przedstawiałoby około 
pięćdziesięciu tomów druku. 
Przyjm ijmy więc ów wybór ta
kim, jrJkirn jest i  spojrzyjmy 'po
przez te artykuły w  dobre oczy 
Prusa - kronikarza.

Cechy charakterystyczne jego 
pisarstwa występują i  w  owych 
cotygodniowych artykułach: ja 
sność i  wdzięk stylu, umiejęt
ność nawiązania bliskiego kon
taktu z czytelnikiem, m iły  hu

mor, tak bliski dickensowslkie- 
mu, smutna zaduma nad złem, 
serdeczna radość z każdego prze 
błysku dobroci. Kroniki te są 
zbyt rozwlekłe, jak na nasz nie
cierpliwy gust, pokryte patyn- 
ką staroświeckości, często jed
nak zadziwiająco nowoczesne, c 
śmiałym rzucie myśli i sile spoj
rzenia, które nie straciło dotąd 
swej przenikliwości. Ale przy 
czytaniu ich ściska się nierzad
ko serce: ten jasny umysł, ten 
śliczny artysta, w jakimże okro
pnym żył otoczeniu! Dziw, że 
się nie udusił. Z kronik jego 
powstaje upiór zeszło wiecznej, 
kretyńskiej Warszawki, miesz
czańskiej mielizny, nędzy umy
słowej, groźnej, natarczywej 
głupoty, straszliwego wyzysku 
pracujących, umów jaśniepań- 
skich, a często po prostu eko- 
nomskich. Nasz niewysoki Don- 
kiszot z bródką, o krótkowzro
cznych, stroskanych oczach i 
nieśmiałym uśmiechu, przez 
czterdzieści lat będzie się bory
kał z bezmyślnością i zupełnym 
brakiem zainteresowań umysło
wych rodzinnego miasta, on, 
którego przyrodnicze wykształ
cenie nauczyło cenić wartość 
ludzkiej wiedzy. Człowiek go
łębiego serca nieraz użyje żrą
cej ironii, aby napiętnować ka
pitalistycznych i  ziemiańskich 
próżniaków, dobroczynne damy, 
chcące uszczęśliwić wyzyskiwa
ne krwaWb (przez nie same) 
szwaczki, organizując filan tro 
pijne stowarzyszenia. Z goryczą 
Brus mówił: „Tu nikogo nie ob
chodzi ani nowa kometa, ani 
zmiana powierzchni księżyca, 
ani nowy pierwiastek chemicz
ny» ani nowa teoria biologicz
na", z goryczą wspomina o nie
licznych pracownikach nauki, 
którzy żyją w nędzy, biegając 
po lekcjach i pisząc o mądrych 
rzeczach, które, niestety, niko
go nie obchodzą. Przesądy to
warzysko -  szlacheckie, tym 
śmieszniejsze na tle miasta, de
wastują do reszty te miałkie 
mózgi, które Prus usiłuje po
trząsnąć śmiechem, surowością 
i  dobrocią na przemian. Jeżeli 
osiągał jakie rezultaty, to tylko 
dzięki temu, że jego przedni hu
mor pozwalał mu przemycić 
myśli poważniejsze i tra fić do 
czytelnika. Niestety, ten humor, 
dar bogów, który potrafi uskrzy
dlić nadmiar „zdrowego roz
sądku"» który trochę zbyt pozio
mym lotem pędził Prusa -  pu
blicystę, nie m iał znów szczęś
cia przypaść do gustu rozkazo

dawcy ówczesnego smaku, na
puszonemu Świętochowskiemu, 
który z jakichże niebotycznych 
szczytów zgromił polskiego uro
czego Dickensa. Jakże się bie
dny Prus broni przed zarzutem 
dowcipu, jaki się czuje dotknię
ty do żywego, że mu wytknięto 
jego największy wdzięk, że oka
zano mu tyle lekceważenia. I 
jakby się zdziwił, gdyby mu 
wówczas powiedziano, że nadę
ty i zarozumiały „Poseł praw
dy“ , mimo doniosłej roli, jaką 
w swoim czasie spełniał, będzie 
dla późniejszych czytelników 
najzupełniej nieczytelny, pod
czas gdy on, Prus, zwalczany 
przez jednych, lekceważony 
przez drugich, oprze się próbie 
czasu. I  że on właśnie dla po
tomnych będzie tym wielkim  p i
sarzem. Takie bywają dzieje 
sław literackich.

W „Kronikach“ , a raczej w 
ich wyborze,- który teraz do rąk 
dostaje czytelnik polski, ukry
tych jest potencjonalnie dwóch 
Prusów, dwojakie możliwości i-  
deologiczne. Jeden to piętnujący 
krzywdę ludu pracującego, w i
dzący wyzysk tam, gdzie go 
współcześni częstokroć nie do
strzegali, broniący niedocenia
nych wówczas intelektualistów 
polsikich, wartości duchowych 
przed niwelującym działaniem 
mieszczaństwa i  Prus drugi, 
niestety, mieszczaństwem tym 
przesiąknięty, spłaszczony przez 
nie, spospolitowany, ten Prus. 
który ku bólowi bojowników o 
wolność, przeszedł w 1903 r. na 
pozycje reakcji, napisał anty 
patyczne „Dzieci“ i  sporo nie 
Przyjemnych artykułów, Prus, 
który w końcu przeraził się so
cjalizmu. Kto wie, czy nie było 
jakiegoś psyeniczr.ego związku 
między lękiem przestrzeni, który 
cale życie trap ił pisarza, a lę
kiem przed rewolucyjną myślą, 
przed szerokim oddechem. Mie
szczaństwo, które, lubiąc Prusa, 
nie doceniało jego ogromnych 
artystycznych. walorów, pogrze
bało go w końcu w swych ru 
chomych piaskach. Grzęznął 
nieuchwytnie, aż w  końcu za
padł się całkowicie. Mielizny 
jego publicystyki, błahość więk
szości kronik, rozsądna płas- 
kość i krótk i ich lot zapowiada
ją to przyszłe zwycięstwo stra-. 
szli we j  Warszawki nad jednym 
z największych naszych pisarzy. 
Dobrze więc się stało, że wy
dawnictwo „Książka“  ocaliło od 
zapomnienia te artykuły, kióre 
przynoszą zaszczyt Prusowi- 
kronikarzowi.
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Trzy jednoaktówki
.Wesele i „Niedźwiedź" — A. Czechowa oraz „Jesienna nuda"— 

N. A. Niekrasowa. Nakładem Sp. Wyd. „Współpraca" przy Tow. 
# Przyjaźni Polsko - Radzieckiej.

Jednoaktówki Czechowa opar
te są na dowcipnych pomysłach 
komediowych i  — dobrze za
grane — mogą i dziś jeszcze bu
dzić szczery śmiech wśród w i
dzów. .Jesienna nuda“ Niekra
sowa (tego klasyka dawnej lite 
ratury rosyjskiej, nie należy 
mieszać t  W. Niekrasowem, au- 
torem „W okopach Stalingra
du“), ukrywa pod pozorami nie- 
niewymuszonego komizmu głęb
szą satyrę, której przedmiotem 
jest pustka i  jałowość życia daw 
nycli ziemian („pomieszczików") 
rosyjskich, dręczących i  ponie
wierających — gwoli własnej 
„rozrywki“ — swą służbę domo
wą i  wszystkich ludzi, od „ ja - 
śniepańskiej“ w oli zależnych.

Trzy wymienione tu jednoak
tówki nadają się do wystawie
nia przez nasze zespoły świe
tlicowe, z zastrzeżeniem jednak, 
że „Niedźwiedź“  Czechowa — 
dla osiągnięcia zamierzonego 
przez autora efektu — wymaga 
utalentowanej pary aktorskiej.

W tym właśnie miejscu budzi 
się we mnie pewna refleksja: 
jak wiadomo Komisja Central
na Zw. Zawodowych, w  serii 
„Biblioteczka świetlicowa“ w y

daje od wielu miesięcy, z prze
znaczeniem dla świetlic i  zespo
łów amatorskich, krótkie utwo
ry  sceniczne, zarówno polskich, 
jak obcych autorów. Dotych
czas ukazało się ok. 20 tomi
ków, zawierających bądź utwo
ry  w  pierwszowzorze pisane dla 
sceny, bądź też na ogół udat- 
ne przeróbki i  adaptacje nowel, 
Opowiadań i  dłuższych sztuk 
teatralnych pióra wybitnych p i
sarzy.

W tym  stanie rzeczy nie wy
daje się celowe rozdrabniać in i
cjatywę wydawniczą i podejmo
wać jak gdyby równoległą edy
cję krótkich utworów i  opowia
dań scenicznych. Oto jeszcze 
jeden przykład dwutorowości, z 
którą spotykamy się dość czę
sto w  naszych stosunkach w y
dawniczych. Dwutorowości nie
potrzebnej i nawet szkodliwej, 
bo osłabiającej prężność i sku
teczność ogólnej akcji wydawni
czej.

Powracając do omówionego tu 
wydawnictwa „Współpracy“ , z 
satysfakcją kw itu ję  poprawność 
zawartych w nim przekładów.

B. D.

Czołg N r 203
Leonid Leonow. Zdobycie Wlelkoszumska. Tłumaczył Julian Stryj

kowski. Warszawa. Sp. Wyd. „Książka", 1948 — str. 160.

Wojna ojczyźniana 1941 — 
1943 roku jest i  długo jeszcze 
będzie dla pisarzy radzieckich 
bogatą Skarbnicą tematów, po
zwalających na artystyczne od
tworzenie zarówno okropności 
faszystowskiego najazdu, jak i 
heroicznej wielkości narodu ra

dzieckiego, jego cnót i  zalet, 
ludzkich, obywatelskich, żołnier
skich. Do tematyki wojennej się 
gnął wśród wielu innych znany 
pisarz radziecki — Leon-d Leo
now, autor tłumaczonych u nas 
przed wojną powieści: „Droga 
do morza" oraz „Złodziej".

W opowiadaniu pt. „Zdobycie
Wielkoszumska. nie znajdziemy 
szerokiego i  wielokrotnego obra 
zu epopei wojennej. Autor ograni 
czył się tu świadomie do utrwa
lenia pewnego epizodu batali
stycznego, związanego z ofensy
wą radziecką na Ukrainie w 
grudniu 1943 r.

Bitwa pod Wielkoszumskiem 
jest dla Leonowa tłem, na któ
rym rozsnuł swa niezwykłą opo
wieść. A je j przedmiotem uczy
n ił drobny, jeden jedyny szczegół 
bitewny: niewiarogodną, a prze
cież na pewno prawdziwą p rzy 
godę radzieokiego czołgu Nr 
203, który w zamęcie nocnego 
ataku znalazł się, okaleczony i 
sam jeden, w  niemieckim rowie 
iPrzeciwczołgowym, bez możnoś
c i powrotu na własne pozycje. 
Wówczas bohaterska załoga czół 
gu postanawia jechać wprost 
przed siebie, w  głąb dyslokacji 
niemieckiej, aby zadać Niemcom 
jak najwięcej ciosów i zginąć

Zamiar zostaje z całą precyzją 
wykonany: czołg 203 miażdży 
wszelkie przeszkody, wrzyna się 
w  żywe ciało rezerw hitlerow
skich, sieje popłoch na tyłach 
wroga, co w dużym Stopr.u decy
duje o skuteczności trwającego

natarcia rad 
c u ,. ten nic 
czenie czołg 
łą amunicję 
jako cbromj 
strzał dział 
Czołg 203 p 
wej załogi, 
rzy pozosta
nia sio w p 
znajdzie irb 
cięski marsz

Tę historii 
zwykłą, a Pr: 
jątkową, opc 
sposób bardz 
wający, odsi 
biegu wszyst 
reakcje psyi 
się na to. c 
„duszą radzi 
Rysy riieslab 
dowania, ofi 
powiedzialno 
wzruszające? 
znajdziemy t 
blach hierar

Ta piękna, 
le głęboko h 
dzie u nas 
czytelników, 
przekład pr 
do popularno 
koszumska“

MoijjtDjj postępoi
Nakładem „Książki i  Wiedzy" ukazała się prs 
Ossowskiej — „M otywy postępowania (Z za£ 

moralności)" (str. 335).

Jak informuje autorka w słowie bibliografia, 
wstępnym, książka ta, napisana 150 pozycji, r 
w czasie okupacji, ogranicza się nej książki r  
do zagadnień psychologicznych, tylko książka 
stale narastających od początku Suchanowa). 
X V III  wieku „w  europejskiej tycznej postai 
etyce nowożytnej, a przynaj- psychoanalizy 
mniej tych je j przedstawicieli, bibliografii d; 
którzy ciążyli ku faktom“ . Au- da i jego uczr 
torka zapowiada drugą książ- i ało bibliogra! 
kę, w  której omówi „pominięto ne.1, robionej 
programowo“ w  tej pracy za- okupacji, uzi 
gadnienia socjologiczne. marksistów?*

Żałować należy, że obszerna
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Pieśń o Griszy
Gdy stanęli odziani w kożuchy 
przemoknięte i sprane na słocie — 
wyglądali w gęstwinie głuchej, 
jak drwale i tracze po robocie.

Skośnooki Uzbek la ł w menażki 
biwakową, żołnierską lurę —
Płaty śniegu przefruwały jak ważki 
i topniały w cieczy gorzkiej i burej.

Grzały palce parującej hlaszanki, 
drażniąc nozdrza, jak sybirski narcyz.
Leśną ściółką pachniał sen — a rankiem —
— Słyszysz, Grisza, kulomiot warczy...

Nie różnili się od sosen niczem, 
zasypani igliwem i śniegiem, 
gdy wypadli w ten pamiętny styczeń, 
zbici w gąszcz — ponad Wisłę — biegiem.

Dym ił z czap zapach długich koczowisk, 
b ił z kożuchów pasterski zaduch.
Świt się mdlił ponad rzeką i płowił, 

acił z armat i końskich zadów.

Aż zakwitło w oczach obce miasto 
storczykami swych czterdziestu dzwonnic. 
Pierwszy strzał w ściany przedmieść klasnął, 
jakby chciał je zbudzić, oprzytomnić...

Nie różnili się od pni brzozowych 
wiele —  zgięci, niby w pół przerąbani, 
gdy zza murów wychylając głowy 
ogniem salw rośli wzwyż po ścianie.

Nauczeni drapieżności wilczej 
i wiewiórczej zwinności w walce — 
umierając — potrafili milczeć, 
gryząc z bólu sztywniejące palce.

Stepem w oczy n ik ły śnieg się wkradał 
i  na wargach spieczonych topniał.
Drwal i Iracz do roboty się przykładał 
z pasją, jaką zwykle tylko chłop miał.

Więc dudniło miasto w las odmienione, 
zanuciło porębą z ulicy.
Puł, jak dzięcioł —  po ścianie zwalonej 
c km., gdy go Grisza w garść chwycił

Hej, Nataszo, — mój stepowy ptaku — 
myślał Grisza, a na czole chmura...
Nagle w oczach — błyskawica. Do ataku! 
Naprzód! Bagnet na broń! Hur-ra!...

Znów rozlewał skośnooki Uzbek 
biwakową lurę w menażki — 
płaty śniegu między chrustem 
przefruwały, kołysząc się jak ważki...

Oto stali w naodrzańskich komyszach 
tak podobni drwalom i traczom.
Tylko tam, gdzie zwykle stawał Grisza, 
pod dębem — dąb dziś stanął sam — płacząc

— Hej, Nataszo, gołąbko daleka —  
myślał Uzbek wpatrzony w płomień.
—  Hej, Nataszo, już ty nie czekaj, 
raczej serce w yrw ij — łub odmień.

Restauracja Ołtarza Wita Stwosza

Ogólny widok pracowni na Wawelu gdzie restauruje 
się obecnie ołtarz Wita Stwosza

W ie lk i dzień lite ra tu ry  radz ieck ie j
W „Prawdzie" z dn. 11 bm.

ukazał się a rtyku ł Konstante
go Simonowa, omawiający o- 
siągnięcia lite ra tu ry  radziac 
Mej, oraz zadania, które sto
ją  obecnie przed radzieckimi 
pisarzami. Streszczenie tego 
a rtyku łu  zamieszczamy , poni
żej.

*
Przyznanie nagród stalinow 

skich pisarzom było wielkim  
świętem dla wszystkich czy
telników radzieckich, których 
—  jako przedstawicieli przo
dującego społeczeństwa ra
dzieckiego, budowniczych ko
munizmu, —  cechuje niezwy
kle ważny, aktywny i wyma
gający stosunek wobec litera
tury. Człowiek radziecki jest 
niejako współtwórcą dzieł li
teratów radzieckich: jest su
rowym krytykiem , oceniają
cym utwory lite ra tu ry  radziec 
kiej z punktu widzenia życia, z 
punktu widzenia swej własnej 
walki o zbudowanie komuniz
mu.

Treścią najlepszych utwo
rów radzieckich W 1948 roku 
jest właśnie życie współczes
ne, a bohaterami —  postacie 
ludzi przodujących, których ca 
łe życie, wszystko co jest w 
nim najcenniejsze, najbar-

K oras tan ty Simonow
Zastępca Sekretarza Generalnego Związku Pisarzy Radzieckich

dziej interesujące, najważniej
sze, związane jest z walką o 
zbudowanie komunizmu. D la 
tego też w utworach pisarzy 
radzieckich sprawą najważ
niejszą, jest właśnie ta w a lka : 
jest ona centralnym zagad
nieniem, głównym przedmio
tem twórczości i ona to spra
wia, że utwory te cieszą się 
popularnością w całym na
rodzie.

Powieści o dzisiejszych 
ludziach

Tematem dwóch najw ięk
szych utworów z dziedziny 
prozy, odznaczonych nagrodą 
stalinowską —  powieści W. 
Ażajewa, pt. „Daleko od Mos
kwy“ i  S. Babajewskiego, pt. 
„Kawaler złotej gwiazdy“ —  
jest bohaterska praca ludzi 
radzieckich, praca związana z 
pokonywaniem trudności, o- 
fiarna, wyzwalająca w lu
dziach społeczeństwa socjali
stycznego najważniejsze ce
chy charakteru.

Ludziom nowej wsi socjali
stycznej poświęcona jest po

wieść J. Malcewa pt. „Z całe
go serca“. Malcew stworzył 
postać kobiety z radzieckiej 
wsi kołchozowej —  Grani W a  
silcowej, która podczas wojny  
i w latach powojennych, 
wziąwszy na swe barki ol
brzymi ciężar pracy i kło
potów, poprowadziła za sobą 
cały kołchoz. Autor stworzył 
pełną uroku postać kobiety,~ 
3ilnego i szlachetnego czło
wieka, —  kobiety - patriotki, 
która w najcięższych nawet 
warunkach nie tylko sama 
stawia sprawę społeczną po
nad sprawami osobistymi, 
lecz takie j samej postawy u- 
czy również innych ludzi.

W si kołchozowej poświęco
ne są również inne powieści, 
odznaczone nagrodą stalinow
ską: powieść Łaptiew a pt. 
„Jutrzenka“, „Jasieniec“ —  
pióra młcdego pisarza ukraiń
skiego I. Riaboklacza, „Pod 
górę“ —  pisarki łotewskiej, 
Anny Sakse; „Światło w Ko- 
ordi“ —  pisarza estońskiego, 
G. Leberechta; „Ludzie na
szych dni“ —  pióra pisarza 
kirgiskiego, T . Sydykbekowa

i  utwór pisarza abchaskiego, 
G. Gnili, pt. „Wiosna w Ba- 
kienie“.

O bohaterach 
wielkiego zwycięstwa

Wśród dzieł, którym przy
znano nagrodę stalinowską, 
ważne miejsce zajm ują książ- 
żki, poświęcone epoce wielkiej 
wojny.

Utworem, poświęconym lu
dziom, zatrudnionym w prze
myśle radzieckim podczas woj 
ny, jest powieść utalentowa
nego pisarza, W . Popowa, pt. 
„Stal i żużel“. W  powieści te j 
autor opisuje pracę hutników  
radzieckich, inżynierów i ro
botników, życie ich na zaple
czu i terenach okupowanych.

Bohaterskiej epoce wojny w 
obronie ojczyzny poświęcone 
są również: odznaczona na
grodą stalinowską I I  stepnia, 
powieść „Złota Praga“ A. 
Goncsara, ( I I I  część trylogii 
pt. „Chorążowie“), odznaczo
na nagrodą stalinowską I I I  
stopnia, powieść F. Panfiero- 
wa pt. „W  kra ju  ujarzm io
nych“ oraz cykl „Opowiadań 
kijowskich“ pióra J. Janow
skiego.

D z ię k u ję  ci, bohaterski n a ro d z ie
Yanis wszedł do mego pokoju:
_-pu jest niebezpiecznie, trze

ba natychmiast jechać.
Po jeg«, twerzy poznałem, że 

n’e żartuje. Ubrałam się w  poś
piechu i byle jak pakowałam 
moje walizki. Kosta je chwycił 
t wyszliśmv razem. Był to wciąż 
ten sam Kostka z bitwy pod Ver 
mion. Wielki, jasny Kosta, któ
rego wszystko bawdo. najw ier
niejszy, najbardziej oddany i  naj 
milszy ze wszystkich towarzyszy
podróży. Nie słyszałam hałasu 
na dworze i byłam zdumiona 
widokiem podwórza pełnego lu 
dzi. Tłum był spokojny-i nieru
chomy. Wszyscy patrzyli na nas 
ze zgroza- Staruszki złożyły dło
nie i  szepnęły nam:

— Uciekajcie prędko... Już 
nadchodzą... Już są tutaj. Schwy 
tają was!

Za chwilę przybędą faszyści, 
ale one pomyślały przede wszyst 
kim o tym, żeby nas ocalić j o- 
bawiał.y sie tylko o nas! Wszyscy 
ci ludzie, zamiast siedzieć spo
kojnie w domu, przybiegli tu 
taj, by nas uprzedzić. Gdyby 
nie pomoc całej wsi, faszyści za 
skoczyliby mnie przy cerowaniu 
pończoch.
_ Wszyscy już wyjechali —

powiedział Yanis — tylko my zo

t na swego konia, a ja 
,a Kosta władowal na 
aze bagaże i w  drogę!

opuściliśmy zagrodę, 
tas odgłos strzelaniny, 
śnie strzelano z karabi- 
zynowych i  moździerzy, 
¡-faszyści wkraczali do 
;a odległego o dwieście 
:tad.

__ przez łożysko stru- 
— krzyknął Yanis — 
, drogi są odcięte. Przed 
wszystkich sił uciekali 

piętnastu andar- 
inało się po zboczu, w 

odsłonięty111 terenie, 
ko  zdążyli skryć się za 
, zanim ich faszyści 
¡a-“ pomyślałam. Fa- 
edzieli że jest ich-tylko 
v tej wsi i  dlatego przy

;sz sie -  krzyknął Ya-

S a ł y  nam koło uszu. 
faszyści mają konie?

n Yanisa.
dyszałam jego odpowie- 
us był doskonałym ka- 
tą i  mógł jechać znacz
nej ode mnie, lera po

mnie iemu właśnie
mnie odpowiedzialny : 
echał za mną, by mnie 
Gdy obróciłam głowę, 

im daleko za sobą Ko- 
sdającego razami muła, 
•ył się kopytami w zie- 

paskudny. czarny muł 
z dał się nam we znaki, 
nina wzmogła się do te- 
a ie nie słychać już by 
ania kul, tylko detona- 
ywane c• eżkimi, grzmią 
pjozjami wielkich poci- 
¡oździerza. Jeden z mch 
ra nami. Nie widzieliś- 
Costy. W pewnej chwi
l e  sie na zbocze poczu- 
:eślizguję sie w ty ł ra- 
¡dłem.
imnieMście spiąć przed 
ń — krzyknęłam, 
am się na grzbiecie K it 
zepiłam się iego grzy-

S'tnonne T ierry

wy. Yanis zsiadł z kon a, żeby 
spiąć rzemień. Strzelanina nie 
ustawała- Wokoło nas pełno zwie 
rTąt, starców, kobiet z niemowlę 
tami. Wszyscy biegną.

Na urwistym brzegu potoku, 
w \umowiisku skalnym, _ Kitsos 
stracił równowagę i ześlizgnął 
się po gładkim kamieniu. Nagle 
zsunęło się siodło i znalazłam 
s'ę ped brzuchem mojego wierz
chowca! Dopiero wtedy zauważy 
łam, że nie zdążono, spiąć,poprę
gów i że całą jazdę odbyłam na 
siodle po prostu położonym na 
grzbiecie zwierzęcia. Wówczas 

.Yanis ponownie zatrzymał się ’• 
wyratował mnie z opresji; wsko 
czyłam na koma i ruszyliśmy 
dalej. Kosta nas jeszcze nie do
gonił, Gdzie jest Kosta?

Było nas teraz dużo. Wszędzie, 
w łożysku rzeczki, na brzegach, 
nad nami, wysoko na nagich abo 
czach gór widać było biegnący 
tłum. Starcy spieszyli, opierając 
się na laskach. _ dzieci biegły u- 
czapiona spódnic matek, które 
ściskały w ramionach niemowlę
ta. I  tyle młodych dziewcząt... 
Wieś opustoszała, gdyż nadcho
dzili przedstawiciele „porządku 
i prawa“ , żołnierze Marshalla. 
Miałam oto przed oczyma plebi
scyt grecki, bez wstrzymujących
się od głosu i  bez oszustw!

Po pół godzinie dotarliśmy na 
szczyt. Chłopi ze swymi zwie
rzętami zatrzymali się. Wygląda 
ło to jak targowisko.

— Zatrzymajmy się — powie
dział Yanis — iuż nas tu nie do
gonią- To cieką-we. że faszyści 
zjawili sie właśnie dziś rano, po 
raz pierwszy odkąd wygnaliśmy 
ich ze wsi. Na pewno przyjecha
li po panią. Dowiedzieli się, że 
poprzedniej nocy przebyła pani 
równinę. Mają ipo wsiach swoich 
szpiegów, zaopatrzonych w  osta
tnie modele wojskowych apara
tów nadawczych. Będą wściekli, 
gdy się dowiedzą, że spóźnili się 
tylko o trzy m inuty!

— Niech pani sipojrzy — mó
w ił dalej Yanis — oni dobrze to 
sobie wykombinowali — byliś
my okrążeni. Niech pani popa
trzy!

W jaki sposób mógł z tak da
leka widzieć leszcze faszystów? 
Odwróciłam się, spojrzałam w 
kierunku równiny i  krzyknę
łam. Na horyzoncie, jak na ma
pie sztabu generalnego, widać 
było stanowiska faszystów. Na 
dole, pomiędzy wsią i  górami, 
równina była .pokryta kłębami 
żółtego dymu. Czarne słupy 
wznosiły się ku niebu. Płonęły 
wsie. Cztery, pięć, sześć wsi. Fa 
szyści zajęli najpierw wyżej po
łożone, żeby odciąć nam odwrót, 
Gdy wkraczają do wsi. podpala
ją ją-

Oto, jaką wojnę prowadzą mó- 
narcho-faszyśći. Widzałam to 
na własne oczy i składam świa
dectwo.

Chłopi w milczeniu patrzyli, 
jak płoną ich domy. Nie oburza
l i  s:ę. Byli przyzwyczajeni, Ale 
jedna kobieta, w  oczach której 
płonęła nienawiść. wezwała 
mnie na świadka. Powiedziała 
zdławionym głosem:

— Niech pani patrzy! Niech 
pani patrzy, co oni robią!

| I  dodała:
I -.— Pani to o-powie? Prawda, 
I pani o tym opowie?!

_Niech się pani nie boi, opo
wiem wszystko. Po to tu przyje
chałam.

Tak. opowiem o tym. Wszyscy 
o tym opowiemy, będziemy krzy 
czełi tak głośno, że wreszcie, 
mimo sprzeda ‘mej prasy, m:mo 
kłamliwego radia, minio milcze
nia, mimo tchórzostwa, mimo 
zmowy, cały świat sie o tym do
wie. Będziemy mówili tak dłu
go, póki wyprowadzone z błędu 
narody n'e powstrzymają zbrod- 
ńi. Jakiś starzec usiadł na ziemi 
koło swej krowy, spojrzał na 
mnie ze smutkiem i  szepnął:

— Cóż robić, kiedy faszyści 
przychodzą ze swymi wozami 
pancernymi i  karabinami maszy 
nrwyrrn, a my n'e mamy bron- 
T.-zeba sobie iść...

Długi, śpiewny gwizd za
brzmiał nad nami. Pocisk!

— A do licha! — zaklął Yanis 
—«prow adz ili nawet a rty le rię , to 
poważna gra- Bom bardują w'eś, 
przez k tó rą  chciałem panią prze 
prowadzić. Trzeba bedzie pójść 
inną drogą.

Nasze przygody zaczęły się. 
Musieliśmy przez dw-a dni prze
dzierać się górami, spać na śnie
gu. Byliśmy pod eskortą dzie
sięciu młodych anclartes,  ̂ k tó 
rych wysłano, żeby bronić nas 
w razie potrzeby. Nie mleuśmy 
nic do iedzenia. Am razu żaden 
z tych chłopców nie napomknął, 
że jest głodny... Stoimy wszyscy 
na górze, rozglądamy się czeka
jąc na wiadomości i  instrukcje, 
aż tu nagle ukazuje się nasz Ko
sta, jak zwykle uśmiechnięty. 
Miałam ochotę go ucałować. 
Wydawał srlę zachwycony, jakby 
spłatał faszystom dobrego figla. 
Powierzono mu muła i  bagaże, 
był za nie odpowiedzialny i 
uratował ie. AndarteS nie zosta
wia sprzętu na łasce wroga, na
wet gdyby miał przypłacić to ży 
ciem. Kosta opowiada nam ze 
śmiechem, że pocisk z moździe
rza padł o k iłka  metrów przed 
nim. Widział nadchodzących fa
szystów. Były ich setki.

— A  czy zdążyli uciec andar
te*. którzy byli na małym wzgó 
rzu, u źródła rzeczki?

Kosta spojrzał na mnie *e zdu 
mieniem:

— Uciec? Ależ to oni zatrzy
mali faszystów! Bez nich nie 
byłaby pani tutaj. Faszyści 
schwytaliby panią!

Dowiedziałam sie później, że 
oddziały Greckiej Arm ii Demo
kratycznej zeszły z gór i  przy
puściły kontratak. W południe 
andarles już wypędzili faszy
stów. We wsi. w  której spędzi-' 
łam noc, zdążyli spalić tylko je
den dom. nie ten, w  którym 
mnie przyjęto, i  uprowadzili o- 
kolo 10 starców. Kiedy przybyli 
andarte?, faszyści uciekli w ta
kim pośpiechu, że zostawili cię
żarówkę z konserwami. Znale
ziono także porzucona broń, ka
rabiny i  dwa moździerze. Nie 
mogłam iuż dowiedzieć się o pię 
tnastu andarles. Nie znam twa
rzy tych, którzy m l uratowali 
życie. Może zostali ranni, może 
zginęli... Nie mogłam im podzię
kować.

Chce to uczynić teraz. Dzięku
ję ci, bohaterski narodzie!

Książka W . Safcnowa, pt. 
„Ziemia kwitnąca“, obejmuje 
serię, nakreślonych z talen
tem, portretów literackich 
czołowych uczonych rosyj
skich: Miczurina, Tlmirjaze- 
wa, Dokuczajewa, Wiiliamsa, 
Łysenki. Książka jest pracą 
naukową o dużych walorach 
artystycznych. Napisana bły
skotliwie i po literacku sta
nowi przykład walki pisarza
0 czołową biologię radziecką.

Jak widzimy, pozycje prozy 
literackiej, odznaczone w ro
ku bieżącym nagrodą stali
nowską, obejmują ogromny 
krąg tematów i są odbiciem 
faktu, że literatura nasza 
zwraca baczną uwagę na wszy 
stkie najważniejsze przejawy 
naszego współczesnego życia
1 naszej przeszłości.

Nagrodzone utwory poetyckie
Analogiczne cechy posiada

ją  również odznaczone nagro
dami stalinowskimi utwory 
poetyckie.

Jeśli liczne utwory naszych 
prozaików opisują budownic
two okresu powojennego, po
tężny rozkwit naszej ojczyz
ny, to analogiczne zadanie po 
stawił sobie i  doskonale wy
pełnił N . Tichonow, w swym 
barwnym i  wielostronnym ey 
klu wierszy pt. „Wiosna gru
zińska“.

Podobnie, jak  powieść Sie- 
muszkina chłoszcze amery
kańskich drapieżców im peria
listycznych, poeta ukraiński, 
M ikołaj Bażan, biczuje w 
swym cyklu wierszy pt. „W ra  
żenią angielskie“, angiel
skich podżegaczy wojennych, 
bawiących się w parlamenta
ryzm burżuazyjnych świę
toszków.

Za wiersze i poematy napi
sane w  ostatnich latach otrzy 
mai premię wspaniały liryk  
S, Szczipaczow, którego o- 
gromny talent rozwinął się i 
okrzepł szczególnie w czasie 
wojny i  w okresie powojen
nym.

Sukces dramaturgu
Nagrody stalinowskie, przy 

znane za utwory dramatycz
no, odzwierciadlają ogrom 
pracy jednego z najważniej
szych działów literatury, sto
jącego w  obliczu wielkich za
dań wychowania komunistycz
nego najszerszych mas naro
du. Osiągnięte, wbrew oszczer 
czej kampanii niektórych k ry 
tyków teatralnych, —  kosmo
politów i antypatriotów, —  su
kcesy dram aturgii radzieckiej, 
zasługują na szczególną uwa
gę. W  odznaczonych nagrodą 
stalinowską ufworach drama
turdzy radzieccy obejmują po
dobnie szeroki krąg zagad
nień, jak prozaicy i poeci.

Sztuka A. Sofronowa -** 
„Charakter moskiewski“, któ
rej akcja toczy się w stolicy 
ZSRR, a osobami dramatu są 
mieszkańcy Moskwy, porusza 
jederi z najważniejszych te
matów współczesnych —  te
mat kształtowania się charak
teru człowieka radzieckiego, 
zasadniczego stosunku p a rty j
nego do zagadnień, przed k tó 
rymi codziennie stają ludzie 
radzieccy, tem at walki z prze
żytkami przeszłości w świado
mości ludzkiej.

Sztuka M. W irty , pt. „Spi
sek skazańców“ („W  pewnym 
kra ju “) —  to ostry pamflet 
polityczny. Jego tematem jest 
walka, którą w krajach de
mokracji ludowej prowadzą 
siły postępu, z komunistami 
na czele, przeciwko wszelkim 
zakusom międzynarodowego 
imperializmu.

Sztuki: A  Komiejczuka, 
pt. „Makar Dubrawa“ i A. Su
rowa, pt. „Ulica zielona“, —  
kreślą postacie ludzi walczą
cych o wypełnienie powojen
nych planów pięcioletnich i od 
dających się bohaterskiej pra
cy dla dobra ojczyzny.

Zadania na jutro

Jasne jest, że nasi literaci, 
zarówno jak  i wszyscy ludzie 
radzieccy, nie mogą spoczy
wać na laurach. Pisarze ra
dzieccy nie dokonali jeszcze 
tego na co ich stać. N ie wszy
stkie aktualne tem aty naszego 
życia znalazły dostateczne od
bicie w literaturze. W  utwo
rach swych pisarze radzieccy 
nie zwrócili jeszcze należytej 
uwagi na wspaniałą pracę na
szego przemysłu w ramach po
wojennego planu pięcioletnie
go. Mało jest jeszcze w ybit
nych utworów o klasie robot
niczej, o nowatorach produk
cji, o ogromnym budownict
wie, rozwijającym się obecnie 
na całym obszarze naszego 
kraju?

Należy stwierdzić np„ że pisa 
rze nasi nie wykazują dosta
tecznego zainteresowania po
wojennym życiem arm ii ra 
dzieckiej. Za pośrednictwem 
gazety „Krasnaja Zwiezda“ 
czytelnicy wystosowali do pi
sarzy list, zawierający słusz
ne zarzuty w te j m aterii. P i
sarze stoją więc w obliczu za
dania zadośćuczynienia wyma 
ganiom ogółu.

Pewne niedociągnięcia i lu 
k i nie pomniejszają jednak o- 
gólnej wartości ideowej i a r
tystycznej naszej literatury . 
Ale laureaci nagród stalinow
skich oraz stare i młode po
kolenie literatów  radzieckich 
winni dążyć do zwiększenia 
swych aspiracji, w inni stawiać 
sobie jeszcze większe wym a
gania, by osiągnąć ten wyso
ki poziom, do którego obowią
zuje nas głęboki szacunek do 
czytelnika radzieckiego i jego 
wymagań.

Pisarze radzieccy powinni 
odrzucie wszelką pobłażli
wość wobec siebie, wszelkie l i 
beralne traktowanie swej 
twórczości, powinni potępić 
surowo stanowisko tych lite 
ratów, którzy, powołując się 
na doniosłość i aktualność po
ruszanych zagadnień, uspra
wiedliw iają swe niedociągnię
cia artystyczne.

Natchniona przez wielki te
mat budownictwa komunizmu, 
literatura  radziecka, powinna 
wszechstronnie oświetlić go, 
wykorzystując dla swych me
tod artystycznych i środków 
ekspresji ogromne skarby, na
gromadzone przez klasyczną 
literaturę rosyjską i radziec
ką. Nieustannie doskonaląc 
swe mistrzostwo, nie powinna 
spoczywać na laurach. Tego 
wymaga od nas partia, tego u- 
czy nas towarzysz Stalin. Do 
lego obowiązuje nas tak cen
na dla pisarzy pieczołowitość 
i troska, którą partia i na
ród obdarza swą literaturę, 
troska, którą obecnie jeszcze 
raz dobitnie potwierdził fak t 
przyznania nagród stalinow
skich za utwory literackie w  
roku 1948.
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Niebawem ma zawitać 
Polski wielka wystawa grafiki 
współczesnych plastyków me
ksykańskich, związanych ściśle 
z rewolucyjnymi ruchami spo
łecznymi, skierowanymi prze
ciwko samozwańczym, reakcyj
nym dyktatorom południowej 
Ameryki oraz przeciwko in 
wazji imperializmu amerykań
skiego. Graficy ci, jak Mendez, 
Zalce, Pacheco, Agnirre, Bel
tran, zrzeszeni w rewolucyjnej 
grupie artystów płdn. amery
kańskich, dokumentują swą po
stawę walki niń tylko pracą ns 
polu sztuki, ale i czynnym u- 
działem w arm ii demokratycz
nej, wielu z nich posiada w y
sokie stopnie wojskowe.

Dzięki temu silnemu związa
niu z postępowymi ruchami spo 
łecznyml z życiem politycz
nym ludu meksykańskiego, 
stworzyli oni specyficzny ro
dzaj sztuki żywej, walczącej, 
reagującej bezpośrednio na

do | wszelkie zachodzące wydarze
nia, mówiącej o pracy, tros
kach i walce ich narodu.

Nie poprzestając na tworze
niu wielkich fresków, dociera
ją ze swą sztuką do każdego 
zakątka, odbijając drzeworyty 
w formie ulotek, bardziej prze
mawiających w kraju, o w iel
kim procencie analfabetów.

I  stąd komunikatywma, ludo
wa forma realizmu, cechującego 
twórczość grafików meksykań
skich. Stał on się koniecznością 
chwili, konsekwentnym następ
stwem potrzeby najwdększej mo 
bilizacji postępowych sił ludu 
meksykańskiego. Taller De Gra 
fica Popular — pracowmia ar
tystów ludowych, która sobie 
to zadanie postawiła, osiągnęła 
cel, nie dla każdej sztuki osią
galny, stała się wyrazicielką 
swego czasu, swej epoki i jej 
walki.

JA N  LE N IC A

O D S I E C Z
 ̂Z patrolem Szostaka przyje

chało przed wieczorem Czterech 
rowerzystów. Bechowcom. krzą- 

: tającym się koto ognisk i przy 
stawianiu szałasów, najpierw 
rzuciło się w oczy uzbrojenie 
tych łudzi. Dwa pistolety maszy 
nowe, dwa mauzery, granaty, 
taśmy amunicji. Jechali ścieżka 
mi po obu stronach drogi, gę
siego, specem, w rozchełsta
nych na piersi koszulach, stę
kający, jak zgonione konie; szyo 
kani spojrzeniami przekrwio
nych z wysiłku oczu obrzuca:: 
bechowców. Przed nim i -pedało
wał Rudy Szostak Był zgrzany, 
purpurowy na twarzy, ale jakiś 
dziwnie ważny, niecodzienny, 
Ktoś^ zawołał: „Rudy, co to za 
jedni?" „Szostak nie odpowie
dział.

— Trzymajta się, chłopaki — 
krzyknął bosonogi cyklista z p i
stoletem maszynowym na pier
si. Zatrzymali się. zeskoczyli z 
rowerów. Szostak skręcił pierw
szy na polankę. Naprzeciwko 
szedł Woźniak z Mazurkiem i 
Witeckim.

— Władek — huknął Szostak
— to są chłopaki z Gwardii Lu
dowej, co nam idzie na pomoc...

Ze wszystkich stron nadbiega 
l i  beehowey. Gwardziści ociera 
U pot z karków. Wożniak pod 
szedł do pierwszego — przystoj 
nego bruneta w  czapce tramwa 
jarskiej, zsuniętej wysoko z czo 
ta; w  milczeniu uścisnął mu rę
kę. Drugi, w  szeroko rozpiętym 
drelichowym mundurze, z twa
rzą szarą ad kurzu, niemłody 
już, ciężko oddychając, zapytał 
Woźniaka:

— Wy tu dowodzicie?
— Ja... — odrzucił Władysław. 
Starszy chwycd go nagle za

ramiona i potrząsnął silnie:
— Dobra, bracie... doora... 
Bosonogi z niemieckim pisto

letem maszynowym na piersi, 
śmiejąc rze całą. pyzatą spoco
ną twarzą, — klepał po ramie
niu Wileckiego. Ktoś krzyknął
— Skończyła się nasza bieda...

— Skąd wy jesteście, koledzy?
— zawołał drugi...

My? — odparł bosonogi z ca
łego świata.-.. — zarżał donoś
nym śmiechem.

Woźniak zatrzymał wzrok na 
czwartym gwardziście. Był to 
niski, zwarty w  sobie, skośno- 
oki.

Ale gdzie teraz siedzicie?
— zapytano znowu.

—- Z' lasów parczewskich je
steśmy — odpowiedział starszy 
w bluzie drelichowej.

— Za nami idzie cały oddział
— chłopaki — krzyknął Szostak
— broni mają dosyć. Wszystko 
swoje ludzie... Tamci dwaj — 
zwrócił się do Woźniaka — zo
stali za przewodników...

— Będą szli całą noc.—■ po
wiedział brunet w czapce kon- 
duktorskiej, — t > na rano po
winni tu być.

— Będzie ze dwadzieścia k i
lometrów z parczewskich lasów
— co?

— Z górą...
— Do rana dojdą...
Beehowey wpatrywali się w

pistolety maszynowe iśnińce 
czernią oksydy. Taśmy amuńi- 
cji skrzyżowane na piersi nis
kiego też przyciągały wzrok. Ja 
jowate granaty — zaczepne i  o- 
bro.me — z grube nacinanymi 
czerepami obciążały pas skoś- 
‘ncokiego.

Woźniak, zwróci! się d j tram
wajarza:

— Ilu  was jest w oddziale? 
Tramwajarz spojrzał przelot

nie na starszego w drelichu, któ 
ry  właśnie przechylał manierkę 
mierząc nieruchomym, zmętnia-- 
łym  okiem w niebo, powiedział 
po chwili:

— sześdziesięclu chłopa...
— U nas wszystko swoja wia 

ra, dobra, nie bójta się nic — 
zagadał Witecld.

— Swoje chłopaki...
— Ale broń macie...
— Gwardia Ludowa — to też 

ludowce chyba, czy jakie inne — 
zapytał niepewnym głosem Kar 
dasz.

Starszy odjął od ust manier
kę, otarł brodę wierzchem dło
ni: — U nas w  Gwardii Ludo
wej są i  robotnicy z miasta i 
chłopi, sami dobrzy Polacy, ta
cy co chcą bić niemca... I  lu 
dowcy i  socjaliści i  komuniści...

— A ruscy u -was są? — padło 
nagle. To zapytał jeden z cho- 
mejaków. Stało ich k ilka  na u- 
boczu, zbitych w nieufną, przy
czajoną grupę. Woźniak poczuł 
od. nich prąd wrogości. Spojrze
nia wszystkich bechowców przyl 
gnęły do twarzy skośnookiego.

Gwardzista uśmiechnął się nie 
spodziewanie swobodnie i  sze
roko.

— Da... ja ruski — powiedział 
grubym głosem — ruski... no 
cztoż... sowiet...

Pierwszy podbiegł do niego 
Witecki.

-— Haraszo, towarzysz, hara- 
szo... — klepał go po plecach.
Za Witeckim wyrosła cała gro
mada. otoczyli Rosjanina ściska 
l i  mocno za rękę, zagadywał: 
coś. Paru jednak przyłączyło się 
do chomejaków. Młodszy Szczy
gielski, obracając czujnie na | 
wszystkie strony swoją małą 
ptasią głowę, rzucał pojedyncze 
słowa wpatrzonym w niego kom 
panom. Wożniak usłyszał tylko: 
—...nie żadni Polacy...

Roztrącił koło stanął przed 
młynarzem.

—■ Wam ju t  coś śmierdzi — 
widzę — wykrztusił, tłumiąc wy 
buch — no?... no mówcie... krzy 
tonął.

Szczygielski zbladł mpeno,- za 
cisnął szczęki, podrzucił na ra
mieniu karabin.

— Ty nas nie strasz, Woźniak.

Benedykt H ertz

Pomoc sąsiedzka
(Za czasów K rylow a)

Jan zbiory niesie sprzedał i noc po lit kupie 
twardo przespał, gdy rano patrzy: co u czarta! 
Chlew pusty, stajnia, obora otwarta,

. okropny nieład w chałupie...
Złodziej wziął mu gadzinę i co lepsze graty, 

sakiewkę pełną pieniędzy... 
i ot, wieczorem usnął gospodarz bogaty —.

o suńcie zbudził się w nędzy. ?■
Rwie sobie włosy z głowy i głośno rozpacza, 
że mu tylko została już torba żebracza.
Wreszcie wzywa przyjaciół, kumy a sąsiadp 
( toć pił niedawno jeszcze z nimi na odpuście)
—  Czy nie znajdziecie na mą biedę radyt.

Jeśli znajdziecie —  pomóżcie. *

Maciej po łbie się skrobie, Kuba głową kręci, 
Wawrzon dla pomyślunku przy kominie siadł.., 

Ano, któż by dobrych rad 
udzielić nie miał chęci f

Więc pierwszy się odzywa stary, mądry Maciej:
—  Ot, za wiele mówiono, żeś się kum zbogacił.
Nie trza było się chwalić. A  więc moja rada:
w przyszłości o majątku niech z nikim nie gada.

Po Macieju głos zabrał poczciwy Wawrzyniect
—  Na mój rozum to macie za toielki dziedziniec.

Stajnia tu, stodoła tam..,
Ja bo w kupie wszystko mam.
Bez to łatw iej upilnować.

I  tak też wam zagrodę radzę przebudować.
Potem radził Cioch Walenty, 
jakie trzaby kupić sprzęty; 
po Walentym Kuba Krótki, 
gdzie najlepsze znaleźć kłódki...

I  tak dalej, i tak dalej 
dobrych rad nie żałowali —*

A Jan czeka i czeka, kto w końcu t kiedy 
czynem go, a nie gębą zechce wyrwać z biedy.

Aż nareszcie odezwał się Michał Koleba:
—  Na złodzieja brytana dobrego wam trzeba.
Mam ja sukę, wilczycę, a właśnie się goni.
Chcecie? to wam niedługo dam szczeniaka po niej. 
Skoro się sąsiadowi w biedzie przydać może,

po licha topić mam stworzenie boże?.

Wożniak poprawił pistolet na 
brzucha.,

— Mów, co c i rię nie podoba!
— Co ma mi się nie podobać...

— przyczaił się Szczygielski — 
podoba mi się...

Stojący obok Woźniaka Mazu
rek splunął.

—  Wy nie wprowadzajcie tu 
fermentu — powiedział Woź
niak — -droga wolna!-jak wam 
się nie podoba, możecie odejść 
tak samo j-akeśfcie przyszli, my 
nie musimy iść razem. A le , jak 
będziecie wprowadzań ferment...

— To co? - znowu najeżył 
się Szczygielski.

— Nic. Rozbrójmy was...
— Jaki tam ferment... Co tu 

gadać, Władysław... wmieszał 
się wąsaty Świder

— Gadać — to jest o czym...
— No. już dobrze w porządku

— łagodził Świder
— Niech będzie dobrze, ale 

wy pamiętajcie...
Woźniak wycofał się z kółka 

chomejaków. Zatrzymał go star 
szy gwardzista w drelichu.

—■ Co to za grupa, towarzy
szu?

— ZWZ-owcy z Woli Chome- 
jowej — cholery już zaczynają,. 
Mówiłem ci... — spojrzał na Ma 
zurka.

Gwardzista «pochmurniał.
— Wielu ich jest?
— Dwunastu...
— Nie wiedziałem, że macie 

takich...
i — DJa nas dużo znaczył każ

dy karabin... Oni są dobrze uz
brojeni; Dlatego przyjęliśmy ich, 
jak się zgłosili do nas przed
wczoraj. Ja nawet byłem prze
ciwny — nie, Wojtek?

Mazurek milczał. Zapatrzył się 
w trzaskające mokrym drzewem 
i jałowcem ognisko. W . gryzą
cym. niebieskawym dymie bły
skała. biała kora brz-ozy i żółte 
włókna śośniny,

— Gni nie mają wpływu na 
naszych chłopców — tłumaczył 
Woźniak — nie mają, do nich 
dojścia. To - są wszystko synko
wie bogaczy z jednej wsi. An
tagonizm jest ostry... Ale fe r
ment to zawsze mogą wprowa
dzić oni... Trzeba na nich uwa
żać.k

— Tak, dobrze. Musimy te
raz wszystko omówić... Sprawę 
współdziałania oddziałów, ewen 
tualnie połączenia... — rzucił 
gwardzista. Obok. niego wyrósł 
nagle tramwajarz i  Rosjanin.

„Tu nam nie będą przesaka- ( 
dzać — powiedział Woźniak — 
tutaj wejdziemy — wskazał mo 
cno zbudowany, obszerny szałas, 
szalowany świerczyną i deskami.

*
Nagle dwa strzały klasnęły 

niedaleko przy drodze. Sprężyli 
się do skoku. Nadsłuchiwali. A!e 
cicho było...

Z dużego szałasu dowództwa 
wynurzy! się Witecki,

— Kto strzelał? — krzyknął.
—■ Nie wiadomo, gdzieś' przy

drodze chyba —  odrzucił Kar
dasz.

—Mundek! Prusc-kl na rowery 
i  jazda sprawdzić czujkę koło 
krzyża —- zapytać kto strzelał, 
zameldować.

Mundek podniósł s-wój mau- 
zer, wstał. Mały Prusek poder
wał się. spojrzał najpierw na 
Kardasza, a potem na kró tk i k» 
waleryjski karabinek, leżący o- 
bok.

— Partie kapralu... — zaczął 
błagalnie.

— Idź, idź... — ciął bezlitośnie 
Kardasz — z choiny se wystru
gaj... w sam raz będzie, a to by 
ci jeszcze wystrzelił, nie daj Bo 
że i co?

Zarech-neli wszyscy. Chłopak 
odwrócił R-'ą. porwał rower.

— Ty... — zawołał go bosono
gi — ns.., — podał chłopcu wspa 
niały, lśniący oksydą, pistolet 
maszynowy. Wszyscy zamilkli. — 
patrzyli to na gwardzistę to na 
Pruska. Chłopak zaczerwienił 
się. Najpierw wyciągnął rękę, 
ale nie biorąc broni opuścił ra
mię.

— Z tego to ia nie umiem...
— stęknął żałośnie.

— A... jak nie umiesz, to tru 
dno... — Bosonogi odłożył broń.

“  Na... b ierz karabin — po
wiedział Kardasz — a wpakuj 
lufa w piach, albo zbrudź za
mek, to j a ci podziękuję...

— Nie ma strachu panie ka
pralu —, kulki?

— Masz pięć sztuk w  zamku, 
chyba ci starczy i tak w  razie 
czego dymaj w  krzaki... A nie 
zapomnij z której strony lufa '
— krzyknął za odjeżdżającymi.
-— Tego ja też nie znam—wska
zał Kardasz pistolet maszyno
wy gwardzisty — Trza by się 
nauczyć; skąd wy to macie?

— To szwabskie. Zdobyliśmy 
na nich. jakżeśmy rozbroili po
sterunek w Czemiernikach. Tc, 
była dobra robota — jeszcze nas 
wtedy Paweł prowadził..
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Udział w bloku zachodnim gwaranti
(W yjątki z przemówienia francuskiego męża stanu)
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wartościowych, towarów
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